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POLONISTYKA.
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

O R G A N  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

O P O E Z J I
JULIANA TUWIMA I KONSTANTEGO GAŁCZYŃSKIEGO

„D w a  p io ru n y  u de rzy ły  jeden po d ru g im  w  polską poezję. 
N ieoczekiwanie zm arł K onstan ty  Gałczyński, pożegnawszy się 
ze św iatem  p a ru  n a jp iękn ie jszym i może z jego w ie rszy po 
w o jn ie  napisanych. N ieoczekiwanie odszedł Ju lia n  Tuw im . 
Obaj opuścili nas przedwcześnie, w  pe łn i s ił twórczych. Jaka 
szkoda i  stra ta ; u m a rli w  ciemne dnie zimy,, n ie doczekają już  
w iosny, zab ra li ze sobą tę, k tó ra  gości, n ig d y  n ie  w iędnie 
w  sercu każdego poety... szczątkom doczesnym i  p rzem ija jącym  
d w u  Czarodziejów słowa, Konstantego Gałczyńskiego i  Ju liana 
Tuw im a, n iech ziem ia lekką  będzie.“

Cóż możemy dodać do tych  p rostych i  p ięknych  słów  M a r ii D ąbrow ­
skiej? W yraża ją  one ¡serdeczny i  powszechny żal po stracie dwóch zna­
ko m itych  poetów; i  nasz żal —  badaczy, m iłośn ików  i  szerzy d ę li wiedzy 
i  m iłośc i do poezji narodowej.

T rudno m ów ić o T uw im ie  i  Gałczyńskim  • jako o poetach, k tó rzy  
odeszli. P rzyw yk liśm y  przez w ie le  la t cieszyć się ich  w ierszam i nasyco­
n ym i zawsze najgłębszą m iłością do człowieka, do jego radości i  cierp ień, 
najgłębszym  um iłow an iem  przyrody, poezji, sztuk i i  nam iętną n ienaw iś­
cią tego wszystkiego, co jest w rog ie  cz łow iekow i i  ku ltu rze .

Z a d a j m y  w i ę c  k ł a m  ż a ł o b n e j  w i e ś c i .  M ó w m y  
o ż y w y c h  p o e t a c h .  C o f n i j m y  c z a s  i  p r z e ś l e d ź m y  
d r o g i  ¡ i d e o w o - a r t y s t y c z n e g o  r o z w o j u  o b u  p o < e t ó w .
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Zaczniem y od starszego z n ich, od Ju liana  Tuw im a, k tó ry  —  obok Leo­
polda S ta ffa  i  W ładysław a B roniewskiego —  jes t na jw iększą dum ą na­
szej poezji narodowej ostatn ich k ilkudz ies ięc iu  la t.

I

P rzyp o m n ijm y  n a jp ie rw  podstawowe fa k ty  b iograficzne i  b ib liog ra ­
ficzne. (W  synte tycznych a rtyku ła ch  po śm ierc i poety b y ły  one na ogół 
pom ijane.)

T u w im  u rodz ił się 13 IX  1894 roku  w  Łodzi, w  rodzin ie  in te ligen - 
cko-urzędniczej. Obraz rodzinnego m iasta po jaw ia  się n ie jednokro tn ie  
w  wierszach poety. I  ta k  w  m łodzieńczym  w ierszu z ro ku  1919 pt. Łódź  
napisze T uw im :

G dy k iedyś czołem dosięgnę gw iazd 
I  p rz y jd z ie  c h w a ły  m e j era, 
gdy będzie o m n ie  k ilk a s e t m ia s t 
Sprzeczać się ja k  o H om era,

G dy  w  Polsce będzie p o m n ikó w  m ych  
W ięce j n iż  g rzyb ów  po deszczu,
I  w  każdym  m ieście  zacznie się k rz y k :
„J a  C ieb ie  w yda łem , w ieszczu!“  —

N iecha j po tom n i przestaną snuć 
D o m ys ły  „ w  sp ra w ie  T u w im a “ ,
B o sam ośw iadczam : m ó j g ród  —  to  Łódź,
To m o ja  ko leb ka  rodz im a !

N iech  sobie Ganges, S orrento, K ry m  
Pod n iebo  in n i wynoszą,
A  ja  Łódź w o lę ! Je j b ru d  i dym  
Szczęściem m i są i  rozkoszą!

...W ięc kocham  tw o ją  „u ro d ę  z łą “ ,
Jak  m a tkę  n iedobrą  —  dziecię,
K ocham  tw y c h  u lic  szarzyznę m dłą ,
N a jdroższe m ias to  na św iecie !

Obraz Łodz i u t rw a li ł  się w  poezji T u w im a  n ie  ty lk o  w  ta k  ża rtob li- 
w ie -sen tym en ta lny  sposób. Z łódzk ich  wspom nień poety powstanie p rze j­
m u jący  obraz nędzy p ro le ta riack ie j:

...B a łuck ie  lim fa ty c z n e  dzieci 
Z  w yo s trzo n ym i tw a rzyczka m i 
(Jakbyś z b ib u łk i s inoszarej 
W y c ią ł ich  ry s y  nożyczkam i),
U p io rk i znad cuchnącej Ł ó d k i,
Z zapadłą p ie rs ią , s ta rym  w zro k iem ,
S iada jąc w  k u c k i nad rynsz tok iem ,
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Puszczają pap ie row e  łó d k i 
Na ściek i, tęczu jące tłu s to  
M ę ta m i fa rb e k  z ap re tu ry ...

...W b ra m ie  ro b o tn ik  us ia d ł s ta ry , 
Suche k a r to f le  z m is k i je,
A  k o lo r jego żó łtoszary,
Bo głodno, ch łodno, b rudno , źle...

...Popatrz na usta te j dz iew czyny, 
Podręcznej z m agazynu m ód:
A  k o lo r  ic h  n ieb ieskosiny,
Bo sm utno, tru d n o , ch łód  i  głód...

K o lo ry te m  Łodzi nasyci poeta swój p ro tes t przeciw ko kap ita lis tycz­
nem u w yzyskow i, gdy sięgając do wspom nień rodzinnych, ukaże ojca- 
-u rzędn ika  sumującego w  żm udnym  w y s iłk u  fab rykanck ie  zyski:

...O jciec w  b iu rze  
Pisze i  pisze w  g łów n e j księdze 
Już n ie  jednego —  w szys tk ich  banków ,
F o rtu n y  panów  fa b ry k a n tó w ,
Zadow o lonych  posiadaczy 
Pałaców , k a re t i  b ry la n tó w .
„O jcze !“  —  w  d a le k ie  k rzyczę  po le  —
„W id z isz  tę  b u tlę  na tw y m  stole?
C hw yć ją ! Syn każe! Podnieś! P rzechy l!
Z a le j m a ją tk i ic h  rozdęte!
C zerw onym  c h lu ś n ij a tram en tem  
W  tę g łów n ą  księgę, gdzie p rze k lę te  
W pisu jesz zb ro dn ie  ich  i  g rzechy !“

Z łódzk ich  wspom nień w y ło n i się rów nież tra d yc ja  rew o lucy jnych  
w a lk  p ro le ta riack ich :

...U lica czarna, w  oczach czarno, 
J a kb y  się ca łe  m ias to  w p a r ło  
M ię dzy  dw a  rzęd y  szarych dom ów, 
I  z ok ien k rz y k , i  t ło k  z ba lko n ó w  
W  je dn ą  się czarną w rza w ę  zlewa,
I  dom y, ob lep ione m row iem ,
Idą, dach w  dach i  g łow a  w  g łow ę 
D u m n ym  pochodem  trz y p ię tro w y m  
I  ju ż  ko łysze się nasz dom,
I  p ły n ie , m orzem  un ies iony,
A  za sztandarem  c iągn ie  śpiew : 

„N ie s ie  on 
zem sty grom , 

lu d u  gn iew ,
P rzyszłości rzuca jąc  siew,
A  k o lo r  jego je s t czerw ony,
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Bo na n im  ro b o tn ik ó w  k re w ,
Bo na n im  ro b o tn ik ó w  krew ...“

P otem  do b ra m  w n o s ili Stróże 
Z w ło k i bo jo w ców  i  sołdatów .
Z os ta ły  po n ic h  k r w i ka łuże :
Le p ka  p u rp u ra  łó dzk ich  kw ia tów ...

W  ja k i sposób łódzk ie  doświadczenia m łodzieńcze ksz ta łtow a ły  ideo­
w y  n u r t poezji Tuw im a?

Odpowiedź n ie  jest prosta. Droga poetycka T u w im a  w  m iędzyw o­
jennym  okresie n ie  by ła  jedno lita . (Za chw ilę  do  n ie j w róc im y.) A le . 
k ie d y  w  la tach w o jn y  z faszyzmem dokonał się zasadniczy prze łom  w  jego 
twórczości, k ie d y  poeta z najgłębszą pasją w y s tą p ił p rzeciw ko an ty ludz- 
k im  m achinacjom  św iata kapita listycznego, k ie d y  stanął zdecydowanie 
po stronie lu d u  budującego socjalistyczną ojczyznę, wówczas w  na jce l­
n ie jszych pod w ględem  ideow ym  i  a rtys tycznym  obrazach K w ia tó w  P o l­
skich  (z n ich  pochodzą cytowane w yże j fragm enty) odży ły  wspom nienia 
rodzinnego miasta, m iasta jaskraw ych  kon trastów  burżuazyjnego naduży­
cia i  p ro le ta riack ie j nędzy. Nowe doświadczenia h istoryczne p o zw o liły  
poecie p ra w dz iw ie j ocenić i  siłę  rew o lucy jne j k lasy  robotniczej.

*
*  *

Po la tach szkolnych —  lu b ił je  poeta n ie jednokro tn ie  wspom inać 
(p rzyp o m n ijm y  choćby p ię kn y  w iersz p t. Nad Cezarem  —  „Szkoło! Szko­
ło! G dy cię wspom inam !...“ ) -— uda ł się T u w im  do W arszawy na stud ia  
praw nicze (od ro k u  1916). W  tym  czasie rozpoczął drukow ać (pom ińm y 
najwcześniejsze, jeszcze szkolne, ju v e n ilia ) w iersze w  czasopiśmie aka­
dem ick im  Pro arte  et studio. W  ty m  to  czasopiśmie ukazał się w  ro ku  1918 
s łyn n y  w iersz T u w im a  opisu jący wiosnę. P rzytoczm y fragm en t tego 
zapomnianego dziś u tw o ru :

...G rom adę dziś się pochw a li,
P och w a li się zb iegow isko 
I  m iasto...
...Zachybota ło ! —  ■— B u c h n ę ło -------- i  p ły n ie  ---------
S zurga ją  nóżk i, ko łyszą się b iod ra ,
G w ar, gw ar, gw ar, ch icho ty ,
G w ar, gw ar, gw ar, p isk i,
W yg lancow ane d o w c ip k u ją  pysk i,
W y le g ło  m il ia rd  pstrokośc i bogaty,
S zurga ją  nóżk i, ko łyszą się b iod ra ,
Szur, szur, szur, gw ar, gw ar, gw ar,
Suną tys iące ro zw yd rzon ych  par,
—  A  d a le j! a d a le j! a d a le j!

Poeta n ie  zam ieścił tego wiersza, ukazującego w ybuch  instynktów^ 
i  w yna tu rzeń  tłu m u , w  pow o jennym  wyborze, bo n ie w ą tp liw ie  n ie  na-
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leży on do szczytowych osiągnięć jego poezji. P rzypom n ie liśm y go jed­
nak, bo m im o na tu ra lis tycznych  w y ja sk ra w ie ń  b y ł on w y ra źn ym  p ro ­
testem zarówno przeciw ko fa łszyw e j idea lizac ji życia, ja k  i  przeciw ko 
w yna tu rzen iom  i  brzydocie życia zaw in ionym  przez kap ita lis tyczny  porzą­
dek. Już bow iem  w  najwcześnie jszych u tw orach  T uw im a  u ja w n ił się 
n u r t  rea lis tyczny i  e lem enty ostre j k r y ty k i społecznej.

I  w ł a ś n i e  t a  p a s j a  w a l k i  b ę d z i e  t o w a r z y s z y ł a  
p o e c i e  w  c a ł e j  j e g o  d r o d z e  t w ó r c z e j ,  znaczonej —  w y ­
m ieńm y p rzyk ładow o  —  ta k im i w ierszam i, ja k  Giełdziarze  (1921), Qua­
torze J u ille t  (1924), M iłos ierdzie  (1927), Do prostego człow ieka  (1929), 
Piosneczka (1932), B a l w  operze (1932), aby osiągnąć na jba rdz ie j p ło­
m ienny w yraz  w  la tach w o jn y  w  s łynnym  fragm encie K w ia tó w  Polskich  
zaczynającym  się od słów: „C h m u ry  nad nam i rozpal w  łunę...“

I  w łaśn ia  ta pasja w a lk i z n iespraw ied liw ością  społeczną, gorący głos 
podnoszony w  obron ie  lu d z i k rzyw dzonych  przez panu jący u s tró j kap i­
ta lis tyczny, nadaw a ły  g łęboki hum an is tyczny sens i  ty m  zarazem w ie r­
szom poety, w  k tó rych  b ro n ił on —  używ ając znanej m e ta fo ry  —  „ró ż “ , 
gdy  op iew ał u ro k i m o w y  i  p rzy ro d y  o jczyste j, gdy p isa ł naw et o rzeczach 
ta k  drobnych, ja k  owa „gałązeczka“ , co „zawsze się chw ie je  w  sposób 
n ig d y  n ieopisany“ . W yda je  się, że to w łaśnie zespolenie czujnej w ra ż li­
wości społecznej i  pas ji w a lk i z n iespraw ied liw ością  —  z subte lnym  od­
czuciem p iękna w  na jd robn ie jszych  prze jaw ach życia m ia ł na m y ś li M ie ­
czysław  Jastrun, gdy w  p ię kn ym  pożegnalnym  w ierszu pt. Na śm ierć  
poety  p isał:

...A je dn ak  je s t zazdrości godna 
D o la  poety ! O n rozm aw ia  
Z  w ie k a m i, i  to  n ic , że co dn ia  
Serce o tw a rd y  czas ro z k rw a w ia .

O d k ryw ca  rzeczy i  ich  zw iązku ,
W idzący na ra z  cz te ry  s trony,
N ad gn iew em  d z ie jó w  i  ga łązką 
G ruszy -— m iło śn ie  zam yślony...

*
*  *

W r ó ć m y  d o  c h r o n o l o g i c z n e g o  t o k u  ¡ r o z w a ż a ń  
i  p r z y p o m n i j m y  p i e r w s z e  t o m i k i  T u w i m a :  Czyhanie 
na Boga —  1918, Sokrates tańczący —  1920, Siódma jesień  —  1922, W ie r­
szy tom  4 —  1923, Słowa  me k rw i  —  1926. Surowo, zb y t chyba surowo 
obszedł się z n im i sam poeta, gdyż w  N ow ym  wyborze w ierszy  (z roku  
1953) da ł im  praw o do stosunkowo n ie liczne j reprezentacji. Ostra selek­
c ja  poe ty  om inęła —  na szczęście —  ta k  popula rne arcydzie ła  jego l ir y k i,
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ja k  np. D w a w ia try , Pieśń o b ia łym  domu, M om ent, Nauka, Fantastyczny  
spacer w  lesie Fontainebleau  (z n iezapom nianym  obrazem łą k i spod Ino - 
włodza, w yczarow anej tęsknotą poety w e francusk im  pejzażu). O stały się 
rów nież znakom ite  p rzyk ła d y  ostrej sa ty ry  po lityczne j Tuw im a, ja k  
Quatorze J u ille t  i  Pogrzeb Prezydenta Narutow icza. A le  k ie d y  trzeba 
podjąć pełniejszą analizę spuścizny w ie lk iego  poety, wówczas W ybór może 
nas nieco m y lić . Ukazując szczytowe i  na jba rdz ie j bezsporne osiągnięcia 
poety, może z b y t w yg ładza trudności jego ideowego rozw oju, bo pom ija  
przeszkody, z k tó ry m i poeta w a lczy ł szukając drog i do coraz silniejszego 
zw iązku  z życiem  podstawowych mas narodu.

Posłużm y się p rzyk ładam i. Podziw iam y w span ia ły  w iersz o 14 łipca. 
Podziw iam y tu  celną sa tyrę  po lityczną  i  zw artą  konstrukc ję  w iersza 
osnutego w o kó ł kon tras tu  m iędzy tra d yc ją  francusk ie j re w o lu c ji bu rżu - 
azy jne j, m iędzy pokolen iem  rew o luc jon is tów , k tó rzy  b u rz y li B asty lię  
i  ro zw a la li zmurszałą m onarch ię feudalną, a nędznym, wstecznym  po­
ko len iem  bu rżuaz ji X X  w ieku :

Już je s t gotów . Nosi s tró j odśw ię tny :
Ż ó łte  b u ty , f ra k  n a fta lin o w y ,
K ra w a t li la ,  „p ó łko szu le k “  zm ię ty  
I  błyszczący k o łn ie rz y k  gum ow y.

W  m ę tn ym  lu s trze  z ram ą  pozłacaną 
W id z i pysk  spasiony, t łu s tą  szyję,
„P o lsko “ , szepce, „ ło jc z y z n o  kochano!
I  ty , F ra n c jo  —  oto jezdem  —  n iech  ż y je !“

—  JEG O  św ię to  dz is ia j, w  tę  roczn icę 
C zarnych t łu m ó w , k rw i,  szału, w śc iek łośc i,
K anonady, co p ra ży ła  u lic e  
W  b u rz y  s ło dk ie j fra n c u s k ie j wolności...

A le  podziw  nasz d la  te j św ietne j sa ty ry  po lityczne j n ie  u legnie 
zm nie jszeniu —  przeciwnie, wzmoże się —  gdy uśw iadom im y sobie te 
w szystkie  swoiste „u ro k i“  życia mieszczańskiego, z k tó ry m i toczy ł T u ­
w im  nieustanne u ta rczk i (szczególnie w  p ierw szych tom ikach), lu b  sen­
tym enta lne  wzruszenia, ja k ie  oga rn ia ły  go, gdy „m o d lił się“  za „w szyst­
k ic h  m ieszkańców św ia ta “  m ieszając w  L ita n ii g łębokie  k rz y w d y  ludzk ie  
z b ła h ym i śmiesznostkami. Nad wczesną poezją T uw im a  c iąży ły  zarówno 
pozorna postępowość haseł poezji u rban istyczne j, opiewającej rozmach 
miasta, maszyny, k u lt  nieokreślonego b liże j „rozpędu życia“  (będący 
w  w arunkach  po lsk ich  w  istocie mocno zapóźnioną pochw ałą k a p ita li­
stycznego postępu), ja k  i  cała —  używając ty tu łu  cyk lu  w ie rszy  z to ­
m ik u  Sokrates tańczący —  „sen tym enta lna  episto ła“  drobnomieszczańskich 
wzruszeń, choćby trak tow anych  z dużą dozą iro n ii.  P rzyp o m n ijm y  frag ­
m enty  Sentym enta lne j epistoły, ta k  żyw o wprowadzające w  atmosferę 
ow ych wzruszeń, z k tó rych  w yzw a la ła  się m łodzieńcza muza Tuw im a.
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C ie p lu tko  w  m o im  poko iku ,
M ilu tk o , jasno i wesoło,
Chcę cię obdarzyć n a jła s k a w ie j 
S en tym enta lną  epistołą...

...P rzypom nia ł m i się tw ó j poko ik ,
T a k  dawno, daw no n ie w id z ia n y :
P ia n inko , sofka, e tażerka 
I  obrazeczków  pe łne ściany.

Ś liczne k w ia te czk i, poduszeczki,
K siążeczk i (zw yk le  n ie  rozcięte)
I  lustereczka, fira n e czk i,
D a lek ie  w szystko, drog ie, święte...

I  krzesełeczka, i  sto liczek,
M a ły  s to liczek z szufladeczką,
G dzie stos o lb rz y m i m o ich  lis tó w  
Pod ró ż o w iu tk ą  spa ł wstążeczką.

K ie d y  podejdziesz do s to lika ,
Usłyszysz, ja k  szuflada z cicha 
Za stosem lis tó w , strasznych lis tó w  
W  w ie lk ie j tęsknocie c iężko w zdycha !

Poezja T uw im a  by ła  zawsze czu łym  odbiciem  życia polskiego. 
Wczesne to m ik i poety ukazyw a ły  zarówno złudne nadzieje mieszczańskiej 
in te lig e n c ji na stab ilizację  w  Polsce burżuazyjno-obszarniczej, ja k  i  na­
rasta jący stopniowo niepokój, k tó ry  p row adz ił poetę do nam iętnego 
demaskatorskiego protestu, z taką pasją wyrażonego już  w  m łodzieńczym  
w ierszu Giełdziarze:

...Szubraw cy w  d ro g ich  fu tra c h , w  je dw a bn e j b ie liźn ie ,
W y s tro je n i ba ndyc i w  e leganckich  butach,
Cham y, byd ło  spasione na w łasne j o jczyźnie,
K tó rą  codziennie w  obcych kupczyc ie  w a lu ta ch !

Haussa, ło try !  N a g ie łdę! K w a d ra n s ik  sze rm ie rk i!
W rzeszczcie! T o  c a ły  t ru d  wasz, ta k  h o jn ie  p łacony!
Nuże! Z  rą c z k i do rą czk i przerzucać p a p ie rk i 
I  le c iu tk o  zagarn iać k ro c ie  i  m ilio n y !

A  po tem  —  zakąskam i zastaw iać s to lik i!
Żreć, żreć, chlać i  używ ać ■— w re  w śc iek ła  robota !
T łu s tym , s ło d k im  lik ie re m  zap ijać  in d y k i,
I  —  „W in a  d la  o rk ie s try ! —  O rk ie s tra ! F o x tro tta !“

Z łod z ie je  na w o lność! Ł o try !  O b rzyd liw ce !
B ando rozzuchw alona i  n iesy ta  n igd y !
Baczcie! M a rk i,  p rze p ite  w ieczorem  p rz y  dziwce,
Jak  p ro k la m a c je  fru n ą  w  m ro w ie  lu d z k ie j k rzyw d y...

*
*  *
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Sięgamy teraz do następnych to m ikó w  poety z m iędzywojennego 
okresu. W ym ieńm y je : Rzecz czarnoleska (1929), B ib lia  cygańska (1933), 
Ja rm ark  rym ó w  (1934), Treść gorejąca (1936). We w spom nianym  N ow ym  
wyborze w ie rszy z ro ku  1953 są one reprezentowane ob fic ie j n iż  to m ik i 
wcześniejsze. Troska poety o zachowanie swoich późniejszych w ierszy 
jes t b liska  czy te ln ikow i. K ry ty k a  społeczna zawarta w  n ich  staje się bar­
dziej ostra, coraz bardzie j szydercza. W  ty m  okresie powsta je  jeden z n a j­
popu la rn ie jszych i  na jba rdz ie j dem askatorskich w ie rszy  T uw im a  Do 
prostego człowieka. „B y ła  —  p isa ł bezpośrednio po śm ierc i T uw im a  W ła ­
dysław  B ron iew sk i —  w  n im  pasja, k tó rą  dziś, z da lek ie j perspektyw y, 
można b y  nazwać rew o lucy jną . No bo jakżeby inaczej m og ły  powstać 
wszystkie w iersze antym ieszczańskie (raczej przeciw ko »mieszczuchom«, 
ja k  »W strasznych m ieszkaniach straszni mieszczanie«... i  inne), w iersze 
przeciw ko pa łkarzom  i  rządzącym wówczas chamom, w iersz Do genera­
łó w  i  inne? Ileż  w  tych  w ierszach celnej sa tyry , wzniosłe j iro n ii. Ta sama 
pasja podyktow a ła  m u  w iersz Do prostego! człowieka... N ie  pochwalałem  
hasła » rżn ij karab inem  w  b ru k  u licy« , bo ka rab in  chciałem  zachować na 
przyszłość dla w a lk i k lasowej, ale ten w iersz b y ł m i m im o wszystko b liż ­
szy od m dłego pacyfizm u W ltt lin a ...“  Bo też w  nam ię tnym  oburzeniu 
T uw im a  przeciw ko narastającej grozie faszyzmu b y ła  w  istocie re w c lu - 
cyjność, b y ł g łębok i zw iązek z uczuciam i mas ludow ych, k tó re  coraz 
w yraźn ie j dostrzegały k łam stw o im peria lis tyczne j w o jn y :

O, p rz y ja c ie lu  n ieuczony,
m ó j b liź n i z te j czy in n e j z iem i!
W iedz, że na trw og ę  b iją  w  dzw ony 
k ró le  z panam i b rzu ch a te m i; 
w iedz, że to  bu jda , granda zw yk ła , 
gdy c i w o ła ją : „B ro ń  na ra m ię !“ , 
że im  gdzieś n a fta  z z ie m i s ik ła  
i ob rodz iła  d o la ra m i; 
że coś im  w  bankach n ie  sztym uje , 
że gdzieś zw ęszy li kasy  pe łne 
lu b  u p a trz y ły  tłu s te  szuje 
c ło  ja k ieś  grubsze na bawełnę.
R ż n ij k a ra b in e m  w  b ru k  u lic y !
T w o ja  je s t k re w , a ich  je s t n a fta !
I  od s to licy  do s to licy  
zaw o ła j, b ro n iąc  sw ej k rw a w ic y :
„B u ja ć  —  to  m y, panow ie  sz lach ta !“

Ileż  celnej, ludow e j sa ty ry  m am y rów nież w  w ierszu pt. Piosneczka, 
gdzie rzekome samooskarżenie kom un is ty  staje się os trym  szyderstwem  
z ob łudy  burżuazy jne j i  je j „a rg u m e n ta c ji“  w  walce z re w o lu cy jn ym  pro­
le ta ria tem :

Id z ie  przez u licę  
K rw a w y  kom un is ta .



Rękę w  kieszeń w sadz ił 
I  ta k  sobie św ista :

„H e j, w y rz u te k  c i ja  
W łasnego narodu,
C a łk iem  m n ie  z a tru ły  
M ia zm a ty  wschodu.

D e tte rd in g  m a na ftę ,
K reu ge r m a zapa łk i,
Ja m am  k a łd u n  pusty,
A  p o lic ja  p a łk i.

Pan żre k a w io r, a ja  
K ie  m am  na razow iec,
Dobrze m i, d ra n io w i,
B om  ja  w yw ro tow iec ...

Chyba jednak n a js iln ie j p rzem ów iła  pasja satyryczna Tuw im a, szla­
chetna pasja n ienaw iśc i do ob łudy, egoizmu, okrucieństwa, bezmyślności 
i  b rzydo ty  życia burżuazyjnego, w  u tw orze pit. Bal w  operze. Z na jg łęb ­
szą odrazą, w  obrazach o charakterze na jbardz ie j ponure j i  jaskraw ej 
gro tesk i ukazał tu  poeta gn ijący  św ia t ówczesnych, burżuazyjno-obszar- 
n iezych w ładców  Polski, k tó rzy  „p a tr io ty czn ym “  frazesem o „posłann ic­
tw ie  d z ie jo w ym “  os łan ia li sw oją zupełną nicość ideowo-m oralną. I  d la ­
tego —  po ponurych  obrazach w ie lk iego  ba lu  w  operze —  taką przera­
ź liw ą  i  sm utną iro n ią  brzm ią  powtarzające się w  u tw orze słowa:

...I zaczęła no w y  dzień ojczyzna,
Żeby pe łn ić  po s ła nn ic tw o  dz ie jow e
I  odegrać h is to ryczną
Rolę.

Znaczną część tom ików  T uw im a  z la t trzydziestych w ype łn ia ją  
w iersze poświęcone różnorak im  re fleks jom  na tem at samego procesu 
twórczości poetyckie j. O dczytu jem y je  dziś z uczuciem n ie jedno litym . 
G łębokim  wzruszeniem  napełn ia  nas uparta  i  p racow ita  troska o na jsub­
te ln ie jszy w yraz  artystyczny, p ię kn y  tru d  poety odkrywającego nowe, 
zdum iewające skojarzenia słowne:

O z ie len i m ożna nieskończenie.

P ow ie la jąc  dźw ięk iem  je j znaczenie,
M ożna kunsztem  u d a tnych  pow ie leń  
T w orzyć  św ia tu  coraz nowszą zie leń.
N ie  dość słow o z w idzen ia  znać. T rzeba 
W iedzieć, ja k a  w y d a ła  je  gleba,
Jak  za lęg ło  się, rosło, pęczniało,
N ie  —  ja k  dźw ięczy, ale ja k  dźw ięczn ia ło ,
N ie  — ja k  b rzm i, ale ja k im  na b rzm ien iem  
D o jrzew a ło , zan im  się im ien iem ,
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C zy li nazwą, w yrazem , rozpękło.
W  dz ie jach w zro s tu  s łow a —  jego piękno...

...N ie w y d z iw ia j i  n ie  b ie rz  m i za złe,
Że w  podsłow ia  tego św ia ta  w laz łem ,
Że się z ia ren  i źróde ł dow ie rcam ,
Że pobożny jestem  S łow ow ierca,
Że po m o je j o jczyźnie-po lszczyźnie 
Z  różdżką chodzę, w iedzący, gdzie b ryżn ie  
S tru m ie ń  p ra w d y  ż y w ią cy  i  żyzny 
Z  m o je j p ię kn e j o jczyzny-polszczyzny.
Jedn i w iosną s łu cha ją  s ło w ikó w ,
In n y m  —  pa nn y m a jow a  przynęta ,
D la  m n ie  dźw ięczą słow icze dziewczęta 
W  m ło dych  pąkach liśc ias tych  s ło w n ikó w :
W ieczna m łodość w  k w itn ą c e j starzyźnie,
Z w iosny  w  w iosnę i  m łodsza, i  świeższa!
O to  dom  m ó j: cz te ry  śc iany  w iersza 
W  m o je j p ię k n e j ojczyźnie-polszczyźnie...

(Z ie leń)

W  tych  „fan taz jach  s łow otw órczych“  w  latach trzydziestych będzie 
poeta —  coraz bardzie j osam otniony w  antyhum an istycznym  świecie ka­
p ita lis tycznym  —  zam ykał się jednak i  w  kręgu  swoistej i  obcej nam 
fa n ta s tyk i i  m is ty k i słowa, w  rozważaniach na tem at „śpiewającego ko­
nan ia “ , „s łów  w  m ęczarn i“  itp . A le  jednocześnie okaże się poeta w  tych  
ła tach n iezrów nanym  znawcą, m iłośn ik iem  i  m istrzem  języka. W  wę­
drów kach po dziejach języka ojczystego, w  upa rtych  szperaniach po 
s łow n ikach  w ysub te ln i T u w im  swój ję zyk  poe tyck i do n iezw yk łe j p re ­
cyzji» p ros to ty  ¡i jasności. W  latach trzydz iestych  powstanie w ie le  a rcy ­
dzie ł jego l ir y k i,  ja k  np. Pogrzeb Słowackiego, Scherzo, Gałąź, Strzyżenie, 
Na u licy , Szczęście, Piosenka um arłego, Rozmyślanie, W ie trzyk . Spró- 
b u jm y  aby n ie  pozostać jedyn ie  w  sferze ogó ln ików  —  przeanalizować 
jeden z na jsubte ln ie jszych i  n iepokojących, bo n ie ła tw ych  w ie rszy tego 
okresu pt. Na u licy .

J u b ilu je  dzicz pogańska,
M ega fony  ryczą  z m ieszkań.
M n ie  sarenka H orac jańska  
Za różow e wzgórze pierzcha.

Ja za tobą, wdzięczna Chloe,
W  lu b ą  pogoń, z n iepokojem ...
A ch, po lo tne! ach, wesołe 
R ozm ajow e m y ś li m oje !

J u b ilu ją  —  n ie  rozum iem ,
K ocham , gonię —  serce b ije .
Z tego w zgórza k rę ty  s trum ień ,
N a c h y liła  się i  p ije .
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A  to  w szystko: rzecz dziewczęca,
Rzecz swobodna, sobiepańska.
W ia tr  taneczny m ną  zakręca,
B y w a j, Chloe H o rac jańska !

J a k i  j e s t  z a s a d n i c z y  m o t y w  m  y  ś 1 o w  o -  u  c z u c i  o-  
w y  t e g o  p i ę k n e g o  ( bo  t o  u c z u c i e  t o w a r z y s z y  n a m  
o d  p i e r w s z e j  l e k t u r y )  w i e r s z a ?

Jest n im  chyba przeciw staw ienie (tak lap ida rn ie  ukazane już  
w  pierwszej strofce) p iękna i  trw a łośc i poezji w iw a tu jącym , zdziczałym  
tłum om . C zyta jm y uważnie —  „J u b ilu je  dzicz pogańska, m egafony ryczą 
z m ieszkań“ . M am y prawo, upoważnia do tego tekst u tw o ru  i  h is to ria  
(choć n ie  znam y dokładnej daty powstania wiersza, a raczej znam y n a j­
ogóln ie j, jes t to u tw ó r z cyk lu  p isanych na k ró tko  przed w o jną  W ierszy  
ocalałych), odczytać w  tym  zw a rtym  w ierszu głęboką pogardę poety  dla 
narastającego faszyzmu, k tó ry  podbu rzy ł t łu m y  do n iszczycie lskich w y ­
stąpień. Te j dz ik ie j i  n iszczycie lskie j s ile  przeciw staw ia  poeta poezję 
w  obrazie uciekającej „sa renk i H o rac jańsk ie j“ . N ie  ty lk o  poezję. W  na­
stępnych stro fach pochwała poezji sta je się zarazem pochwałą m iłości.

_ N ie ła tw o  jest poddać zabiegom ana litycznym  tak skondensowany 
i  p ię kn y  w iersz liryczn y . A l e  w  t y m  k u n s z t o w n y m  o b r a z i e  
p o e t y c k i m  o d c z y t u j e m y  z g o d n i e  g ł ę b o k o  w z r u s z a ­
j ą c ą  o b r o n ę  w a r t o ś c i  p o e z j i  i  n a j p i ę k n i e j s z y c h  
u c z u ć  l u d z k i c h  p r z e d  s i ł a m i  n i s z c z y c i e l s k i m i .  T a ­
k ą  r o l ę  p e ł n i ł y  n a j l e p s z e  w i e r s z e  T u w i m a .

„Jakże potrzebna jes t nam  ta pasja w a lk i ze wszystkim , co ohydne 
i  an ty ludzk ie  m ó w ił Józef C yrankiew icz nad tru m n ą  T uw im a  -—• ta 
pasja, k tó rą  T u w im  rozpostarł sk rzyd łam i swoje j poez ji w  obronie tego, 
co sam ukochał i  czego nas uczy ł kochać, w  obronie p iękna uczuć ludz­
k ich , w  obronie ojczyzny, sp raw y lu d u  i  poko ju .“

*
*  *

W chodzim y w  o s t a t n i  o k r e s  t w ó r c z o ś c i  T u w i m a  __
l a t a  w o j n y  i  j e g o  d z i a ł a l n o ś ć  w  P o l s c e  L u d o w e j .  
Poeta w ró c ił do o jczyzny z tu ła czk i w o jenne j w  ro ku  1946. O dośw iad­
czeniach swoich z tych  la t p isa ł w  liśc ie  (opub likow anym  świeżo po jego 
śm ierci) do Jan iny  B ron iew sk ie j: „...O d czego zacząć? Chyba od tego, że 
się do was rwę. N ieraz sobie m yślę, że pow in ienem  b y ł od początku być 
z w am i i  brać czynny udz ia ł w  rea lizac ji te j zaw ie tno j m ieczty  mego 
życia, jaką  jes t p rzy jaźń  polsko-sowiecka. Trzeba by ło  w tedy, 5 w rześ- 
sma 1939 r „  pojechać do Pińska, nie do Kazim ierza —  w te d y  zapewne 
d z ie liłb ym  z w a m i w szystkie  dole i  niedole ucieczki i  w ędrów ek, może 
w ięcej c ie rp ia łbym  fizyczn ie  (co dla starzejącego się i  n iezbyt silnego 
faceta by łoby  ciężką sprawą), ale te wszystkie ewentualne tru d y , mozoły, 
naw et niebezpieczeństwa, sp raw iłyby , że znalaz łbym  się tam, gdzie jes t
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m oje m iejsce w łaściwe: m iędzy M oskwą i  Warszawą, n ie  nad rzeką H ud ­
son, od k tó re j ta k  daleko do W is ły  i  P ilicy . W iem, że dym  pogorzelisk 
i  t ru p i zaduch w ie je  teraz od tam tych  stron, ale w ie ją  i  tak ie  arom aty, 
taka świeżość sta rych  ukochanych pól i now ych czasów, jak ich  n ic  na 
świecie n ie  zastąpi. M oja  ucieczka z W arszawy i wszystko, co po n ie j 
nastąpiło, by ło  przypadkiem , niespodzianką, rezu lta tem  przy jaznych lub  
n ieprzy jaznych zbiegów okoliczności. Zaniosło m nie n a jp ie rw  do Paryża, 
potem  do P o rtuga lii, następnie do R io de Janeiro (cud nad cudy!), w resz­
cie do New Y orku . Mogło tak  samo zanieść do Londynu  (dzięki ci Panie 
Boże, że n ie  zaniosło), do K a lk u ty  lu b  do a frykańsk ie j w io sk i K iduga le  
N jam ba. A le  pow inno było, powtarzam , rzucić m n ie  do Rosji.

Jestem w ięc od m a ja  roku  1941 w  New Y orku . W  m iesiąc po m oim  
przy jeździe  tu ta j, szubrawcy napad li na Sowiety. I  gdy tę  wieść podało 
rad io  —  błyskaw iczn ie  zrozum iałem , k tó rędy  p row adzi droga do W ar­
szawy. Wiesz dobrze, ja k ie  wówczas b y ły  w  społeczeństwie am erykań­
skim , a specjalnie w śród uchodźców z Polski, nastroje, że H it le r  po sześ­
ciu tygodniach będzie w  Moskwie.

Matuszewszczyki zaciera ły z radości łapy, k tó re  im  jeszcze parę la t 
przedtem  puch ły  od b ic ia  oklasków na warszawskim  odczycie Goebbelsa. 
W  sw oje j fanatycznej w ierze, że nie H it le r  w e jdz ie  do M oskwy, ale Sta­
l in  do B e rlina , by łem  w tedy  zupełn ie osamotniony...“

P rzy toczy liśm y obszerniejszy fragm ent lis tu , bo poznajem y tu  do­
świadczenia po lityczne  poety i  jego gorącą tęsknotę do k ra ju  ojczystego. 
Z tych  uczuć i  przeżyć pow sta ły  K w ia ty  Polskie  (1940— 1944). Cytowa­
liśm y  ju ż  fragm en ty  ukazujące, ja k  nowe doświadczenia h is to r ii pozwo­
l i ł y  poecie tra fn ie j spojrzeć na rew o łucy jno -p ro le ta riack ie  tradyc je  
m iasta rodzinnego i  pog łęb iły  jego sp raw ied liw ą  nienaw iść do św iata 
w yzysku  i  w o jny . Do na jp iękn ie jszych  fragm entów  K w ia tó w  należą ró w ­
nież opisy u roków  z iem i o jczyste j połączone z rozpam iętyw an iem  fascy­
nu jących  zawsze poetę ta jem n ic  -m ow y rodzim ej. O dczyta jm y nieza­
pom niany fragm en t z zakończenia poematu:

W ierszu  m ó j —  z żalu, ja k  s tó ł z drzewa,
W ierszu  z tęskno ty , ja k  dom  z cegie ł!
Syrena nad w iś la n y m  brzegiem  
C ichu tko , je dn os ta jn ie  śpiewa,
Że W is ła  p łyn ie , W is ła  p ły n ie  
I  co m a p rze trw ać  —  trw a  w  g łęb in ie .
W ierszu  m ó j, śc is ły  ja k  zap lo ty  
S rebrostrunnego je j w arkocza !
Z  tw a rd e j w yb iłe ś  się tęsknoty,
J a k  źród ło  z kam ie n is te j ziem i...
O, w ie rszu  z g ruzów  i  ka m ie n i 
O jczyzny m o je j i  m łodości!
P łyń , w zb ie ra j, n u rc ie  nam ię tności,
Łza m i g ra ją cy  tęczowem i!
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W yd łu ża j się —  w yc iąga j —  s ięgn ij 
D n ia -T am , D n ia -D om u , D n ia  w  k ra in ie ,
G dzie (s łucha j! s łucha j!) W is ła  p łyn ie ,
Z  p łynącą  W is łą  b ieg sw ó j sp rzęgn ij,
R ozchyl spragn ione w a rg i ry m ó w  
I  p i j  ■— i ch łoń ■— i czule w ym ó w  
Te dw a w yra zy , godne ks ięg i!
W ierszu, rodzona m o ja  m owo,
Polsko, m atczyne m o je  słowo,
M a tko , d la  k tó re j żadnych n ig d y  
S łów  n ie  zna lazłem  prócz m o d litw y ,
M a tko , co swem u n iem ow lęc iu  
Ś liczności w śp iew yw a łaś  tk liw e ,
Do dziś szumiące w  g ło w ie  s iw e j,
A  chłopcu m azu rkow e  z w ro tk i,
Gdzie dźw ięk  z oddźw iękiem  się sprzym ierza ł 
W p ra w ia ją c  serce w  po dz iw  słodki...

W  okresie pow ojennym  T u w im  b ra ł żyw y  udz ia ł w  naszym życiu 
k u ltu ra ln y m  i  lite ra ck im . Zostało po n im  z la t ostatn ich w ie le  p ięknych  
w ie rszy liryczn ych  świadczących o g łębokim  zw iązku poety z życiem 
Polsk i Ludow e j, ja k  np. O krzyk, Spotkanie w  roku  1952, Do có rk i w  Za­
kopanem. Zosta ły św ietne wiersze satyryczne, m. in . Jam by polityczne, 
w  k tó rych  T u w im  b ro n ił wartości poezji po lityczne j.

...Przyznaję —  dużom  się n a g u ś lił 
I  n ie  ża łu ję  daw nych  p ra k ty k .
M ękę m ą n ie ra z  tru n e k  u śp ił, '
Rozpacz le czy ły  m e ekstrakty...

...Aż w  pew ną noc, gdym  znow u g u ś łił 
W  p ro w in c jo n a ln e j sw e j aptece,
U jrza łe m  przez f ira n e k  m uślin ,
Przez m głę  zachwj^ceń i rozkw ieceń,
Że w s ta je  zorza... („M o rza “  ... „boża“  ...)
—  Już chcia łem  kropnąć w ie rsz  liryczny ...
A  to  b y ł Pożar Ś w iata. Pożar 
Z ca łą  pewnością po lityczn y .

R o zw a rły  się p łom ienne  p iek ła ,
Z w y ra ź n ia ł ś w ia t —  i  w ró g  zw yraźn ia ł.
Do cza rtów  na w a kac je  zbieg ła 
Z b an kru tow an a  w yobraźn ia .
T rzasnę ły  dz ie je  —  i w yskoczy ł 
Ze swej re to r ty  alchem iczne j,
Zdum ione  przec ie ra jąc oczy,
Poeta ■— bardzo po lityczny...

T u w im  zm arł 27 grudn ia  1953 roku. W ie lk i jego p rzy jac ie l, a daw ny 
m istrz , k tó rem u  T u w im  przesyła ł m łodzieńcze wiersze do oceny, Leopold 
S taff, napisał na wieść o śm ierci: „J u lia n  T u w im  nie żyje. Te słowa t r u ­
dno z sobą pogodzić. U m a rł On, k tó ry  b y ł samym życiem. Dziś, k iedy
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zm iażdżyła nas ta nagła wieść okru tna , k ie d y  p rzygn ia ta  nas żałoba po 
N im , doniosłość te j s tra ty  n ie  da się m yślą  ogarnąć... C a ły b y ł pasją, 
w  pe łnym  tego słowa -znaczeniu: nam iętnością i  c ierp ien iem . Kochał, co 
dobre, i  n ienaw idz ił, co złe, ca łym  sercem... C oko lw iek rzekł, coko lw iek 
poczynał, by ło  w ielkoduszne, by ło  szlachetne. Zgasł n ie  ty lk o  św ietny, 
znakom ity  pisarz. Odszedł w ie lk i człow iek, k tó ry  b y ł w ie lk im  poetą. 
Dzieło i  pamięć Jego zostaną.“

*
*  *

O dby liśm y pospieszną, na pewno zb y t pospieszną w ędrów kę po dro­
gach poezji Tuw im a. P o m i n ę l i ś m y  z k o n i e c z n o ś c i  w i e l e  
d z i e d z i n  j e g o  i m p o n u j ą c o  b o g a t e j  i  r ó ż n o r o d n e j  
t w ó r c z o ś c i .  N ie p isa liśm y o w i e r s z a c h  d l a  d z i e c i ,  
o Lokom otyw ie , o S łon iu  T rąba lsk im , o Zosi-samosi, o w ierszach, k tó re  
należą do najlepszych i  na jpopu la rn ie jszych  u tw o ró w  lite ra tu ry  dziecię­
cej. N ie  o m a w i a l i ś m y  r ó w n i e ż  m i s t r z o w s k i c h  p r z e ­
k ł a d ó w  H o r a c e g o ,  P u s z k i n a ,  M a j a k o w s k i e g o ,  R i  m-  
b a u  d a, S w i e t ł o w a ,  N i e k r a s o w a  i  in . N ie  w spom ina liśm y 
o i n t e r e s u j ą c y c h  a d a p t a c j a c h  s c e n i c z n y c h ,  o t e k ­
s t a c h  e s t r a d o w y c h  p o e t y .  N ie  ś ledziliśm y pięknego t r u d u  
T u w i m  a -  z b i e r a  c z a  i  s z p e r a c z a ,  w y d o b y w a j ą c e g o
z z a p o m n i e n i a  r z a d k i e  t e k s t y ,  r o z k o c h a n e g o  w  s t a ­
r y c h  d r u k a c h ,  m i ł o ś n i k a  f r a s z k i  s t a r o p o l s k i e  j, (d,a-i 
w  n  e g o o b y c z a j u  i  h u m o r u  w  r ó ż n y c h  p r z e j a w a  c.h. 
T uw im , w ie lk i l ir y k ,  o k tó ry m  powszechne doświadczenie czy te ln ików  
fo rm u łow a ło  sąd, że jes t „poetą z urodzenia“ , b y ł zarazem p o e t ą -  
- u c z o n y m ,  którego w iedza im ponow ała i  w y tra w n ym  h is to rykom  lite ­
ra tu ry  i  k u ltu ry  narodowej. Bogata spuścizna twórcza T uw im a  —  to 
p i ę k n e  A r z a d k i e  s p o t k a n i e  o l b r z y m i e g o  t a l e n t u  
z n i e s ł y c h a n ą  p r a c o w i t o ś c i ą .  B y ł to  w ie lk i i  rze te lny  go­
spodarz w  sw oje j ,,ojczyźnie-poiszczyźnie‘‘. I  d latego taką żywą praw dą 
brzm ią  słowa, k tó re  napisał o n im  -inny poeta (Jastrun):

S łucha jc ie : serce jego pękło .
I  w  te j zak lęs łe j nagle ciszy,
K to  się w  n ią  w słucha , te n  usłyszy,
Że płacze po n im  żyw e p iękno.

S łucha jc ie : to  p łacz po lsk ie j m ow y,
To ziem ia, d rze w  i  pó l rodzina,
S tru m ie n ie  dźw ięków , ź ród łos łow y 
Zegna ją  ojca, męża, syna.

T o  szum ią po n im  b ia łod rzew y,
T o  brzozy, m łode  narzeczone,
P y ta ją , gdzie jes t kon iec śpiewu,
Dlaczego życ ie  n ie  skończone.
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I I

K onstan ty  Ildefons G ałczyński zm arł 6 grudn ia  1953 roku. M ia ł 48 
la t. Na dwa tygodnie przed śm iercią opub likow a ł now y cyk l w ie rszy p t

t« ^ e n ? ^ e "y ą: *  d2iś i al“ > p r z e jm u ją

W ybaczcie m i, ludzie , je ś li 
w  tych  p ieśn iach da łem  ta k  m ało, 
że n ie  ta k ie  niosę pieśn i, 
ja k ie  b y  nieść na leżało ;

że ty le  tu  ty c h  „p ię kn o śc i“ , 
p taków , różnych  pobrzękadeł, 
złocistości, srebrzystości,
„ks ię życów “ , „B a ch ó w “  i  „ś w ia te ł“ .

Cóż, kocham  św ia tło . P rom ien iem  
ja k  um iem  w iersze obdzielam .
O, gdybym  m ógł, to  bym  z m ie n ił 
ca ły  ś w ia t w  jeden kande labr.

M yślę , że po to  są w iersze, 
ich  ru c h  k u  sercu cz łow ieka, 
b y  szerzej szła, coraz szerzej 
przez ko n ty n e n ty  ju trze nka ,

ś w ia tła m i po w szys tk ich  placach, 
ś w ia tła m i w  każde j u licy , 
ta Eos różanopalca 
z dum ną tw a rz ą  robo tn icy .

Jesteśm y w  pó ł drog i. Droga 
pędzi z n a m i bez w y tchn ie n ia .
C hc ia łbym  i  m ó j ślad na drogach 
ocalić od zapom nienia.

Ta p iękna Pieśń to  n ie  ty lk o  testament. Jest to zarazem ogólna, ale 
w  zasadzie tra fna  ocena w łasnej drog i twórczej, tak  trag iczn ie  przerw a­
nej w  połow ie drogi.

Poezja Gałczyńskiego by ła  bow iem  —  coko lw iek pow iem y o je j róż­
nych etapach „ruchem  k u  sercu cz łow ieka“ . B udziła  żywą reakcję. 
W  w ie lu  w ypadkach w yw o ływ a ła  oburzenie, ale n ig d y  Gałczyński nie 
skarży ł się na obojętność czyte ln ików . B y ł  j e d n y m  z n a j s z c z e r — 
s z y c h  l i r y k ó w  n a s z e j  e p o k i ,  p o e t ą ,  k t ó r y  u m i a ł  
t r a f i a ć  d o  s e r c ,  ł ą c z ą c  w  s w o i c h  w i e r s z a c h  p r o s t e  
l u d z k i e  u c z u c i a  z o r y g i n a l n y m  h u m o r e m .

A  o w e  „ p i ę k n o ś ć  i “ , „ p t a k i “ , „ r ó ż n e  p o b r z ę k a -  
d ł  a , „ z  ł o c i s t o s c i 1, „s r  e b  r  z y  s t  o ś ci “  i  , ,k s i  ę ż y  c e“ , 
k t ó r y c h  b r o n i ł  p o e t a  w  c y t o w a n e j  Pieśni?

W ypom inano je  poecie n ie jednokro tn ie . Pow iedzm y po p ro s tu __
w  w ie lu  w ypadkach słusznie. W  przedw ojennych wierszach Gałozyń-
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skiego owe w szystkie  „pobrzękad ła“  s łu ży ły  ukazyw an iu  groteskowego, 
udziwnionego św iata, w  k tó ry m  zostały zatarte w szelkie h ie ra rch ie  m ię­
dzy spraw am i w ażnym i i  b łahostkam i, św iat, w  k tó ry m  n ie  m a żadnych 
praw , gdzie wszystko jest w  istocie nonsensem. Taką w łaśnie w iz ję  
św iata —  stw ierdzając na jogó ln ie j —  ukazyw a ły  zarówno powieści Gał­
czyńskiego pt. P o rfir io n  Osielek czy li k lub  św iętokradców  (1929), ja k  
i poemat Koniec św iata  (1930), i  zebrane U tw o ry  poetyckie  (1937).

Ta postawa anarchizującego in te ligen ta  znalazła w yraz  m iędzy in ­
n y m i w  w ierszu pt. M uzie nóżki całuję. C y tu jem y zakończenie:

...„N as taw ien ia “  społeczne? D la  ka rze łków .
Recenzje niedorzeczne? D la  zg ie łku .
Poeto, p luń , gdzie kom una, sanacja i  endecja.

T y lk o  ona cię zbaw i, p rze k lę ta  i  je dyn a  — 
i na gw iazdy w y p ra w i, r y tm  św ię ty , m ow a inna 
poezja.

A le  —  w b re w  tym  zapewnieniom  o zupełne j apolityczności, zapew­
nieniom , k tó rym , ja k  w iem y, zaprzecza z re g u ły  życie —  wczesna 
poezja Gałczyńskiego w yraża ła  w  istocie chaos doświadczeń i  uczuć 
drobnomieszczaństwa przerażonego „końcem  św iata“  kapita listycznego 
i  szukającego ra tu n ku  w  reakcyjnych, nacjona listycznych programach 
politycznych. Zab łąkany w  sprzecznościach in te ligenck ich , m łody  Gał­
czyński trw o n ił swój w ie lk i i  o ryg in a ln y  ta len t w  wierszach, w  k tó rych  
stare re k w iz y ty  poetyckie  —  „a n io ły “ , „szaty złociste“ , „srebro  be tle jem ­
skie “ , „o łta rze “ , „w ia n k i“ , „k w ia ty  dzieciństwa“ , „w ia n k i poe ty“  —  ape­
lo w a ły  do drobnomieszczańskich wzruszeń. N ie jednokro tn ie  ukazyw ał 
poeta „zb łąkanych“  in te ligen tów , ja k  np. w  groteskow ym  w ierszu:

W ciąż uc iekam y. Z m iasta  do m iasta.
In te lige nc i.
Tęskniącą nacja . G inąca klasa.
M a li, zm arzn ięci.

M ilio n e m  rodz in . Z g ram ofonam i.
Z  k ra ju  do kra.iu.
—  Pow iedzcie , gdzie jes t wasza ojczyzna? 
w ciąż nas py ta ją .

Ą  m y  n ie  w ie m y ; a m y  płaczem y, 
ja k  woda m orska.
Pod sztuczną pa lm ą lis ty  piszem y 
Na b ru d n ych  dw orcach.

N iek iedy —  i to trzeba dla. pełnego sądu o przedwojennej poezji G ał­
czyńskiego dodać —  spod jego poetyzujących m eta for p rzeb ija ł re a li­
styczny obraz. S ięgn ijm y  po p rzyk ła d  do w ie rsza .p t. Ulica Towarowa. 
Zaw iera  on na pewno część p ra w d y  o ponure j u lic y  w ie lk iego  miasta:
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T u ta j w ieczorem  faceci g ra ją  na m ando linach  
i  ręka  w ia tru  porusza u fa rbow ane  wstążeczki.
W  ogóle tu  jes t inacze j i  gw iazdy  są ja k  porzeczki, 
i  je s t napraw dę wesoło, gdy księżyc wschodzi nad k inem .

A n io ły  p ro le ta ria ck ie , dz iew czyny wychodzą z fa b ry k , 
b lo n d y n k i sm uk łe  i  smaczne, w  oczach z u k ry ty m  szafirem ; 
jedzą pes tk i i  p i ją  wodę sodową n iezgrabn ie , 
p ie rś  pokazu jąc słońcu, p ię kn ą  ja k  lirę .

A  k ie d y  w ieczór znow u w y ło n i się z m ando lin , 
a księżyc, co b y ł nad k inem , za e le k tro w n ią  schowa, 
m g ła m i i  a lkoho lem  u lica  T ow arow a  
rośn ie  i  bo li.

N ajtrw a lszą  wartość z daw nej poezji Gałczyńskiego zachowały 
u tw o ry  satyryczne. Oto fragm ent w iersza p t. Zegarek z dewizką, demas­
ku jący  bardzo stare, bo aż carskie tęsknoty po lsk ie j reakc ji:

O to m ieszkanko na K ęp ie  S askie j: 
k il im y ,  S try jeńska , św ią tk i...
Chodzi w  sz la fro ku  żona znalazcy 
i  w łaśn ie  ro b i po rządk i:
—  Co c i jest, P iesiu? Podejdź tu  b lisko !
— Zna laz łem  zegarek z dew izką ;

...N akręc ił —  ty lk o  że n ie  w  ty m  m ie jscu, 
zegarek z daw nych  dn i, 
bo nag le  k u ra n t zanuc ił, zachrzęścił 
„ B o ż e ,  c a r i a  c h r a n i ! “
Z d u m ia ł się P iesio, że taka  s iu rp ryza .
Łza m u  się w  oko w gryza.

Tym czasem  śpiew a coraz donośnie j 
czasom ierz daw ny, zabaw ny, 
a ta k  radośnie, a ta k  m iłośn ie , 
że „ S i l n y  i  d z i e r ż a w n y . . . “  
zeszła z p ię te rka  stara dziedziczka:
—  M ó j Boże, ś liczna muzyczka...

P rzyszedł W und e rlich , kw a śny  em eryt, 
i  D z id io , co sta ł w  b ram ie , 
a po tem  jeszcze babcie cz te ry  
ze sw ym i ro b ó tk a m i; 
cała się zeszła kam ienica...

Na łam ach P o lon is tyk i trzeba jednak przypom nieć przede w szystk im  
w iersz sa ty ryczny Gałczyńskiego p t. Z im a z w yp isów  szkolnych. Można 
go czytać ja k  załącznik do w yp isów  w  sanacyjnej szkole krzew iącej k u lt  
d la  „w ła d zy “ . . > °  1 - X
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K tóż  to ta k  śn ieżkiem  prószy z nieb iosów.
Dye oczyw iście pan w o jew oda; 
m ód l się, dziecino, z ca łą  k ra in ą  —  
niech Bóg m u  s iły  doda; 
śn ieżku naprószył, śnieżek po ruszy ł 
do b ry  pan wojew oda.

A  k tóż  na szybach m a lu je  k w ia ty , 
czy m róz, czy m róz, dziecino?
N ie, to  rączuchną d la  ciebie, żabuchno, 
starosta ze starościną; 
srebrzyste p rą żk i, l is tk i,  ga łązk i 
d la  c iebie, dz iw na  dziecino.

A  k tóż  to  ś liczne zaw ies ił sople 
za oknem  u okapu?
Czy może także m róz n ied ob ry  
swą fan tastyczną  łapą?
N ie, m o je  z ło tko , to  re fe renc i, 
po dk ie row n icy , nadasystenci 
nocą n ie  spali, h u rra ! w o ła li, 
sople p o p rz y k le ja li.

H e j, ta m  w  W arszaw ie  jes t pan m in is te r, 
przez okno rzuca spo jrzen ia  bystre , 
bo chce, b y  d la  c ieb ie  b y ły  
zim ą sopelk i, śnieg i i  lody : 
w szystk ie  zim ow e wygody.

Jeże li k ie d y  sank i usłyszysz
i d zw on k i ich  ta jem nicze,
w iedz: to  m in is te r w  skup ione j ciszy
nac isną ł ta k i guziczek,
nad m iastem  i  nad wsią,
że sank i dzw on ią  i  gw ia zd k i lśn ią.

*
* *

„P ięknośc i“ , „z łocistości“ , „p ta kó w “ , „ks iężyców “  i  „pobrzękade ł“  
n ie w y rze k ł się G ałczyński i  w  swoje j poezji powojennej. Spotykam y je  
w e  w szystkich tom ikach: „ Zaczarowana dprozka  (1948), Ślubne obrączki 
(1949), w  poemacie Niobe  (1951), w  poemacie W it Stwosz (1952), w  W ie r­
szach lirycznych  (1952), w  różnych Listach z fio łk ie m  i  Z ie lonych gę­
siach, w  wierszach, k tó re  znajdziem y w  pośm iertnym  tom ie jego poezji.

To prawda. A le  w  s ta ry  św ia t poezji Gałczyńskiego, w  św ia t —  ja k  
sam o k re ś lił —  „św ię te j powszedniości“ , w ta rgnę ły  nowe treści. G ał­
czyński n ie  przesta ł być p iewcą prostych wzruszeń ludzkich , domowego 
szczęścia, d robnych  rea liów  codziennego życia. N ie zg inę ły  w  jego poezji 
p ta k i i  ko ty , w szystkie  „proste  d z iw y “ , k tó re  b y ły  treścią dawnej poezji 
(„M o ja  poezja to  są proste dziw y, to k ra j, gdzie w  lecie s ta ry  ko t usnął 
pod lu fc ik ie m  k rzyw ym  na parapecie“ ). A le  —  i  tu  posłużm y się w y ­
m ow nym  przyk ładem  z w iersza pt. D yty ram b  na cześć pokoju:
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Toś ty  słońce tch n ą ł w  lu tn ię  mą, 
że słońcem  b łyska !
D z ię k i tob ie  spoko jn ie  śpią 
dzieci w  ko łyskach .

To w  tob ie  ja k  w  żyznym  ciep le  
ś w ia t się z ie le n ił 
D z ięk i tob ie  k u p u ją  m eble 
narzeczeni.

D z ię k i tob ie  w  sem inariach 
uczą się studenci w y trw a li.
D z ię k i tob ie  spoko jn ie  na koźle  
do rożka rz  fa jk ę  pa li.

D z ięk i tob ie  na ko lanach  ba b k i 
m ruczy  m a lu tk i ko tek.
Szafarzu m y ś li pogodnych 
ja k  k w ia tk i,  
op iekun ie  b ib lio tek !...

I  w  ty m  w ierszu poeta nachyla się nad d ro b n ym i sprawam i ludzk im i, 
nad uczuciam i zw yk łych  ludzi. A le  n ie udz iw n ia  tych  spraw i  uczuć, nie 
odrealn ia  ich  w  fantastyce poetyckie j. Przeciwnie, nadaje im  na jg łęb ie j 
rea lny  i  hum anistyczny sens, czyn i cząstką w ie lk ie j spraw y —  w a lk i
0 pokój.

G ałczyński w ró c ił do k ra ju  —  po surowych doświadczeniach w o jn y
1 obozów w  roku  1946. Poeta, zabłąkany daw nie j w  św ia tku  drobno-
mieszczańskich lęków, odnalazł drogę do narodu. Jego poezja —  posłu­
gując się w  dalszym ciągu n ie jednokro tn ie  groteską i  hum orem  __
uderzała zdecydowanie w  św ia t w rogów  P olsk i Ludow ej, w  szczególności 
w  ko łtunerię , w  rodzim e wstecznictwo. K ie ru n e k  jego sa ty ry  został w y ­
raźnie określony. C ytow a liśm y poprzednio w iersz o zbłąkanych in te li­
gentach. B y ł to obraz groteskow y i  fantastyczny. W  powojennej satyrze 
obraz został u rea ln iony, bo zyskał konkretne, historyczne w ym ia ry , 
ukazał „w ew nę trznych  em ig ran tów “  oczekujących pomocy... z Londynu:

Przezięb iony. A po lityczn y .
N abo la ły . Nosta lg iczny.
D repce w  kó łko . Zagłada.

C hcia łby. P ragną łby. M óg łby. G dyby.
W zrok  przeciera . P a trz y  przez szyby.
B ia ły  koń? N ie, śnieg pada.

W szystko k rzyw e . W szystko n ie  tak ie .
Na z iem i znaki. Na n ie b ie  znak i.
Przepraszam , a gdzie kom eta?

C ipciuś z Lo nd ynu  p isa ł przecie
w  w ie lk im  sekrecie o kom ecie.
K om eta. A le  n ie  ta.
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W ięc obrażony. W ięc z a tru ty .
Wszędzie za późno. O d w ie  m in u ty .
O dw ie  m in u ty . W e śnie.

(Ś m ierć in te lig e n ta )

*

*  *

Kozwój poezji Gałczyńskiego szedł w  k ie ru n k u  coraz pełniejszego 
rea lizm u. Św iadczy o itym  m. in . poemat o W icie Stwoszu, p iękna po­
chwała ,pracy i  sztuki. Z  najgłębszym  podziwem  opisał tu  poeta tw órczy 
tru d  w ie lk iego  a rtys ty  i  urzekającą p lastykę jego dzieła. Św iadczy o tym  
szczególnie żywo na jp iękn ie jsza chyba część poematu, liryczn a  Piosenka 
o W icie Stwoszu:

G dy go m a tka  rod z iła  
zim owego w ieczora, 
n ie  w iedz ia ła , że synek 
będzie z drzew em  się pora ł.

S ynku , n iebo się chm urzy.
Zasłonię cię od bu rzy.

N ie  w iedz ia ła , że z dom u 
pó jdz ie  w  da lek ie  św ia ty  
i  że drzew o p rzem ien i 
w  lu dz i, p ta k i i  kw ia ty ...

...M atko, rękę  m i podasz.
Ja te raz  rzeźbię o łta rz .

Lam pę ta k  późno świecisz.
A  może jesteś w  biedzie?
O j, u lic ą  koń  pędzi,
Jeszcze m i cię przejedzie.

M a tko , m atko , m ó j skarb ie , 
kon ia m  w y rz e ź b ił także;

strzem ię i  Z w iastow an ie , 
w szystko  w  z łoc ie  się p ą li — 
i  zam k i b lankow ane, 
i  ow ieczk i na h a li.

S ynku , n iebo  się chm urzy.
Zasłon ię  cię od bu rzy.

A  tu  w idzisz? tu  M a ria  
I  Jan, i  g w ia zd k i m ałe, 
a te  szaty w ia t r  targa , 
bo w ia t r  też w ystruga łem ...

Poemat o W icie Stwoszu jes t n ie  ty lk o  pochwałą twórczego tru d u  
w ie lk iego  a rtys ty . Gałczyński ukazuje tu  dzieło Stwosza jako cząstkę
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w ie lk ie j tra d y c ji ku ltu ra ln e j, k tó rą  dziedziczym y i  kon tynuu jem y w  Pol­
sce Ludow ej. Poemat kończy się obrazem dziecka idącego do szkoły, 
przeszłość spotyka się z teraźniejszością:

...dzieło S twoszowskie w  ob łokach z g rzm iące j poz ło ty  
schodzi w  nasze u lice  i  dzień nasz zdobi, i  b łyska.

Śpiewem  dzie ło  snycerza. N iecha j p rzem ów i do Was 
czułą lo g iką  sz tuk i, a w ie rsz  n iech idz ie  za w a m i 
ja k  jesień czerw ono lis tna  potrząsająca chm u ram i, 
jesień m orska i górska, basowa i  sopranowa.

O to jes t czas podniesiony, o to  jest czas u rodza ju  
na p o r ty  i na kom iny , i p ieśn i nasze p lebe jsk ie ; 
pa trz , od w io s k i do w io sk i k in o  w ę d ru je  w ie jsk ie .
T ra k to r  budu lec w iezie . Żo łędzie  z  dębów  spadają.

W iek  w  p o łu dn ie  w s tąp ił, od wzgórza b lask  się rozszerza: 
to  św iec i m iasto  po ko ju  ha rm on ią  lu d z i i maszyn.
D n i dn iom  pochodnię podają. I  k s z ta łtu je m y  d n i nasze 
ja k  k ra jo b ra z y  techniczne, ja k  drzew o rę ka  snycerza.

O to znow u po nocy dzień się p rze bu dz ił wesoły, 
słońce na stó ł m ó j w chodzi, d z ik ie  w in o  na okno; 
o tw ó rz  okno szeroko, o tw ó rz  ram iona  szeroko, 
popa trz : ja b łk o  do jrzew a. Dziecko idz ie  do szkoły.

*  *

Pieśni, dziesięć wzruszających w ierszy, napisał G ałczyński na k ilk a  
tygodn i przed śmiercią. T rudno dlatego m ów ić o now ym  okresie tw ó r­
czości poety, choć n ie w ą tp liw ie  ostatnie jego w iersze b y ły  w ie lk im  osią­
gnięciem realizm u. I  narzekający na niejasności poezji Gałczyńskiego 
m usie li przyznać, że poeta, zachowując wszystkie  w łaściwości swego 
ta lentu, wszystkie u lub ione „p iękności“ , osiągnął w  tym  w ierszu na cześć 
domu i  m iłości, p iękna z iem i rodzim ej i  pracy, n iezw yk łą  prostotę i  zro­
zumiałość.

Ostatnie Pieśni Gałczyńskiego są p ięknym  dowodem, ja k  wzrasta­
jąca dojrzałość ideowa poety p rzynosiła  i  coraz większą precyzję, i  k la ­
rowność fo rm y. Poeta oca lił w  n ich  od zapomnienia nie ty lk o  w łasny 
tw órczy  ślad. O ca lił i  u trw a li ł  w ie le  z naszych powszechnych doświad­
czeń. Bo n ie w ie lu  ze współczesnych poetów p o tra fi tak  prosto m ów ić 
o p iękn ie  ludzk ie j pracy, ja k  w łaśnie Gałczyński w  przedśm iertnych 

lesmach. S ięgn ijm y  do n ich  raz jeszcze (a w  pracy szkolnej będziemy 
to czynić n ie jednokro tn ie ):

N ie  jesteśm y, b y  spożywać 
u ro k i św iata, ale po to,
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b y  go tw o rzyć  i  przetaczać 
przez czasy ja k  ska łę  złotą.

Choćby i  po ra zy  tys iąc 
osaczyły nas trudnośc i, 
m y  id z iem y b lask iem  b iją c  
w  urodę m aszyn i  roś lin .

D n i i noce z n a m i biegną, 
a m y  z n im i k u  przodow i, 
w  tru d z ie  tw orząc p iękno, p iękno, 
k tó re  znów  służy tru d o w i.

Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

W IN C E N T Y  D A N E K

KSZTAŁCENIE NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚW IAT  
W PROCESIE NAU CZANIA H ISTO R II LITERATURY POLSKIEJ

(A rtyku ł dyskusyjny)

I

Zgodnie z pods taw ow ym i za łożen iam i m a te ria liz m u  h istorycznego g łów ne za­
danie n a u k  h is to rycznych  polega na w y tłu m a cze n iu  is to ty  procesu historycznego 
ro z w o ju  społecznego przez osadzenie go na m ocnym  g runc ie  zw iązków  i zależności 
od ro z w o ju  sposobów i ś rodków  p ro d u k c ji, t j .  bazy m a te ria ln e j. W  ten sposób d la  
z ja w is k  h is to rycznych , do k tó ry c h  należą także z ja w iska  h is to ryczno lite ra ck ie , uzy­
sku jem y zasadę n iezłom ną, tłum aczącą ich  sens. T a k  bow iem , ja k  m a te ria lizm  d ia ­
le k tyczn y  uczy nas p ie rw o tnośc i m a te r ii w  stosunku do z ja w is k  św iadom ości, p o do ­
b n ie  m a te ria liz m  h is to ryczny  uczy, że p ro d u k c ja  m a te ria ln a  jest czynn ik ie m  w a ru n ­
k u ją c y m  w sze lk ie  z ja w iska  nadbudow y.

Proces h is to rycznego ro z w o ju  tłum a czym y zatem  w  zasadzie p ro d u k c ją  dóbr 
m a te ria ln ych , ale poprzez w y n ik a ją c ą  z n ich , toczącą się na każdym  etapie dz ie jo ­
w y m  an tagonistyeznych społeczeństw w a lk ę  k lasow ą w  je j różnych  postaciach.

W y ja śn ia ją c  sens h is to rycznego ro z w o ju  społeczeństw przez oparcie jego obrazu 
na fundam enc ie  w a lk i k lasow e j, pozostaw im y w ie le  m ie jsca d la  ro l i  czynn ikó w  w tó r ­
nych, choć bardzo w ażnych, ja k  ro la  id e i popycha jących naprzód w ie lk ie  p rzem iany  
dz ie jow e  czy czynna i  tw órcza  dz ia ła lność je dn os tk i lu d z k ie j. Chodzi tu  n ie  ty lk o  
o ro lę  jednostek gen ia lnych, ale i  o sens ak tyw n ośc i każdego cz łow ieka, o zrozum ie­
n ie  kon ieczności osobistego w y s iłk u  d la  re a liz a c ji w ie lk ic h  zadań postępu i  re w o lu ­
c ji. S praw a ta  d la  h is to ry k ó w  w sze lk iego rod za ju , a w ięc i d la  h is to ry k ó w  li te ra ­
tu ry , posiada p ierw szorzędną wagę, gdyż na każdym  k ro k u  przychodz i nam  w  tych  
p rzedm io tach  rozb ija ć  i usuwać fa łszyw e, n ienaukow e sądy o decydu jące j r o l i  je ­
d n o s tk i w  h is to r ii,  ale z d ru g ie j s trony  —  i  ch ron ić  przed szkod liw ym i, ro z b ra ja ją ­
c y m i p rześw iadczen iam i o cha rakte rze  fa ta lis tyczn ym , c zy li na leżycie oceniać ro lę
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czyn n ikó w  sub ie k tyw nych  w  ro zw o ju  w a ru n k ó w  ob ie k tyw nych . Przed h is to ry k a m i 
l i te ra tu ry  s ta je  tu  sprawa ogrom nej doniosłości, m ia n o w ic ie  spraw a indyw idu a ln eg o  
ta le n tu  au to ra  na t le  zasadniczych, t j .  gospodarczych i  społecznych, p rzyczyn  w a ­
ru n k u ją c y c h  proces rozw o ju  lite ra tu ry .

D z ię k i uśc iś len iu  przez S ta lina  po jęć bazy i nadbudow y oraz ich  w za je ­
mnego stosunku is to ta  ro zw o ju  społecznego znalazła dalsze, genia lne w y jaśn ien ie  
naukow e; obalone zosta ły dalsze przeszkody na drodze do jego m ateria lis tycznego 
rozum ien ia . S ta lin o w sk ie j jasne j, p re cyzy jn e j ana liz ie  zawdzięczam y w  zw iązku  
z ty m  usta len ie  kluczow ego dla te o r ii i  d la  h is to r ii l i te ra tu ry  rozum ien ia  twórczości 
lite ra c k ie j ja k o  jedne j z fo rm  ideo log ii in te g ra ln e j części św iadom ości społecznej. 
P rzyczyn iło  się to  ju z  obecnie do usta len ia  i  postępującego doskonalen ia  zasad badań 
naukow ych  i sposobów w y ja śn ia n ia  z ja w isk  p iśm ienn ic tw a . Posunięto d a le j usuw a­
n ie  su b ie k tyw nych  dowolności w  w y k ła d z ie  h is to r ii l i te ra tu ry  i  rozu m ien iu  te j ga­
łę z i w iedzy.

Z w y łożonych  pow yże j e lem entów  naukow ego po jm ow an ia  w a ru n k ó w  ro zw o ju  
społeczeństw w y p ły w a  szereg konsekw enc ji d la  kszta łcen ia  naukowego poglądu na 
św ia t.

Po pierwsze, rozum ien ie  dz ie jó w  zgodne z zasadami m a te ria liz m u  historycznego 
i  oparte  na jego teore tyczne j podstaw ie. Poszczególne d yscyp lin y  naukow e tw orzą  
i u trw a la ją  n iez łom ne przekonanie, że rozw o jem  społeczeństw n ie  rządzi kap rys! 
p rzypadek lu b  w o la  jednostek, b liż e j n ieokreś lony „du ch  czasu“  czy niezbadane 
w y ro k i opatrzności, ale pewne ob ie k tyw ne  praw o, dające się naukow o od k ryć  i  uza­
sadnić. Jest to podstaw ow y e lem ent naukow ego poglądu na św ia t w  dz iedzin ie  spo- 
łeczno -h is to ryczne j, p a ra le ln y  do analogicznych w yobrażeń  o pow stan iu  i  ro zw o ju  
św ia ta .

O trzym u je m y  w  ten sposób pomoc dla  s tw orzen ia  sobie naukow ych  sądów
0 h is to rycznym  rozw o ju  w łasnego narodu. N abyw am y n ieodpartego przekonan ia , iż 
is to tą  tego ro z w o ju  jest w a lk a  postępowych s ił społecznych w  każdej fo rm a c ji z s iła m i 
w steczn ic tw a , posiada jącym i sw oje podstaw y w  w a run kach  m a te ria ln y c h  b y tu  spo­
łecznego1. W yraża  się ona w  w a lce  k las  uc iskanych z przem ocą w yzysku  feudalnego
1 kap ita lis tycznego. W  naszej h is to r ii,  w  okresie  dz ie jo w ym  od d ru g ie j po ło w y 
X V I I I  w ie k u  przez w ie k  X I X  i  X X , b y ło  to jednoznaczne z w a lk ą  o u trzym an ie , 
a potem  odzyskanie n iepodleg łości oraz w a lk ą  o w yzw o le n ie  społeczne. Is to tn y m  
m om entem  w  z rozum ien iu  dz ie jó w  w łasnego narodu, m om entem  o szczególnym nas i­
le n iu  e lem entów  naukow o-w ychow aw czych , jest nabycie  prześw iadczenia, iż  re w o lu ­
cy jn e  zw yc ięstw o k las  uc iskanych nosi zawsze cechę n ieodw raca lności, jes t n iezbęd­
n ym  w a ru n k ie m  dalszego ro z w o ju  społecznego.

P rzechodzim y obecnie do spe cy fik i kszta łcącej samej h is to r ii l i te ra tu ry . Otóż 
w spom niana pow yże j w a lka  k lasow a w yra ża  się obecnością w e w szys tk ich  epokach 
li te ra tu ry  an tagonistycznych n u r tó w  je j rozw o ju . N u r t l i te ra tu ry  panu jące j, o f ic ja ln e j 
w yraża  ideo log ię  k la sy  rządzącej. N a tom iast konsekw entn ie  tęp ione i  niszczone 
p rz e ja w y  lite ra c k ie  w a lk i k laś  w ydobyw ać się będą n ie ja ko  przem ocą na w ierzch, 
n ie je d n o k ro tn ie  spod p ió ra  cz łonków  k la sy  rządzącej. Jest to  n u r t  opozycyjny, w y ­
raża jący in te resy, dążności oraz ideolog ię k las uciskanych.

U dzia łem  naszym, h is to ry k ó w  li te ra tu ry , w  tw o rze n iu  naukowego poglądu na 
ś w ia t będzie ukazan ie tego starc ia  p rzec iw s taw nych  ideo log ii w  ich  lite ra c k im  w y ­
raz ie , zbudow anie rozum ow ych podstaw  do uznan ia wyższości i  słuszności ideo log ii 
k la sy  postępowej i równocześnie p r z e k o n a n i e ,  ż e  n o s i c i e l s t w o  p r z e ­
k o n a ń  p o s t ę p o w y c h  p o c i ą g a  z a  s o b ą  n a  o g ó ł  w y ż s z o ś ć  
o s i ą g n i ę ć  a r t y s t y c z n y c h .

N ie  znaczy to oczyw iście, iż  postępowe przekonan ia  danego au tora  au tom atycz­
n ie  nada ją  w ysoką rangę artys tyczną  jego dziełom . B y ło b y  to  b łędem  prow adzącym  
do  g rube j w u lg a ry z a c ji. Chodzi o p rzekonyw a jące  u w yda tn ien ie  te j p ra w id ło w ośc i
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ro z w o ju  li te ra tu ry , dz ię k i k tó re j is to tne, trw a łe  w a rto śc i k u l tu r y  na rodow e j, a zatem  
i  li te ra tu ry ,  u w a ru nkow an e  są postępow ym i p rzekonan iam i ich  tw ó rcó w . N ie  ma 
w steczn ików  i  ob sku ran tów  w śród  w ie lk ic h  tw ó rcó w  na jw yższych  w a rto śc i naszego 
p iśm ienn ic tw a .

U m ieśc im y to  ja ko  p u n k t 2 naszych osiągnięć p rz y  b u do w an iu  naukowego 
poglądu na św iat.

P u n k t 3 zw iązany będzie z w a rto śc ia m i poznaw czym i dzie ła  lite rack iego . O pie­
ra ją c  się ściśle na L e n in o w sk ie j te o r ii odbic ia, t ra k tu je m y  dzie ła lite ra c k ie  ja ko  od­
b ic ie  ko n k re tn e j rzeczyw istośc i społecznej, odb ic ie  zależne od n ie j, ale i  k ie run kow e , 
w sku te k  sub iektyw nego p rze ła m yw an ia  się o b ie k ty w n e j rzeczyw istośc i w  p ryzm acie  
in dyw idu a ln eg o  ta le n tu  p isarza, jego klasow ego pochodzenia, ideo log icznych pog lą­
dów  itd . W  ten sposób zarów no całość li te ra tu ry ,  ja k  i  ko n k re tn e  dz ie ło  lite ra c k ie  
n ie  przesta ją  być owocem sub iektyw nego u jęc ia  rzeczyw istośc i i  w yrazem  in d y w i­
dualnego ta le n tu  tw ó rcy , ale przesta ją  być w y łączn ie  p rze jaw em  tw órczości swobod­
nych  i rzekom o od n ikogo  nieza leżnych na tchn ień , tw o re m  kap rysu  a rty s ty  i  n ieod- 
gadn ię tych  ta je m n ic  poe tyck ich  in s p ira c ji, pow sta jących  rzekom o nieza leżn ie od 
otaczającej tw ó rcę  rzeczyw istości.

D zie ło  lite ra c k ie  przesta je  być także zależne od n ig d y  n ie  s fo rm u łow a nych  do­
k ła d n ie  i  b y tu ją cych  w y łączn ie  ja k o  nazw y „d u ch ó w  czasu“ , „ s t ru k tu r  k u ltu ra ln y c h  
czy duchow ych“  itp . w y tw o ró w  n ienaukow e j, idea lis tyczne j, a w  os ta tn ich  konse­
kw e nc ja ch  re a k c y jn e j m y ś li socjologicznej. K onsekw encje  kszta łcące tak iego  p o j­
m ow an ia  is to ty  dz ie ła  lite ra ck ie g o  n ie  są tru d n e  do odgadnięcia. T a k ie  teore tyczne 
postaw ien ie  sp ra w y zb liża  lite ra tu rę  do rzeczyw istośc i i  w y tw a rz a  przekonanie
0 kszta łcącej i w ych ow u ją ce j ro l i dzieła, o znaczeniu l i te ra tu ry  d la  ksz ta łto w an ia  się 
dz ie jó w  narodu. M us im y  bow iem  w ziąć pod uwagę, że dzie ło lite ra c k ie  n ie  ty lk o  
uzna jem y za odb ic ie  rzeczyw istości, ale s tw ie i'dzam y w  n im  także sta łe  is tn ie n ie  
e lem entów  je j oceny oraz postu low an ie  pew nych  no rm  je j ksz ta łtow an ia , p rzy  
czym  owe n o rm y  u ja w n ia ją  nam  k lasow e ob licze autora. M om e n ty  te muszą być 
uw yp u k la n e  na każdym  k ro ku .

P rosta re fle k s ja  w skazuje , o ile  da le j i w yże j zn a jd u je m y  się —  dz ięk i ta k ie m u  
pos taw ien iu  sp raw y —  od tra d y c y jn y c h  fo rm  tra k to w a n ia  l i te ra tu ry  ja k o  dzie ła  
„sw obodnych  duchów “ . Z dob yw a m y ogrom ny w a lo r kszta łcący na uko w y  pogląd 
na św ia t, gdyż w  ten sposób h is to r ia  li te ra tu ry ,  w y m y k a ją c a  się dotąd spod n o rm  
naukow ych  p ra w id ło w ośc i, poddaje się ogólnym  p raw om  rozw o ju  społecznego.

Jeżeli, da le j, w a ru n k u je m y  pow stan ie  dzie ła  lite ra ck ie g o  przede w szys tk im  
k o n k re tn y m i zw iązkam i z rzeczyw istośc ią  społeczną, z je j procesam i p ro d u k c y jn y m i
1 fo rm a m i w a lk i k lasow e j, p rzyczyn ia m y się do usun ięc ia  różnych  fo rm  m yś len ia  
magicznego, uczym y operować k o n k re tn y m i a rgum en tam i m a te ria lis tyczn ym i, bez­
pośredn io  k s z ta łtu je m y  naukow e fo rm y  m yś len ia  w ed ług  p ra w a  przyczynow ości. 
Będzie to  p u n k t 4 naszych zabiegów w  dążen ia do s tw orzen ia  naukow ego poglądu 
na św ia t w  procesie nauczania h is to r ii li te ra tu ry .

K onsekw encją  uznan ia dz ie ła  lite ra ck ie g o  za odbic ie  rzeczyw istośc i będzie w y ­
sunięcie m etody rea lis tyczn e j ja ko  na jdo jrza lsze j, n a jle p ie j od b ija jące j rzeczyw istość 
m etody tw orzen ia . Będzie n ią , da le j, ukazan ie  procesu ro zw o ju  l i te ra tu ry  ja k o  
ro zw o ju  re a lizm u  i ten den c ji rea lis tycznych  w  w a lce  z tendenc jam i an ty re a lis tycz - 
nym i, p rz y  czym  re a lizm  li te ra c k i w  każdej epoce (renesansowy, ośw ieceniow y czy 
rom antyczny) ukażem y zawsze ja k o  ideo log iczny i  a rtys tyczn y  w y ra z  w a lk i ide i 
postępowych o sp raw ied liw ość społeczną- czy o n o w y  us tró j. U dow odn im y, że n a j­
wyższe osiągnięcia rea lis tyczne  naszej l i te ra tu ry  są . zawsze zw iązane z postępową, 
często re w o lu c y jn ą  w a lk ą  p rze c iw  siłom  re a k c ji społecznej. N a tom ias t te  ideo log icz­
n ie  wsteczne k la sy  posług iw ać się będą na jczęście j a n ty re a lis tyczn ym i m etodam i 
tw ó rczym i, p rezen tu jąc ucieczkę w  m is tykę , dew ocyjność i paneg iryzm  —  z je d n e j 
s trony , a sym bo lizm  i  fo rm a lis tyczn e  sztuczk i —  z d ru g ie j.

24



Pozorne w y ją tk i,  ja k  np. u  nas twórczość F re d ry , w  n iczym  n ie  na rusza ją  te j 
p ra w id ło w o śc i ro z w o ju  li te ra tu ry . W span ia ły  re a lizm  k o m e d ii F re d ro w sk ich  n ie  
s łuży przecież a rtyśc ie  do w yra żen ia  jego re a k c y jn e j postaw y ideo log icznej, ale 
w łaśn ie  ra tu je  w a rtość  a rtys tyczną  i poznawczą tychże kom e d ii p rzed zakusam i 
F red ry -ideo lo ga , dążącego do „w y b ie le n ia “  m iły c h  jego sercu postaci ze św ia ta  fe u ­
dalnego. U zasadn ił to  w  sw o ich pracach o F redrze  K a z im ie rz  W yka.

Z atem  zarów no ten, ja k  i  ew en tua lne in ne  w yp a d k i, (np. Balzac w  lite ra tu rz e  
fra n c u s k ie j)  u k a zu ją  nam  rozstrzyga jące dla w a rto śc i dz ie ła  znaczenie rea lis tyczn e j 
m etody tw ó rcze j, k tó ra  w  ty c h  w ypadkach  n ie ja k o  sama, n ieza leżn ie od ideow ych 
in te n c ji au tora , zabezpiecza w artość dz ie ła  lite rack iego .

O trz y m u je m y  w  ten sposób do da tko w y  a rgum ent za tym , że ty lk o  w  re a lis tycz ­
nych  ksz ta łta ch  uka zu ją  się g łów ne w a rto śc i l i te ra tu ry ,  gdyż ty lk o  re a lizm  um o ż liw ia  
odb ic ie  rzeczyw istośc i w  je j pe łnych  kszta łtach. Na od c inku  życ ia  społecznego chodzi 
tu  o obraz toczącej się n ieustann ie  w a lk i k lasow e j lu b  o obraz w a lk i p rzec iw ieńs tw , 
decydu jących  o ro zw o ju  społeczeństwa socjalistycznego. Na odc inku  je dnos tkow ym  
chodzi zaś o obraz sprzeczności, ta k  ideow ych, ja k  i cha rakte ro log icznych , zw a lcza­
ją cych  się w e w n ą trz  każdego in d yw id u u m . W reszcie ty lk o  m etodą rea lis tyczn ą  uka ­
zać może tw ó rca  p ra w d z iw ie  św ia t p rz y ro d y  i dzie ła  tw ó rcze j dz ia ła lnośc i człow ieka.

Przez podkreś len ie  te j p ra w id ło w o śc i ro z w o ju  l i te ra tu ry  zysku jem y dalszy, 
5 e lem ent fo rm o w a n ia  naukow ego po g lądu  na św ia t w  procesie nauczania h is to r ii 
l i te ra tu ry .

W  ty m  m ie jscu  w y d a je  się rzeczą pożądaną uzm ysłow ić, do jak iego  stopn ia  
om aw iane pow yże j e lem enty  kszta łcen ia  naukow ego poglądu na ś w ia t są rów nocze­
śn ie  szkołą m yś len ia  d ia lektycznego, ja k  na k o n k re tn y m  m a te ria le  fa k tó w  lite ra c ­
k ic h  uczą słuszności zasad d ia le k ty k i m a rks is to w sk ie j. S p ró b u jm y  zanalizow ać 
k i lk a  p rzyk ła d ó w .

F ak t, że genezę dz ie ła  lite ra c k ie g o  w a ru n k u je m y  g łę b o k im i zw iązkam i p rzyczy­
n o w y m i z ca łokszta łtem  procesów  społeczno-gospodarczych, że ja k o  is to tn y  e lem ent 
te j genezy u ka zu jem y z w ią zk i z dz iedz ic tw em  k u ltu ra ln y m  na rodu  i do robk iem  in ­
nych  na rodów , że d o ta r liś m y  do słusznej oceny r o l i  in dyw idu a ln eg o  ta le n tu  autora, 
ze —  z d ru g ie j s tro n y  —  n ie  zapom inam y o w p ły w ie  dzie ła  na ksz ta łto w an ie  się 
życ ia  narodowego —  w szys tk ie  te  fa k ty  są przecież na jlepszą ilu s tra c ją  w za jem nych  
zależności i  zw iązków  z jaw isk .

Jeżeli ukazu jem y, da le j, na  fa k ta ch  naukow o opracow anych i dow iedzionych 
is tn ie n ie  i w a lk ę  an tagon istycznych n u r tó w  w  naszej lite ra tu rz e  na rodow e j, czyż n ie  
da je m y w  ten sposób n ies łychan ie  p rze kon yw a jące j le k c ji o w a lce  p rze c iw ień s tw  
ja k o  m o to ru  ro z w o ju  i postępu? K ie d y  zaś ukazu jem y, pow iedzm y, pow o lne narasta­
n ie  e lem entów  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j i  li te ra c k ie j na p rze łom ie  epok, np. w  ś redn io ­
w ieczu e lem entów  renesansowych a lbo e lem entów  na c jo na lis tycznych  w  m rokach  
upadku  ko n trre fo rm a cy jn e g o  i  saskiego, k ie d y  ukazu jem y, ja k  sum u ją  się one i  w y ­
bu cha ją  w sp a n ia łym  prze łom em  Renesansu czy O św iecenia lu b  w  gen ia lnych  posta­
ciach naszego R om an tyzm u —  czyż p rzy  tych  w łaśn ie  okazjach n ie  s ta jem y się na u ­
czyc ie lam i naukow ego m yś len ia  uw ypu k la jące go  ilośc iow e i jakośc iow e e lem enty  
przem ian? II

I I

S p ró b u jm y  obecnie z ilu s tro w a ć  na p rzy k ła d z ie  poszczególnych epok h is to r ii 
naszej l i te ra tu ry , ja k  k o n k re tn ie  w yd ob yw ać trzeba m ożliw ośc i kształcące na uko w y  
pogląd na św ia t p rzy  in te rp re ta c ji z ja w is k  naszego p iśm ien n ic tw a . P rz y jm u je m y  po ­
rządek chrono log iczny, ogran icza jąc się je d yn ie  do p rzeg lądu okresów  h is to r ii naszej 
l i te ra tu ry  do m odern izm u w łącznie.
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Średniowiecze

O panow anie ośrodków  dyspozycy jnych  k u l tu r y  i  ośw ia ty  przez kośció ł, n a jw ię k ­
szego feuda ła , p ro w a dz i do  zm onopolizow ania  p iśm ie n n ic tw a  w  rękach  jego p rzed­
s ta w ic ie li. K ośc ió ł s ta je  się ideo log icznym  rep rezen tan tem  in te resów  k la s y  posiada­
jące j, p i ln ie  strzegąc zresztą w łasne j sup rem a c ji w  stosunku do resz ty  je j członków . 
P iśm ienn ic tw o  w  rękach  kościo ła  albo s łuży bezpośrednio celom  obrzędowości 
i  nabożeństw , a lbo  też p ro pa gu je  idea ł ascetyczny (żyw o ty  św ię tych), k tó reg o  zada­
n iem  je s t trz y m a n ie  w  ryzach  posłuszeństwa cz łonków  k la s  uciskanych. M o n o p o li­
zacja l i te ra tu ry  w  rękach  p rze d s ta w ic ie li k la s y  panu jące j p ro w a dz i do  je j  zupełnego 
upadku. Cechą je j je s t ucieczka od rea lis tyczn ych  obrazów  życia, k tó re  zn a jd u je m y  
ty lk o  w  szczątkowych p rze jaw ach  l i te ra tu ry  n u r tu  opozycyjnego, a da le j w  u ła m ­
kach  p iśm ie n n ic tw a  św ieckiego. N ie w ą tp liw ie  o b fito w a ła  w  n ie  zduszona przez 
kośció ł, n ie  dochowana poezja ludow a.

E fek tem  św ia topog lądow ym  zapoznania się z zab y tkam i średniow iecza pow inno  
być prześw iadczenie, że słabość i  n ik łość  zab y tków  tego okresu, n is k i poziom  a r ty ­
styczny dochow anych p rze ja w ó w  p iśm ien n ic tw a  w yw o ła n e  zosta ły  przez ideolog iczną 
suprem ację k la sy  panu jące j i  je j reprezentan ta , kośció ł, g łos ic ie la  n ienaukowego, 
idea lis tycznego św iatopoglądu. F a k t upadku  k u l tu r y  i  p iśm ie n n ic tw a  pod m onopo­
le m  re a k c ji feu da lno -ko śc ie lne j p o w tó rzy  się zresztą jeszcze w  dz ie jach  naszej l i te ­
ra tu ry , m ia no w ic ie  w  okresie  k o n trre fo rm a c ji.  M a m y  tu  dobrą  ilu s tra c ję  do re ­
fe row anego w yże j tw ie rdzen ia , że ty lk o  nos ic ie ls tw o  postępow ych ideo log iczn ie  
pog lądów  u m o ż liw ia  lite ra tu rz e  p ra w d z iw ie  w y s o k i poziom  osiągnięć a rtys tycznych . 
P o tw ie rd za ją  to  dz ie je  l i te ra tu ry  zachodn io -eu rope jsk ie j tego okresu, k tó re j n a j­
wyższe osiągnięcia po w s ta ły  w  opozyc ji do ideo log ii koście lne j.

Renesans

W ie lka  re w o lu c ja  k u ltu ra ln a  i  lite ra c k a  tego okresu m usi być ukazana ja ko  
zdobycz k las  postępowych, m ieszczaństwa na zachodzie E u ro py  i  postępowej części 
sz lachty w  Polsce, zdobycz w  w a lce  z po rządk iem  feu da lno -ko śc ie lnym , z wsteczną 
pod wzg lędem  filo z o fic z n y m  i  społecznym  ideo log ią  kościo ła . T rzeba ty lk o  w y ­
r a ź n i e  ukazać ta k ą  w łaśn ie  genezę szczytow ych osiągnięć m yś lo w ych  i  a r ty s ty ­
cznych p iśm ie n n ic tw a  tego okresu, gdyż fa k ty  naukow e służące s tw ie rdze n iu  tych  
osiągnięć zosta ły  ju ż  daw no o d k ry te  i  usta lone. D z ie je  l i te ra tu ry  tego okresu są 
k lasycznym  p rzyk ła d e m  u trw a le n ia  na uko w e j pewności o n ie ro ze rw a ln ym  zw iązku  
w yso k ich  osiągnięć a rtys tycznych  z postępową, re w o lu c y jn ą  m yś lą  ludzką , z odwagą 
rac jon a lis tyczn e j i  hum an is tyczne j m y ś li badawczej, oba la jące j a u to ry te ty  f id e is ty -  
cznych kon cep c ji św ia topog lądow ych .

T rzeba ukazać d ług o trw a łość  zdobytych  w te d y  przez cz łow ieka  po zyc ji ideo log i­
cznych, ukazać, do ja k ieg o  stopn ia  hum an izm  renesansow y przez swą g łęboką ufność 
w  tw órcze  s iły  rozu m u  lu dzk iego  i  tw ó rcze  s iły  mas lu d o w ych  s ta ł się je dn ym  z ele­
m en tów  tra d y c ji k u ltu ra ln e j,  do k tó re j na w ią zu je  hum an izm  w  sw ej na jw yższe j spo­
łeczn ie  i  ideow o postaci, m ia n o w ic ie  hu m an izm  soc ja lis tyczny.

O dw ro tn ie , n ie  m ożna u k ry w a ć  fa k tu , że upadek w ie lko śc i k u l tu r y  Renesansu 
na s tąp ił z c h w ilą  za n ik u  rew o lu cy jn ego  rozm achu m ieszczaństwa na p o łu d n iu  i  za­
chodzie E uropy, z c h w ilą  gospodarczego, społecznego i  po litycznego u ja rz m ie n ia  m ie ­
szczaństwa oraz chłopa przez obóz feuda lno -sz lacheck i w  Polsce, z ch w ilą , k ie d y  k o ­
śció ł zdo ła ł odw o jow ać stracone przez siebie pozycje  po lityczn e  oraz ideologiczne.

W ie lk ie  in d yw id u a ln o śc i p isa rsk ie  tego okresu —  K ochanow sk i, M od rzew sk i — 
s ta ją  się z rozum ia łe  ty lk o  ja ko  re z u lta ty  zdobyw czej w a lk i postępowej k la s y  szla­
checkie j. T rzeba uw yda tn ić , ja k  rac jon a lis tyczn e  treśc i ideowe dzie ła  M odrzew skiego
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czyn ią  tego pisarza, usytuow anego przecież na le w y m  skrzyd le  szlacheckiego obozu 
egzekucyjnego, rep rezen tan tem  dążeń i  w a lk i m ieszczaństwa oraz ch łopstw a, ja k  
d a ją  zasięg ogó lnonarodow y jego do robkow i.

W  w yp a d k u  K ochanow skiego trzeba znów  z całą w yraz is tośc ią  u w y p u k lić  za­
sadniczą św ieckość i op tym izm  obrazu św ia ta  w  jego tw órczości, ta k  w span ia le  k o n ­
tras tu ją ce  z ponurością  tegoż obrazu w  lite ra tu rz e  średniow iecza, b ra k  w yzn a n io - 
wosci w  jego postaw ie  re l ig i jn e j,  końcow e zw yc ięstw o rac jon a lis tyczn e j postaw y 
św ia topog lądow e j w  T ren ie  X IX ,  ja k  to  w yka za ła  na jnow sza praca Ju lia n a  K rz y ż a ­
nowskiego.

D orobek m yś low y, ośw ia to w y  i  k u ltu ra ln y  a r ia ń sk i p rze ds taw im y  ja ko  szczy­
tow e osiągnięcia rac jon a lis tyczn e j i  hum an is tyczne j m y ś li okresu, ukazu jąc przyczynę 
jego słabości i  upadku  —  b ra k  k o n ta k tu  z m asam i.

N a jw yższe w a rto śc i l i te ra tu ry  tego okresu sum u ją  się w  z ja w isku  re a lizm u  re ­
nesansowego, z ja w is k u  w  szczegółach n ie  opracow anym , ale n ie w ą tp liw ie  dostrzega l­
nym  ok iem  na w e t n ie  -  badacza. P o tw ie rdza  to naszą tezę o zasadniczo rea lis tyczn ym  
cha rak te rze  każde j p ra w d z iw ie  postępow ej l i te ra tu ry .

Jak  w idać, l i te ra tu ra  tego okresu dostarcza p ierw szo rzędne j oka z ji do kszta łce ­
n ia  naukow ego poglądu na św ia t, ilu s tru ją c  sw ym i osiągnięciam i dz ia łan ie  p ra w  
rządzących rozw o jem  k u ltu ra ln y m  i  społecznym , ukazu jąc zw iązek postępowej spo­
łecznie i  ideo log iczn ie  postaw y św ia topog lądow e j z w ysoką w a rtośc ią  a rtys tycznych  
re z u lta tó w  tw órczych , w ysu w a jąc  na czoło is to tne  w a rto śc i ro z w o ju  społecznego: ra ­
c jo n a lizm  i  hum an izm , g łęboką ufność w  tw órcze  zdolności rozum u, w ia ry  w  czło­
w ieka  i  p ra w d z iw ą  troskę  o jego by t.

W ie lka  re w o lu c ja  k u ltu ra ln a  i  lite ra c k a  ttego okresu w in n a  być ukazana ja ko  
zdobycz s ił postępowych, t j .  m ieszczaństwa, na zachodzie E uropy. Jeże li chodzi 
o Polskę, trzeba u w y d a tn ić  w  genezie tego w ie lk ie g o  ru c h u  jego p le b e jsk i i  m iesz­
czański cha rak te r, da le j, ro lę  p ie rw ia s tk ó w  rodz im ych , obok czynn ikó w  postępowych 
szlacheckich i  od dz ia ływ an ia  w zo ró w  k u ltu ra ln y c h  a n ty k u  i  W łoch. Ten m om ent 
w a lk i rodz im ych , postępowych s ił społecznych z po rządk iem  feuda lno -kośc ie lnym . 
z wsteczną pod wzg lędem  filo z o fic z n y m  i  społecznym , kosm opo lityczną  ideo log ią  
kościo ła  m us i być szczególnie s ta ran n ie  ukazyw a ny  p rz y  w y k o rz y s ta n iu  zdobyczy 
nauko w ych  osta tn iego Z jazd u  O drodzenia.

Kontrreform acja

P ostępu jący aż do g ra n ic  zupełnego rozk ła d u  upadek l i te ra tu ry  tego okresu 
je j s topn iow e odchodzenie od re a lizm u  renesansowego przez b a ro ko w y  konceptyzm .' 
paneg iryzm , przez różne postacie baśniow e rom ansu k u  zdegenerow anym  ca łkow ic ie  
ksz ta łto m  p iśm ie n n ic tw a  dewocyjnego, w reszcie  p rze jśc ie  od szlachetnego h u m a n ita ­
ryzm u  k u  w u lg a rn y m  fo rm om  sarm ackiego sam ouw ie lb ien ia  —  w szys tk ie  te  o b ja w y  
dostarcza ją znow u dow odu słuszności naszych założeń teore tycznych.

C e n trum  dyspozyc ji k u ltu ra ln e j i  li te ra c k ie j p rzechodzi bow iem  znow u w  ręce 
re a k c ji m agnacko-kośc ie lne j, a ja k  w iadom o, k lasa panu jąca  w  m om entach swego 
nasila jącego się uw steczn ien ia  n ie  je s t zdolna do tw o rze n ia  p ra w d z iw y c h  w artośc i 
k u ltu ra ln y c h  i  a rtys tycznych .

W sku tek  tego a u to rzy  rep rezen tu jący  pozycje  ideolog iczne i  społeczne sojuszu 
m agnacko-koście lnego, pozycje  o rto d o ks ji i  n ie to le ra n c ji, ja w n ie  czy m ilcząco akcep­
tu ją c y  rosnący w yzysk  pańszczyźniany, tw o rzą  a lbo w a rto śc i schyłkow e, doprow a
dzając do ro zk ła d u  szlachetne fo rm y  lite ra c k ie  Renesansu (T w a rd o w s k i__M orsztyn)
a lbo staczają się k u  p ry m ity w iz m o w i i  ba rba rzyńs tw u . Je d yn y  rep rezen tan t okresu 
m ogący rośc ić  pre tens je  do swego rod za ju  w ie lkośc i, W ac ław  P otocki, jes t zasadniczo 
op ozycy jn ie  ustosunkow any do id eo log ii kośc ie lne j p rzede w szys tk im , a także —  
m im o  sw ych g łębok ich  zw iązków  ze szlachetczyzną —  do św ia ta  szlacheckiego? N ic 
dziwnego, gdyż jest spadkobiercą ra c jon a lis tyczn ych  i  h u m a n ita rn y c h  tra d y c ji
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ariańsk ich , a przez to  dziedzicem  spuścizny renesansowej. I  znow u trzeba  zaznaczyć, 
że sw o ista  w ie lkość  jego tw órczośc i opier.a się na n ie w ą tp liw ie  o ryg in a ln ych , re a li­
s tycznych cechach jego dzieła.

P o tw ie rd za ją  się zatem  ponow n ie  nasze tezy  o p ra w id ło w o śc i zw iązków  m iędzy 
poziom em  ideow ym  i a rtys tyczn ym  tw órczości lite ra c k ie j,  naukow ą podbudow ę zy­
sku je  w y tłu m acze n ie  w a rto śc i i  upadku  lite ra tu ry .

Oświecenie

L ite ra tu ra  tego okresu stanow i jeden z n a jb a rd z ie j p rze kon yw a jących  p rz y k ła ­
dów , ja k  nowe, re w o lu c y jn e  w a rto śc i k u ltu ra ln e  i  li te ra c k ie  po w s ta ją  zawsze na 
bazie w a lk i k lasow e j. P row adzą tę  w a lk ę  o n o w y  porządek gospodarczy i  społeczny 
postępowe od łam y społeczeństwa —  w  Polsce, a gdzie in d z ie j na w e t re w o lu c y jn a  
k lasa m ieszczaństwa. W szystk ie  w a rto śc i i  zdobycze l i te ra tu ry  tego okresu są bez­
pośredn io  zw iązane ze zw ycięską w a lk ą  now ych  id e i postępu bu rżuazy jnego  z za­
c ie k ły m i obrońcam i feudalno-pańszczyźnianego porządku. Id e o w i rep rezen tanc i 
sa rm ack ie j p s e u d o ku ltu ry  m ilk n ą  n ie m a l zupełn ie , pokonan i g ó ru ją cym i pod każd ym  
w zg lędem  p rze ja w a m i p iśm ien n ic tw a  obozu re fo rm y . L ite ra tu ra  tego okresu może 
w ręcz  s tanow ić  szko lny p rz y k ła d  naszej w stępne j tezy teo re tyczne j o odb ic iu  rzeczy­
w is tośc i w  dzie le  lite ra c k im , zwłaszcza zaś p rz y k ła d  su row e j, ale s p ra w ie d liw e j oce­
n y  te j rzeczyw istości, p rz y k ła d  dążności do je j przekszta łcan ia , po łow icznego i  ko m ­
prom isow ego zresztą. Równocześnie twórczość poetów  i  p isa rzy  p o lityczn ych  naszego 
O św iecenia św iadczy o tw ó rczym  o d dz ia ływ an iu  św ia ta  ide i na przyśpieszenie p ra ­
w id ło w o śc i procesów społecznych i  gospodarczych przez propagandę —  środ kam i 
li te ra c k im i —  re fo rm y  p o lityczn e j i  bu rżuazy jnego  postępu, społecznego oraz gospo­
darczego. Z  tru d e m  m og lib yśm y znaleźć poza s tu d iu m  następnego okresu, R om an­
tyzm u, lepszą zapraw ę w  nauce m yś len ia  i  fo rm o w a n ia  pog lądu na ś w ia t w ed ług  
zasad m a te ria liz m u  historycznego.

Równocześnie zaw artość ideo log iczna l i te ra tu ry  tego okresu, je j hu m a n ita ryzm , 
tro ska  o cz łow ieka, p rz y  w szys tk ich  k lasow ych  ogran iczen iach, da le j, je j św ieckóść 
i dem okra tyzm , e lem enty m a te ria lis tyczn e j postaw y w  nauce tego okresu —  ponow nie  
św iadczą o tym , ja k ie  są naukow e p ra w id ło w o śc i pow staw an ia  postępu społecznego, 
k tó ry  w  naszych, p o lsk ich  w a ru n ka ch  od tego m om entu  dzie jow ego zaczyna się 
utożsam iać naprzód z ocaleniem , a po tem  z odzyskan iem  niepodleg łości.

I  znow u w szys tk ie  p raw dz iw e , szczytowe osiągnięcia l i te ra tu ry  tego okresu 
noszą cechy swoistego rea lizm u , g łębok ich  pow iązań z rzeczyw istośc ią  narodow ą. 
T a k  np. w  postaci na jw iększego poe ty  okresu pierwszego, K ras ick iego , w  dz ie jach  
jego tw órczości, m am y doskona ły  p rzyk ła d , ja k  w ie lkość  a rtys tyczna  p isarza zależy 
w p ro s t od jego -postępowości, od rep rezen tow an ia  przez niego g łów n ych  po trzeb spo­
łecznych i  na rodow ych . Z  c h w ilą  przecież, k ie d y  w  ro k u  1780 ze rw a ł w  życ iu  i  tw ó r ­
czości bezpośredni zw iązek z w alczącą częścią narodu, k ie d y  zam kną ł dostęp do sw ej 
poez ji życiu , t j .  w a lce  o re fo rm ę  społeczną i  u ra to w a n ie  państw a, rozpoczyna się 
w y ra ź n y  regres w a rto śc i a rtys tyczne j jego poezji.

Z a tem  h is to r ia  l i te ra tu ry  okresu O św iecenia ilu s tru je  nam  w szys tk ie  p ra w ie  
w stępnę tezy teore tyczne o ksz ta łce n iu  naukow ego pog lądu na św ia t, rep reze n tu je  
n ieo dpa rte  p rz y k ła d y  naukow o s tw ie rdzonych  p ra w id ło w o śc i genezy i  ro z w o ju  t rw a ­
ły c h  w a rto śc i k u l tu r y  na rodow e j.

Romantyzm

H is to r ia  l i te ra tu ry  okresu na jw yższych  osiągnięć na rodow ych  w  te j dz iedz in ie  
p rzedstaw ia  po le  doskonałych m ożliw ośc i spraw dzen ia  słuszności w s tępnych  naszych 
założeń teo re tycznych  i  budow an ia  coraz m ocn ie jszych zrębów  naukow ego poglądu 
na św ia t.
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Przede w szys tk im  m am y tu  sposobność de ogrom nie  poucza jące j w a lk i z n iena ­
u k o w y m i pog lądam i tego p rą d u  lite rack iego , do bu rzen ia  tra d y c y jn y c h , ideo log iczn ie  
w stecznych, a c iąg le  p o ku tu ją cych  kon cep c ji o w a lce  uczucia  i  w ia ry  z rozum em , 
o fa lo w a n iu  s tru k tu r  duchow ych, o zw yc ięs tw ie  irra c jo n a liz m u , na w ro c ie  do r e l ig i j ­
n e j pos taw y życ io w e j i  ty m  podobnych op in ii. K u lm in u ją  one w  s ta w ia n iu  na je d n ym  
poziom ie w szys tk ich  p rze ja w ó w  lite ra c k ic h  tego okresu, t j .  w  id e n ty f ik o w a n iu  Ro­
m an tyzm u wstecznego, ucieka jącego od p ro b lem ów  współczesności, z R om antyzm em  
postępow ym  i  re w o lu c y jn y m . N ie  tru d n o  ukazać k lasow e źród ło  zak łam ań s ta re j 
p o lo n is tyk i.

M y  na tom ias t dow odzim y na fa k ta c h  naukow o  s tw ie rdzonych, że w ie lkość 
osiągnięć a rtys tycznych  l i te ra tu ry  rom an tyczne j, ilu s tro w a n a  dz ie ła m i na jw iększych  
je j tw ó rcó w , zależy w p ro s t od zdo lności i  sposobu w yra ża n ia  następu jących elem en­
tó w  ideo log icznych:

1. w a lk i o niepodległość,

2. w a lk i ch łopów  o w yzw o le n ie  społeczne,

3. w a lk i o s tw orzen ie  nowego, bu rżuazy jnego  narodu, a w reszcie  od u m ie ję t­
ności zw iązan ia  się i  ko rzys tan ia  z lu d o w e j t ra d y c ji po e tyck ie j i  z na jw yższych  
osiągnięć l i te ra tu ry  eu rope jsk ie j.

Od s topn ia  um ie ję tnośc i w y ra ża n ia  tych  treśc i ideo log icznych, od rosnącej po­
stępowości pos taw y społecznej tw ó rc ó w  uzależniona je s t bezpośrednio w ie lko ść  ich  
dz ie ł. G dy od te j p ro b le m a ty k i odchodzą, p rze żyw a ją  okresy upad ków  i  za łam ań 
sw ej twórczości.

Na n ie zb itych  fa k ta ch  lite ra c k ic h  uka zu jem y przede w szys tk im , ja k  ro z w ija ­
jąca się w a lk a  ch łopstw a o w yzw o le n ie  społeczne pociąga za sobą przekszta łcenie 
się naszych czo łow ych ro m a n ty k ó w  z re w o lu c jo n is tó w  szlacheckich w  re w o lu c y jn y c h  
dem okra tów , b o jo w n ik ó w  o nową, n ieszlachecką Polskę. S top ień rep rezen tow an ia  
te j w łaśn ie  koncepc ji u s tro jo w e j w a ru n k u je  ic h  ro zw ó j i  na jw yższe osiągnięcia a r ty ­
styczne re a lizm u  rom antyczńego (Pan Tadeusz, B en iow sk i, Fantazy, l i r y k a  re w o lu ­
c y jn a  S łowackiego). Na ty m  t le  uka zu ją  nam  się jasno p rzyczyn y  m a łośc i ideow ej 
i  a rtys tyczne j l i te ra tu ry  pseudoklasycznej i wstecznego R om antyzm u, uc ieka jących  
od w skazane j pow yże j p ro b le m a tyk i.

Także i  lite ra tu ra  k ra jo w a  okresu R om an tyzm u uka zu je  nam  rea liza c ję  p o ­
wyższej p ra w id ło w o śc i ro z w o ju  li te ra tu ry ,  a lbow iem  w y ra z ic ie le  wstecznych, t ra d y ­
c jo n a lis ty  cznych, feuda lno -sz lacheck ich  treśc i ideo log icznych (P ol w  d ru g im  okresie 
życia , Chodźko) tw o rzą  dz ie ła  zaściankow ej w artośc i. Tym czasem  w yra z ic ie le  dążeń 
re w o lu c y jn y c h  ch łopstw a, ludz ie  zw iązan i w  ró żn y  sposób z d e m okra tyczn ym i ide­
am i e m ig ra c ji (B e rw iń sk i, U je js k i,  S yrokom la , K raszew sk i ja k o  a u to r pow ieści 
o chłopach) są tw ó rc a m i w szys tk ich  n a jis to tn ie jszych  w a rto śc i lite ra c k ic h  tego o k re ­
su li te ra tu ry  rom an tyczne j w  k ra ju .

W  ten sposób li te ra tu ra  rom an tyczna  s tanow i doskona ły  m a te r ia ł do kszta łcenia 
naukow ego m yś len ia  w e d łu g  ko le jn y c h  czyn n ikó w  w y tycza jących  rozw ó j społeczny:

1. procesy gospodarcze i  zw iązana z n im i w a lk a  k lasowa,

2. idee ksz ta łtu ją ce  tę w a lkę ,

3. lu dz ie -p rze w o d n icy  lu b  szeregowcy te j w a lk i.

L ite ra tu ra  s ta je  się szkołą m yś len ia  ka te go riam i m a te ria liz m u  h istorycznego 
ukazu jącą  sens ro z w o jo w y  społeczeństw, d ia le k tyczn y  c h a ra k te r tego rozw o ju , a ró w ­
nocześnie szkołą dem okra tyzm u, budzącą n iezachw ianą w ia rę  w  tw órcze  s iły  mas 
ludow ych .
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Pozytywizm

Powieść re a lizm u  kry tycznego  tego okresu jes t p ie rw szo rzędnym  św iadectw em  
kon ieczności g łębok ich  zw iązków  p ra w d z iw ie  don ios łych  w a rto śc i lite ra c k ic h  z ży ­
ciem , w ie rne go  odzw ie rc ied len ia  jego treści. N ie  m n ie j w a rtośc iow e  z p u n k tu  w idze ­
n ia  naszych dociekań je s t tw ie rdzen ie , że na jw yższe osiągnięcia lite ra c k ie  tego okresu 
pochodzą z p o zyc ji ideo log iczn ie  k ry tyc z n y c h , os iągn ię tych przez naszych p isa rzy  
,'w stosunku do kap ita lis tyczneg o  rozw o ju . T acy  au torzy, ja k  Prus, S ienk iew icz, 
Orzeszkowa, osiągają szczyt swojego ro zw o ju  ideolog icznego w tedy , k ie d y  pod w p ły ­
w e m  w yp a d k ó w  dz ie jo w ych  m ija  fa la  ich  en tuz jazm u d la  w yśn ionego ra ju  k a p ita l i­
stycznego. O siągają ideowe pozycje  k ry ty c y z m u , w p ra w d z ie  ograniczonego, w y w o ­
dzącego się z bu rżu a zy jn ych  stanow isk k lasow ych , ale w  każdym  raz ie  k ry ty c y z m u  
wobec u s tro ju  kap ita lis tyczneg o  i  spó łk i obszarn iczo-burżuazy jne j. Ponieważ decy­
dującego k ro k u  „n a  le w o “  zrob ić  n ie  p o tra f ią  —  z pow odu w stecznych ograniczeń 
k lasow ych  i  k lasow e j cenzury  —  obse rw u jem y w k ró tc e  w  następnych p rze jaw ach  
tw ó rczych  ic h  regres a rtys tyczny.

Pow ieść, ja k o  sz tandarow y ga tunek li te ra c k i tego okresu klasowego panow an ia  
bu rżu a z ji, ilu s tru je  na m  jednocześnie tezę o zależności św ia ta  id eo log ii i  w y ra ż a ją ­
cych go fo rm  lite ra c k ic h  od procesów gospodarczych i społecznych. R ozw inę ła  się 
ona d la tego ja k o  panu jąca  fo rm a  lite ra cka , że p o tra f iła  n a jle p ie j ukazyw ać szerokie, 
panoram iczne obrazy życ ia  na rodów  bu rżua zy jnych , w  sw ym  sk ładz ie  społecznym  
o ty le  bogatsze od życ ia  na rod ów  feuda lnych . F a k t ten  s tanow i doskona ły  dowód, 
że an i idee lite ra c k ie , an i zasadnicze schem aty fo rm a ln e  n ie  są w yn a la zk ie m  gen iu ­
szów, n ie  p ły n ą  na fa l i  n ieokreś lonych  s t ru k tu r  k u ltu ro w y c h , ale są w  sposób k o ­
n ieczny uzależnione w  sw ym  pow stan iu  od ro z w o ju  i  po trzeb społecznych.

Modernizm

Dzieła , a przede w szys tk im  późniejsze losy te j l i te ra tu ry  w y k a z u ją  n iedw uznacz­
nie, iż  ty lk o  zw iązek p isa rzy  z życ iem  w łasnego społeczeństwa, m ocne i  zdecydowane 
zaangażowanie się po s tron ie  postępow ych te n d e n c ji ro zw o jo w ych  może zapew nić 
lite ra tu rz e  czytelność, żyw otność i  trw a łość. Z b a n k ru to w a ły  przecież, s ta ły  się abso­
lu tn ie  n ieczyte lne, a na w e t śmieszne dekadenckie  e lem enty  p ro g ra m u  estetycznego 
P rzybyszewskiego i  jego pow ieści, da le j, dekadencka l i r y k a  T e tm a je ra , n ie  dz ia ła  na 
nas nastro jow ość i bezideow y sym bo lizm  l i te ra tu ry  tego okresu. T rw a łą  w artośc ią  
z n ie j pozostało ty lk o  to, co w  ten czy in n y  sposób w iąza ło  się z życ iem  narodu, 
z w a lk ą  k la sy  robo tn icze j i chłopa; pozostały n ie k tó re  p a r tie  dz ie ła  W yspiańskiego 
i  R eym onta, pozostał Ż e rom sk i i pow ieści O rkana . Śmieszne i  m uzealne s ta ły  się te 
dz ie ła  naszego M odern izm u, w  k tó ry c h  rozpacz au to rska  za łam yw a ła  ręce nad n ie - 
odgadn ionym i ta je m n ica m i b y tu , popadała w  sceptycyzm , nudę, w yzw a la ła  b u n t k ie ro ­
w a n y  w  p różn ię ; pozostało to, co w  szerokim  ro zu m ie n iu  po jęcia, w  rea lis tycznych  
ksz ta łta ch  w yra ża ło  i  pop ie ra ło  w a lkę  na rodow ą i  społeczną.

Jak ież w n io s k i dadzą się w yc iągnąć z naszych rozważań? Ja k iż  jes t ud z ia ł s tu ­
d iu m  h is to ryczno lite ra ck ie go  w  k sz ta łto w a n iu  się naukow ego pog lądu na św ia t 
w  oparc iu  o dz ie je  naszej l ite ra tu ry ?

Jeże li s tud ium  m a rk s iz m u -le n in iz m u  p o w in n o  m u  dać pods taw y naukow e do 
rozu m ien ia  p ra w  ro zw o ju  społecznego, to  s tud ium  h is to ryczn o lite ra ck ie  um acn ia  zdo­
b y te  tam  podstaw y, rozszerza je  przez poznanie p ra w id ło w o śc i ro z w o ju  tego dz ia łu  
ideo log ii, k tó r y  nazyw am y lite ra tu rą .

S tu d iu m  to b u d u je  przede w szys tk im  i u trw a la  w  sposób n a u ko w y  p rześw iad ­
czenie o kon iecznym  zw iązku  p ra w d z iw ie  w a rto śc io w ych  osiągnięć a rtys tycznych
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z postępową postaw ą ideolog iczną p isarzy, z rep rezen tow an iem  przez n ich  ideo log ii 
k las  uciskanych, w a lczących z w yzysk iem  i n iew o lą .

S tu d iu m  to  w skazu je  w  sposób naukow y, na podstaw ie  fa k tó w  naukow o zebra­
nych  i  z in te rp re to w an ych , że trw a łe  w a rto śc i lite ra c k ie  zaw ie ra  ty lk o  śm ia ła, św iec- 
ka, hum an is tyczna  postawa pisarza, jego szczere zw iązan ie  się z p racą  i  w a lk ą  n a ro ­
du, jego g łęboka troska  o z iem sk i b y t cz łow ieka, o poziom  jego życ ia  i k u ltu ry .  N ie  
m a re a kcy jn ych  a rcydz ie ł!

S tu d iu m  to  po w in no  dać swem u adeptow i n ie  dające się podw ażyć przekonanie, 
że ty lk o  w  rea lis tyczn ych  ksz ta łtach  lite ra c k ic h , zak łada jąc szerokie rozum ien ie  tego 
po jęc ia , u rze czyw is tn ia ją  się na jw yższe w a rto śc i ideowe i  a rtys tyczne  p iśm ienn ic tw a .

S tu d iu m  to  w  końcu, w yko rzys tu ją c  także należące do jego s p e cy fik i ś ro d k i 
em ocjonalnego oddz ia ływ an ia , p rzyczyn ia  się do zbudow an ia  w  p e łn i osobowości ro ­
zum nego cz łow ieka, in te rp re tu jące go  po m a rks is to w sku  p ra w a  ro z w o ju  społecznego, 
cz łow ieka  w yzbytego  z obciążeń fide is tycznych , rozum ow o i  uczuciow o związanego 
z w a lk ą  o po kó j i  budo w n ic tw em  socja lis tycznym , nauczycie la  um ie jącego w łasną  na u ­
ko w ą  postawę św ia topog lądow ą przekazać i  w po ić  oddanej jego w ychow aw czem u 
w p ły w o w i m łodzieży.

M A R IA  U R B A Ń S K A

ROK 1905 W  LITERATURZE  
NA LEKCJACH JĘZYKA POLSKIEGO W  KLASIE X I

P rog ram  języka  po lsk iego w  k las ie  X I  p rze w id u je  5 godzin le k c y jn y c h  na om ó­
w ie n ie  l i te ra tu ry  zw iązane j z ro k ie m  1905.

W  n in ie js z y m  a r ty k u le  spróbu ję  w ykazać, ja k  p rz y  op raco w yw a n iu  p a r t i i  m a­
te r ia łu  o tem atyce h is to ryczne j i  z uw zg lędn ien iem  p o s tu la tó w  w ychow aw czych  w y ­
sun ię tych  przez zeszłoroczną kon fe ren c ję  s ie rpn iow ą  p rzeprow adzam  ana lizę  a r ty s ty ­
czną u tw o ró w , bez zam ien ian ia  p rz y  ty m  le k c ji h is to r ii l i te ra tu ry  na le kc ję  h is to r ii.

N ie  mogąc oczyw iście w  ram ach jednego a r ty k u łu  pom ieścić szczegółowego 
p ro je k tu  w szys tk ich  le k c ji,  op racow u ję  d o k ła dn ie  je d yn ie  le k c ję  p ią tą , pośw ięconą 
W arszaw iance  Ś w ięcick iego i  ocenie przerob ionego m a te ria łu , p ro je k t in n y c h  le k c ji 
na tom ias t p rzeds taw iam  w  sposób ba rdz ie j ogólny.

P ie rw szą le kc ję  rozpoczynam y od p rzyp om n ien ia  re fe ra tu  Le n in a  o re w o lu c ji 
1905 roku . P roponu ję  dać tu  kom enta rz  h is to ryczny , k tó reg o  zadaniem  będzie oparcie 
przerob ionego m a te r ia łu  na h is to ryczn ie  p ra w id ło w y m  p o jm o w a n iu  z ja w is k  życia 
o d b itych  w  u tw o ra ch  lite ra c k ic h . P rzygo tow u jąc  się do te j le k c ji pos łużym y się 
pod ręczn ik iem  Jakubow skiego  Z arys li te ra tu ry  p o ls k ie j d la  k lasy  X I ,  część I.

U kazu jąc  zw iązek l i te ra tu ry  ze z ja w is k a m i spo łeczno-ideow ym i epoki nauczy­
c ie l u w ido czn i nas ilen ie  rew o lu cy jn ego  ru c h u  p ro le ta riack ieg o  pod kon iec X IX  w., 
k tó re  zna laz ło  s ilne  odb ic ie  w  lite ra tu rze . W id z im y  w  n ie j m ia n o w ic ie  za łam anie  się 
re a lizm u  kry tycznego, gdyż rea lis tyczne  uka zyw a n ie  now e j rzeczyw istośc i społecznej 
n ie  leża ło  w  in te res ie  l i te ra tu ry  m ieszczańskie j. Z ja w ia ją  się też w  lite ra tu rz e  a n ty - 
rea lis tyczne  tendencje sz tuk i b u rżu a zy jn e j pod postacią n a tu ra liz m u  i  sym bo lizm u, 
k tó re  s tw a rza ją  fa łszyw ą  w iz ję  rzeczyw istości. O bok ty c h  te n den c ji uka zu ją  się 
inne : na lite ra tu rę  zaczyna w y w ie ra ć  w p ły w  życ ie  mas lu d o w ych  —  wyzw oleńcze 
w ys tąp ie n ie  ru c h u  robotn iczego i  chłopskiego, co p rzyczyn ia  się do ksz ta łto w an ia  
rea lis tyczn ych  je j w a rtośc i.

W  ś w ia t rzeczyw is tych  dążeń i  ce lów  lu d z i ówczesnych w p row adza  nas M a r­
ch lew sk i, p isa rz -pu b licys ta , k tó rego  m łodzież pozna na le k c ji d ru g ie j w  św ie tle  jego
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a r ty k u łu  Co nam  ju ż  da ło  św ię to  m ajow e. T u  ju ż  zn a jd u je m y  się w  sferze spraw ,
0 k tó ry c h  au to r m ó w i w  sposób ja sny  i p ros ty , co p o tw ie rd z i ana liza  jego s ty lu , bez 
uc iekan ia  się do n iedom ów ień , m g lis ty c h  a lu z ji i  n a s tro jó w . C zyn i ta k  M a rc h le w s k i 
zgodnie ze sw ym  poglądem  na sztukę, w yp ow ied z ian ym  w  liśc ie  do au to ra  K o m o r­
n ik ó w . Treść tego lis tu , om ów ioną  ju ż  p rz y  op raco w yw a n iu  tw órczości O rkana , 
p rzyp o m in a m y te raz  m łodzieży, podkreś la jąc , że s tanow isko  M arch lew sk iego  zgodne 
b y ło  z podstaw ow ą tezą m arks is tow ską : u tw ó r  —  to  k ie ru n k o w e  odb ic ie  rzeczyw is to ­
ści. Pozna też m łodzież M arch lew sk iego  na te j le k c ji ja k o  żywego, czującego cz ło­
w ieka , op tym is tę , g łęboko w ierzącego w  tw órcze  s iły  mas ludow ych , w  rosnącą potęgę
1 św iadom ość re w o lu c y jn ą  po lsk iego p ro le ta r ia tu , k tó ry  „...z zaw iązanym i rękom a, 
zakn eb low an ym i usty... z a d z iw ił Europę ca łą  w s p a n ia ły m i m a n ife s ta c ja m i“ .

L e k c ja  trzec ia , poprzedzona b roszurą  Tadeusza Daniszewskiego F e liks  D z ie r­
żyńsk i, w ie lk i syn na rodu  po lsk iego  ( „C z y te ln ik “ , M a ła  B ib lio te czka  T ow a rzys tw a  
W iedzy  Powszechnej), k tó rą  m łodzież przeczyta w  dom u, dostarczy uczn iom  jeszcze 
jednego w zo ru  boha te ra  re w o lu c ji społecznej —  D zierżyńskiego, na t le  an a lizy  jego 
u tw o ru  p t. Ucieczka  i  fra g m e n tó w  P a m ię tn ik a  w ięźn ia . L e k c ja  ta  unaoczni g łębok i 
zw iązek uczuc iow y w ie lk ie g o  re w o lu c jo n is ty  z m asam i narodu, jego n iespożytą 
energ ię  i  n iez ło m ny h a r t ducha, jego bezgraniczne oddanie sp ra w ie  p ro le ta r ia tu , 
w  zw yc ięs tw o k tó re j n ig d y  n ie  w ą tp ił:  „W  w ięz ie n iu  do jrza łem , w  m ęce sam otności 
i  tęsknocie  za św ia tem  i  życiem . A  je d n a k  zw ą tp ie n ie  o »spraw ie« n ig d y  jeszcze n ie  
za jrza ło  m i w  oczy.“

A n a liz a  u tw o ró w  D zierżyńskiego u w y d a tn i —  obok boga te j treśc i poznawczej —  
rów n ież  ich  w a rto śc i fo rm a lne , k tó ry m i są: d a r n a rra c y jn y  au to ra  i  jego doskona ły 
s ty l, znakom ic ie  podnoszące w a rto śc i a rtys tyczne  p isa rs tw a  D zierżyńsk iego  i  czyniące 
Z jego p ism  w a rto śc io w ą  pozycję  w  lite ra tu rz e  p o lsk ie j.

N a le k c ji czw a rte j o m ó w im y  P o w ró t na P ow iś le  D obrow olsk iego, w iążąc ten 
w ie rsz  ze zna nym i ju ż  m łodz ieży u tw o ra m i będącym i w yra zem  na ras ta jące j w a lk i 
re w o lu c y jn e j lu d u  w arszawskiego. A n a liz a  tego w iersza po d k re ś li ś ro d k i a rtys tycz ­
ne zastosowane przez poetę w  ce lu  u w yd a tn ie n ia  źród ła  p ro le ta ria ck ie g o  op tym izm u 
—  re w o lu c y jn e j św iadom ości mas lu d o w ych  —  i  b ladego strachu , k tó ry  p a d ł na w ro ­
gów  lu d u  na w id o k  jego potężne j m a n ife s ta c ji i  ob ja w ó w  jego gn iew u :

...m io ta jąc s łow a-ogn ie  ze spieczonych w arg , 
szła przodem  przed grom adą gn iew u bun tow n ica .

N a le k c ji  p ią te j zan a lizu jem y W arszaw iankę  Ś w ięcick iego i  dokonam y syntezy 
przerob ionego m a te ria łu .

Po us ta le n iu  k ró tk ic h  danych  b iog ra ficznych  o au torze oraz o czasie ukazan ia  
się w iersza p rzys tą p im y  do jego odczytan ia  i  ana lizy  treśc i.

P rzepo jony  uczuciem  m iłośc i do gnębionego lu du , w z y w a  go poeta do odważnego 
podn ies ien ia  w  górę sym bo lu  zb ra ta n ia  i  w a lk i —  sztandaru , choć je s t to  połączone 
z grożącym  zewsząd niebezpieczeństwem :

Ś m ia ło  podn ieśm y sztandar nasz w  górę,
Choć bu rza  w ro g ich  ż y w io łó w  w yje ...

W iersz je s t w yrazem  dążeń św iadom ych sw ych ce lów  i  p la n ó w  lu d z i, w ys tę p u ­
ją cych  w  im ię  sp ra w ie d liw o śc i i  b ra te rs tw a , k tó re  je s t n ieroz łączne z so lida rnością  
mas p ra cu jących  w szys tk ich  k ra jó w :

O, bo to  sztandar ca łe j ludzkości,
To hasło  św ięte, p ieśń zm artw ych w s tan ia ,
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T o t r iu m f  p ra cy  —  spraw ied liw ośc i,
T o  w o la  w szys tk ich  lu d ó w  zbra tan ia .

W  re fre n ie  poeta z zapałem  n a w o łu je  lu d  W arszaw y do w a lk i o w yzw o len ie :

N aprzód, W arszaw o!
N a  w a lkę  k rw a w ą...!

U tw ó r s tanow i w y ra z  g łęb ok ie j u fności i  w ia ry  w  s iły  re w o lu c ji,  k tó ra  zetrze 
ty ra n ó w  z po w ie rzchn i z iem i. Z a w ie ra  on akcen ty  an tym onarch iczne, zapow iadające 
n ie u ch ro n n ie  zb liża jący  się kon iec te j despotycznej w ładzy :

H u ra ! z e rw ijm y  z ca rów  ko rony ,
G dy lu d y  dotąd chodzą w  c ie rn io w e j,

I  w  k r w i za topm y na dg n iłe  tro n y ,
S p u rp u ro w ia łe  w e k r w i ludow e j.

U tw ó r je s t lite ra c k im  od po w ie dn ik ie m  n ie  ty lk o  ru c h u  społecznego p ro le ta r ia tu  
po lskiego, ale rów n ie ż  jego ru c h u  po litycznego, w iąże  bow iem  dążenia p ro le ta r ia tu  
do ra d y k a ln y c h  zm ian  społecznych z ideą w o lności na rodow e j, zapow iada jąc k rw a w ą  
zemstę ro d z im ym  ty ra n o m  i  na jeźdźcy:

H a ! zemsta straszna dz is ie jszym  katom ,
Co w ysysa ją  życ ie  z m ilion ów !...
H a ! zemsta carom  i  p lu tok ra to m !...
A  p rz y jd z ie  żn iw o  przyszłośc i p lonów .

A na liza  treśc i w ie rsza  po w in na  doprow adzić do usta len ia , że:
1. W arszaw ianka  je s t d e k la ra c ją  spo łeczno-po lityczną gorącego w yzn aw cy  za­

sad re w o lu cy jn ych , pro testem  p rze c iw  n iesp raw ied liw o śc i społecznej, zapow iedzią 
k a ry  na ty ra n ó w  oraz apelem  do mas lu d o w ych  s to licy , w zyw a ją cym  je  do w a lk i 
z przem ocą;

2. je s t ona rów n ież  w yrazem  in te rn a c jo n a liz m u  poety, propagującego wspólność 
p ro le ta r ia c k ie j w a lk i z uc isk iem ;

3. w  w ie rszu  zaakcentow ana je s t g łęboka ufność i  w ia ra  w  s iły  re w o lu c ji, m i­
łość do lu d u  i  n ienaw iść do jego ciem ięzców. Uczucia te  s ta ły  się tw ó rczą  podnietą, 
z k tó re j po w s ta ł te n  liry c z n y  u tw ó r.

N astępn ie zastanaw iam y się nad ś rod kam i uczuciow ej eksp res ji poety. S tw ie r­
dzam y, że je d n ym  ze sposobów po tęgu jących  ba rw ę  liry c z n ą  u tw o ru  jes t kom pozycja . 
Polega ona tu  na zastosowaniu u k ła d u  artystycznego, skup ia jącego uwagę czy te ln ika  
na m o ty w ie  ogn iskow ym  —  po trzeb ie  w a lk i,  po dyk tow an e j n ien aw iśc ią  do ty ra n ó w  
i  m iłośc ią  do mas lu do w ych . Te dw a  uczucia —  m iło śc i i  n ien aw iśc i —  podkreśla  
u k ła d  p a ra le ln y  p rz y  pom ocy k o n tra s to w o  zestaw ionych z w ro te k  nasyconych ty m i 
uczuc iam i (1 i  2 =  3 i 4).

Ś rodk iem  po tęgu jącym  stan em oc jona lny  u tw o ru  je s t ró w n ie ż  re fre n  w y ra ż a ­
ją c y  ż a r liw ą  m an ifes tac ję  uczucia i  w o li.

P rz y  pom ocy tych  rozw ażań u s ta la n y , że is to ta  sz tu k i kom p ozycy jne j Ś w ięcic­
k iego  polega na tra fn y m  zogn iskow an iu  podstaw owego n a s tro ju  duchowego, k tó ry  
pow odu je  pow stan ie  z w a rte j w  sferze em ocjona lne j całości.

D o spotęgowania eksp res ji uczuc iow e j s łuży poecie rów n ież  s ty l, np. użycie  pe ł­
nego s iły  rozkazu  w  re fre n ie :

Naprzód, W arszaw o!
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lu b  też zastosowanie po w ta rza n ia : w  p ie rw sze j zw ro tce  spó jn ika  „choć“  i  „choc iaż“ , 
w  d ru g ie j —  za im ka  w skazującego „ to “ , w  trzec ie j —  w y k rz y k n ik a  „H u ra “ :! 
a w  czw a rte j w y k rz y k n ik a  —  „H a ! zem sta“ .

D o zaakcen tow ania  s tanu uczuciowego p rzyczyn ia ją  się rów n ie ż  m e ta fo ry , np. 
„c ie rn io w a  ko ro na “ , „n a d g n iłe  t ro n y “ , „ż n iw o  przyszłości p lo n ó w “ , świadczące, że 
poeta u m ie  znaleźć tra fn e  ś ro d k i do w ypow iedzen ia  wzruszenia.

Rozważania te  pozw o lą  nam  usta lić , że s ty l poety jes t też podporządkow any jego 
in te n c jo m  liry c z n y m . C e low i tem u  s łuży rów n ie ż  budow a w iersza, dostosowana do 

! s k a li w yrażanego uczucia : gdy poeta chce po rw ać do w a lk i przez rzucen ie  k a te g o ry ­
cznego im p e ra ty w u  w ie rsz s ta je  się o po łow ę k ró ts z y  n iż  w  in n y c h  zw ro tkach . 
M ia ro w y  ry tm  w y w o łu je  w iz ję  m aszerującego oddzia łu .

N a tw órcze  zaakcen tow anie  stanów  w zruszen iow ych  w p ły w a  też s iła  a rg u ­
m e n ta c ji:

T o  hasło św ięte, p ieśń zm artw ych w s tan ia ,
To t r iu m f  p ra cy  —  sp raw ied liw ośc i...

O ddz ia łu jąc  na w o lę  i  uczucie czy te ln ika  przez zespolenie s iły  a rg um e n tac ji 
z u m ie ję tn y m  w y w o ły w a n ie m  re a k c ji em ocjona lne j osiąga poeta sw ój ce l —  przeko ­
n u je  o słuszności głoszonej przez n iego id e i w a lk i w yzw o leńcze j i  p o ryw a  do te j w a lk i.

N a podstaw ie  rozw ażań nad ś rod kam i uczuciow ej eksp res ji poe ty  s tw ie rdzam y, 
że są n im i:  u k ła d  kom pozycy jny , s ty l, budow a w iersza i  a rgum entacja .

U s ta lam y następnie, że u tw ó r je s t p ieśn ią  rew o lu cy jn ą .
Z eb ra n ie  przerob ionego na p ięc iu  osta tn ich  le kc ja ch  m a te r ia łu  po zw o li na jego 

pog łęb ien ie  i  u trw a le n ie .

S tw ie rdzam y, że li te ra tu ra  pośw ięcona ro k o w i 1905 je s t w yrazem  w a lk i o po - 
stęp, s iły  p łyną ce j ze zw iązan ia  się z uczuc iam i i dążen iam i k la s y  rob o tn icze j, o p ty ­
m is tyczne j w ia ry  w  tw ó rczą  s iłę  mas lu do w ych , zdo lnych  oba lić  n ie s p ra w ie d liw y  
u s tró j. Jest ona jednocześnie w yrazem  zrozum ien ia  znaczenia re w o lu c ji 1905 ro k u  
oraz sojuszu p ro le ta r ia tu  po lsko -ro sy jsk iego  w e  w spó lne j w a lce  z uc isk iem . Je j 
rea lizm  polega na śc is łym  zw iązku  z ówczesną rzeczyw istością , k tó re j lite ra tu ra  
ta  je s t n ie  ty lk o  odbic iem , ale k tó rą  u s iłu je  kszta łtow ać. Swą żyw ą  w artość re a li­
styczną zawdzięcza li te ra tu ra  re w o lu c y jn a  tem u, że w y ro s ła  ze z rozum ien ia  i uczu­
ciowego zw iązku  z p rzeżyc iam i m as ludow ych . W y w ie ra  ona w p ły w  na twórczość 
p isa rzy  m ieszczańskich. N ie  s tw arza w iększych  k o n s tru k c ji a rtys tycznych , zna jdu jąc  
sw ó j w y ra z  w  pub licys tyce , w  w ie rszu  i  w  pobudza jące j zapał p ieśn i.

Na zakończenie 5 -lekcy jn eg o  c y k lu  poświęconego om aw ianem u zagadn ien iu  za­
da jem y uczn iom  pracę dom ow ą na te m a t W artośc i rea lis tyczne  l i te ra tu ry  p o ls k ie j 
pośw ięcone j re w o lu c ji 1905 roku .

H A N N A  D Z IE C H C IN S K A

Z  KLASĄ IX  NA W YSTAW IE „ODRODZENIE W  POLSCE“

Uczeń, k tó ry  pozna je  h is to r ię  lu b  lite ra tu rę  epok i O drodzenia, p rzew ażn ie  czer­
p ie  w iadom ości w y łą czn ie  z podręczn ika  lu b  w y k ła d u . W  zw iązku  z ty m  n ie je d n o ­
k ro tn ie  może on napo tykać  trudn ośc i p rz y  uzm ys łow ien iu  sobie czasów ta k  bardzo 
od leg łych, p rz y  zrozum ien iu  p rze łom u, ja k i  wówczas na s tą p ił na z iem iach po lsk ich  
w  życ iu  k u ltu ra ln y m  i  społecznym , oraz p rz y  zapam ię tan iu  fa k tó w  h is to rycznych . 
N ic  ba rd z ie j n ie  zb liża  do dane j epoki, ja k  pokazanie je j au ten tycznych  re a lió w . 
T a k  w ięc  np. obejrzane w  p ie rw szym  w yd a n iu , a znane dotychczas uczn io w i z w yd a ń
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obecnych, poezje K ochanow skiego czy re k o n s tru k c ja  au tentyczne j d ru k a rn i X V I -w ie -  
cznej lu b  w reszcie  k rzes ła  i  sk rzyn ie  z czasów Renesansu —  uczyn ią  m u  b liższym i 
i  up rzys tępn ią  zdobyte w  szkole w iadom ości. O ile  le p ie j i  ła tw ie j zapam ięta uczeń 
np. fa k t  w c ie le n ia  G dańska do P o lsk i, gdy p rzyp o m n i m u  się o ty m  pokazu jąc jedno­
cześnie au ten tyczny  pe rga m ino w y  dokum en t opa trzony k ilkudz ies ięc io m a  pieczę­
c iam i. L e p ie j też na pew no p o jm ie  w z ra s ta ją cy  w yzysk  fe u d a ln y  i  na ras tan ie  w a lk i 
k lasow e j, gd y  ob e jrzy  szlacheckie zap isk i i  ks ięg i, m ów iące o zw iększanej przez szla­
chtę pańszczyźnie i  zalecające stosowanie surow ych  k a r  wobec opornych chłopów .

D latego też w ys taw a  „O drodzen ie  w  Polsce“ , k tó rą  z o k a z ji R oku  Polskiego 
O drodzenia oglądać m ożna obecnie w  w a rszaw sk im  M uzeum  N arodow ym , s tanow i 
ta k  w ażną pom oc w  nauczan iu  h is to r ii i  l i te ra tu ry  po lsk ie j.

Rzecz jasna, że szkolna w yc ieczka  n ie  może zw iedzić  szczegółowo całe j w y s ta w y  
i  obejrzeć w szys tk ich  zgrom adzonych na n ie j eksponatów . Jest ich  zresztą ta k  w ie le , 
że zapam iętan ie  w szystk iego b y ło b y  za tru d n e  d la  uczn ia I X  k lasy , k tó rego  ze w zg lę ­
du na tem a tykę  w y s ta w y  przede w szys tk im  na leży na n ią  zaprow adzić.

N auczyc ie l oprow adza jąc w ycieczkę p o w in ie n  w ięc  za trzym yw a ć się i  zw racać 
uw agę uczn iów  przede w szys tk im  na te eksponaty, k tó re  w iążą  się ściśle z op racow y­
w a n ym  w  szkole m a te ria łem .

Z na laz łszy się w  sa li o tw ie ra ją ce j dz ia ł p iśm ien n ic tw a , podp row adźm y uczn iów  
do średniow iecznego s c rip to riu m , stojącego w  p o b liżu  zrekons truow ane j p ie rw sze j 
d ru k a rn i k ra k o w s k ie j. O g ląda jąc ten  średn iow ieczny  w a rsz ta t p ro d u k c ji ks ią żk i 
i w idząc p rzy tw ie rd zo n e  łańcucham i do p u lp itu  rękop iśm ienne  ks ięg i, uczeń przekona 
się naocznie, że ks ięg i te, k tó re  s łu ż y ły  g łów n ie  teo log ii, m og ły  być ze w zg lędu na 
sw ó j koszt dostępne je d y n ie  jednostkom . G dy z k o le i zw ró c im y  jego uwagę na sposób 
p ro d u k c ji k s ią ż k i d ru ko w a n e j, k tó ra  m ogła docierać do szerokich w a rs tw  c z y te ln i­
czych rozpow szechn ia jąc postępową m yś l O drodzenia, uśw iad om i on sobie doniosłość 
i  ew o lucy jnego  w y n a la z k u  d ru k u . T rzeba m u  rów n ie ż  kon ieczn ie  pokazać zna jdu jące  
się w  gab lo tach po obu s tronach d ru k a rn i p ierw sze ks ią żk i d ru kow ane  w  o ficynach  
k ra k o w s k ic h ; uczeń zapam ięta wówczas, na  czym  po lega ły  zbieżności i  różn ice  m iędzy 
og lądaną przed c h w ilą  ks iążką  rękop iśm ienną  a ks iążką  drukow aną .

D a le j z a trz y m a jm y  się na ch w ilę  przed o tw a rty m  rękop isem  S a ty ry  na le n i­
w ych  ch łopów . O ile  b liższy  i  ba rd z ie j z ro zu m ia ły  d la  uczn ia stan ie  się te n  u tw ó r, 
o k tó ry m  u czy ł się z podręcznika , gdy zobaczy jego ręko p iśm ien ny  o ry g in a ł nap isany 
oko ło 500 la t  tem u!

Przechodząc z k o le i przez salę hum an izm u, w  k tó re j z n a jd u ją  się p ism a F ilip a  
K a llim a c h a  i  dokum e n ty  zw iązane z osobą Grzegorza z Sanoka, nauczyc ie l po w in ie n  
p rzypom n ieć m łodz ieży w iadom ości o p rz e n ik a n iu  do P o lsk i p rą d ó w  hu m an is tycz­
n ych  i  o ic h  p ie rw szych  p ropagato rach po lsk ich .

W  następnej sa li zna jdz iem y się ja k b y  w e w n ę trzu  renesansowej b ib lio te k i.  Na 
d w u  o lb rzym ich  pó łkach, w yko na nych  ściśle w e d łu g  w zo ru  au ten tycznych  renesan­
sow ych m e b li b ib lio tecznych , zn a jd u je  się tu  przeszło 100 w ie lk ic h  tom ów  o p ra w ­
n ych  w  skórę. Jest to  szczęśliwym  tra fe m  zachowana w  całości ówczesna na jw iększa  
p ry w a tn a  b ib lio te ka , należąca do m ieszczanina M ik o ła ja  Czepia. M a m y  tu  doskonałą 
okazję  p rzyp om n ien ia  uczn iom , że w e  w czesnym  okresie  O drodzen ia k u ltu ra  szerzy 
się przede w szys tk im  w  m iastach, gdzie k w itn ie  czy te ln ic tw o  i  ro z w ija  się zb ie ractw o 
książek.

P ozw o li nam  to  też naw iązać od razu  do zagadnienia, na k tó re  trzeba  zw róc ić  
uwagę w  następne j sa li. P ode jdz iem y ta m  n a jp ie rw  do dużej gab lo ty , w  k tó re j zgro­
m adzone są eksponaty  ukazu jące  ro lę  m ieszczan -d ruka rzy  p rz y  rozpow szechn ian iu  
k u l tu r y  hum an is tyczne j. Uczeń zobaczy tu  szereg ks iążek nap isanych przez pdsarzv 
k lasycznych  i  hu m a n is tó w  in n y c h  na rodów ; m im o  że ty tu ły  ich  w  w iększości będą

35



m u  n ie  znane, zapam ięta zew nę trzn y  w yg lą d  ks ią żk i renesansowej, zw ró c i uwagę na 
cha rak te rys tyczną  d la  n ie j ilu s tra c ję  d rzew orytn iczą . M u s im y  m u  przypom nieć, że 
w szys tk ie  te  ks ią żk i b y ły  w ydaw a ne  w  K ra k o w ie , że d ru ka rze  d b a li n ie  ty lk o  o do­
bó r ic h  treśc i, lecz i  o fo rm ę  zew nętrzną, sprow adzając sta le  zza g ra n ic y  now e rodza­
je  p ism a i  ilu s tra c ji.

Przechodząc da le j, pokażem y uczn iom  ga b lo ty  zaw ie ra jące  poezje dw o rsk ich  
p isa rzy  po lsko -łac ińsk ich , ja k  Dantyszek, A n d rze j K rz y c k i i  P aw e ł z K rosna, k tó ­
ry c h  nazw iska  zap am ię ta li z le k c y j. Szczególną uw agę zw ró c im y  na m a le ń k ie  ks ią ­
żeczki um ieszczone w  następnych gab lo tach : są to  p ierw sze w y d a n ia  poezyj K le ­
mensa Jan ick iego .

W  d ru g ie j części te j sa li po dp row a dz im y w ycieczkę do szeregu ga b lo t obrazu­
jących  twórczość ró w n ie ż  dobrze znanego uczn iom  p isarza-m ieszczanina B ie rna ta  
z L u b lin a . Przede w szys tk im  pokażem y im  je d y n y  zachow any X V I-w ie c z n y  egzem­
p la rz  Ż y w o ta  Ezopa, na  k tó rego  ka rc ie  ty tu ło w e j zobaczą w ize ru n e k  Ezopa, boha te ra  
p o ls k ie j pow ieści lu do w e j. Postać B ie rn a ta  z L u b lin a  stan ie  się m łodz ieży dużo w y ra ­
zistsza i  bliższa, gdy p rzyp om in a jąc  jego twórczość, pokażem y jednocześnie p o w ię k ­
szone ilu s tra c je , będące rea lis tyczn ym  odb ic iem  ówczesnego życia , a przedstaw ia jące  
p rzyg od y n ie w o ln ik a  Ezopa. Z w ró c im y  rów n ie ż  uw agę na umieszczone w  środkow e j 
gablocie  t rz y  ks ią żk i pochodzące z w łasnego ks ięgozb io ru  B ie rna ta , opatrzone jego 
w łasno ręcznym i n o ta tk a m i i  podpisem . Jedna z n ic h  je s t o tw a rta  w  m ie jscu , gdzie 
B ie rn a t pozos taw ił k ró tk ą  n o ta tkę  rzuca jącą ś w ia tło  na ko le je  jego życia, ta k  m ało 
dotychczas znane.

W  następnych gablotach n ie w ą tp liw ie  za in te resu je  uczn iów  podręczn ik  języka  
po lsk iego sprzed 450 la t. P rzy  te j sposobności w s p o m n ijm y  o zasługach m ieszczan- 
-d ru k a rz y  w  rozpow szechn ian iu  języka  polskiego. U czn iow ie  p rze kon a ją  się o ty m  
naocznie, w idząc ilość i  jakość p o lsk ich  ks iążek w yd aw a nych  z in ic ja ty w y  d ru k a rz y . 
P rz y  og lądan iu  ty c h  ks iążek z w ró c im y  uw agę na to, że fo rm a  zew nętrzna p o lsk ie j 
ks ią żk i dostosowana jes t do je j treśc i, że zdobiące ją  ilu s tra c je  oparte  są na m o ty ­
w ach  rodz im ych . D la  p rz y k ła d u  m ożem y pokazać k a r tę  ty tu ło w ą  je d n e j z ks iążek 
k tó re j m o tyw e m  ilu s tra c y jn y m  są k w ia ty  z p o lsk ie j łą k i.  W a rto  ró w n ie ż  zw róc ić  
uw agę na t rz y  umieszczone tu  n ie w ie lk ie  książeczki w  ję z y k u  w ę g ie rsk im . Są to  
p o d rę czn ik i w ydaw a ne  przez k rako w sk ie go  d ru k a rz a  W ie to ra  d la  W ęgrów , k tó rz y  
n ie  dysponow a li wówczas w łasną  d ru ka rn ią .

Przechodząc do sa li następnej z a trz y m a jm y  się jeszcze przed w ie lk im  pe rga m i­
nem  roz łożonym  w  gablocie  pod oknem : je s t to  l is t  rzeźn ikó w  w ro c ła w s k ic h  do k ra ­
k o w sk ich  p isan y  po po lsku , a pochodzący z p ie rw sze j ć w ie rc i X V I  w ie ku . O bok 
z n a jd u ją  się i  in ne  do kum e n ty  św iadczące o udz ia le  m ieszczan w  w a lce  o ję zyk  p o l­
sk i. N ie  m ożem y się tu  je d n a k  d łuże j za trzym yw ać. Czeka na nas w ie le  in n y c h  in ­
te resu jących  eksponatów !

Z n a jd z ie m y  się te raz w  sa li pośw ięconej p isarzom  re fo rm a c y jn y m , przede 
w szys tk im  R e jo w i i  B ie lsk ie m u. Na ścianach te j sali, w  p iękn e j op ra w ie  p lastyczne j, 
op a rte j na m o tyw a ch  renesansowych, zobaczy uczeń szereg c y ta tó w  z p ism  tych  
p isa rzy, ukazu jących  ich  w a lk ę  z pap iestw em  i obronę uciem iężonych chłopów . 
Przede w szys tk im  zw ró c im y  uw agę na um ieszczoną na ho no row ym  m ie jscu  K ró tk ą  
rozpraw ę, je d y n y  zachow any egzem plarz p ierwszego w yd a n ia  z ro k u  1543. O b e j- ' 
rż y m y  następn ie biegnące w zd łuż  ścian gab lo ty , w  k tó ry c h  przeczyta uczeń c y ta ty  
ze znanych m u  z ty tu łó w  p ism  R e ja  i  B ie lskiego. N ie  z a p o m n ijm y  rów n ie ż  zw róc ić  
uw ag i na zna jdu jące  się na ścianach pow iększone p o r tre ty  obu p isa rzy. B y ło b y  
pożądane p rz y  po kazyw an iu  u czn io w i n ie k tó ry c h  ze znanych u tw o ró w  R e ja  czy B ie l­
skiego jednocześnie p rzypom n ieć ic h  treść. Np. p rzyp om in a jąc  to, czego uczy ł się 
o S atyrach  B ie lsk iego , zw ró c im y  jego uw agę na o tw a rte  o ryg in a ln e  egzem plarze
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S a ty r. O be jrzen ie  odpow iedn ie j ilu s tra c ji um ieszczonej na k a rc ie  ty tu ło w e j u tw o ru  
z pewnością p rzyczyn i się do lepszego jego zapam iętan ia  przez ucznia.

Następna sala częściowo w iąże się tem atyczn ie  z salą R e ja  i B ie lsk iego , gdyż 
ob razu je  dzia ła lność d ru k a rn i,  k tó re  ro z w in ę ły  się pod w p ły w e m  nowego, potężnego 
ru ch u  re fo rm acy jnego . Zgrom adzone tu  eksponaty w y m o w n ie  św iadczą o og rom nym  
znaczeniu re fo rm a c ji d la  ro z w o ju  ru c h u  w ydaw n iczego w  Polsce. Pokażem y tu  m ło ­
dz ieży mapę, k tó ra  ukazu je  rozm ieszczenie i  zasięg d ru k a rn i re fo rm a cy jn yeh , poka­
żem y fo to g ra fię  b u d y n k u  w  P ińczow ie , w  k tó ry m  m ieśc iła  się znana d ru k a rn ia  re -  
fo rm a c y jn a  D an ie la  z Łęczycy. Szczególną uwagę zw ró c im y  na gablotę k rako w sk ie go  
d ru k a rz a  W ie rzb ię ty , w y d a w c y  Reja i  in n y c h  p isa rzy, o k tó ry c h  je s t m ow a w  szkole. 
U czn ia  za in te resu ją  tu  —  oprócz eksponatów  ks iążkow ych  —  ilu s tra c je  i  in ic ja ły  
obrazu jące w yso k i poziom  techn iczny te j o fic y n y  d ru k a rs k ie j.

O be jrzaw szy tę część sali, p rze jd z iem y do d ru g ie j —  w zd łuż  gab lo t um ieszczo­
n y c h  z p rze c iw n e j s trony. O prócz dz ie ł p isa rzy  a riań sk ich , po lsk ich  i  obcych w i­
doczne ta m  są przepisane w yb ra n e  fra g m e n ty  z p rzem ów ień  synoda lnych, k tó re  i lu ­
s tru ją  ra d yka ln ą , p lebe jską  ideologię arian . Ze w zg lędu na stosunkow o dość obcy 
d la  ucznia m a te r ia ł n ie  będziem y tu  og lą da li dok ła dn ie  poszczególnych eksponatów , 
z w ró c im y  je d n a k  uwagę na o ry g in a ły  p ism  G rzegorza P aw ła  i  P io tra  z Goniądza, 
k tó ry c h  dz ia ła lność i  nazw iska  p o w in n y  być  w  szkole om awiane.

P rze jdz ie m y teraz do da lszych sal, n ie  zw iązanych ściśle z lite ra tu rą , lecz ob ra ­
zu jących  ro zw ó j n a u k i p o lsk ie j w  dob ie  O drodzenia. W iększość nagrom adzonego tu  
bogatego m a te r ia łu  może być zby t nużąca i  tru d n a  do zapam iętan ia  d la  m łodzieży, 
zwłaszcza w  czasie je d n e j w yc ieczk i. Jeże li w ięc  chcem y zw iedzić  do końca d z ia ł p i­
śm ienn ic tw a , a to  s tanow i na dziś nasze zam ierzenie, p rze jd źm y ty lk o  bez z a trzym y­
w a n ia  się przez szereg sal uka zu jących  ro zw ó j poszczególnych dz iedz in  n a u k i 
i  w  w ie lk ie j sa li pośw ięconej M ik o ła jo w i K o p e rn ik o w i z a trz y m a jm y  się ty lk o  po to. 
aby obejrzeć rękop is  n ieśm ie rte lnego  dz ie ła  K o p e rn ik a  O obro tach c ia ł n ieb iesk ich , 
p rzekazany n iedaw no Polsce L u d o w e j przez rząd  C zechosłow ackie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j, a następn ie p rze jd źm y na p ię tro , gdzie rozpoczyna się da lszy c iąg d z ia łu  l i ­
te ra tu ry .

W  p ie rw sze j sa li zw ró c im y  uw agę przede w s z ys tk im  na um ieszczony na cen­
tra ln y m  m ie jscu  p o m n ik  Jana K ochanow skiego —  jest to  bow iem  sala poświęcona 
tw órczośc i na jw iększego poe ty  po lsk iego O drodzenia. P odprow adziw szy uczn iów  do 
p o m n ika  (k tó ry  je s t od lew em  nagrobka zna jdu jącego się w  koście le  w  Z w o le n iu ! 
i  pokazawszy im , ja k  w y g lą d a ł pisarz, k tó reg o  tw órczością  na  pew no w ie lu  z n ich  się 
zachw yca ło, p rz y p o m n ijm y  w  k ró tk ic h  s łowach zdobyte  ju ż  przez n ic h  w iadom ości 
o życ iu  i  tw órczości poety. Pomoże nam  w  ty m  zresztą u k ła d  m a te r ia łu  w  te j sali, 
gdyż p rz y ję to  tu  chrono log iczną zasadę ekspozycji, ukazu jąc twórczość K ochano­
w sk iego  na t le  dz ie jó w  jego życia. Przechodząc w ięc  w zd łuż  ga b lo t b iegnących w o k ó ł 
ścian, pokażem y uczn iom  p ierw sze poezje ła c ińsk ie  Kochanow skiego, zw iązane z po­
b y te m  jego na s tud iach  w  P adw ie  i  P aryżu. P okazu jąc z k o le i fo to g ra fię  lis tu  
poe ty  do ks ięc ia  A lb re c h ta  P ruskiego, p rz y p o m n ijm y  o ko n ta k ta ch  w iążących poetę 
z ośrodkiem  ru c h u  re fo rm a cy jn ego  w  K ró le w cu . Z  k o le i pode jdz iem y do gab lo t za­
w ie ra ją cych  p ierw sze w yd a n ia  Fraszek  i  Pieśni. Z w ró c im y  tu  uwagę na przepisane 
na ekranach fra g m e n ty  Fraszek  i  Pieśni, do k tó ry c h  dobrano odpow iedn ie  ilu s tra c je  
d rzew orytow e. U ła tw ią  one og rom n ie  m łodz ieży zapam iętan ie  szerokie j te m a ty k i 
tw órczości Kochanowskiego, od a rtys tycznych  obrazów  życia dw orsk iego począwszy, 
przez u tw o ry  sk ie row ane p rze c iw ko  pap ieżow i aż do k r y ty k i stosunków  feuda lnych ! 
M ów iąp  d a le j o tw órczości okresu czarnoleskiego, w a rto  zw róc ić  uwagę uczn iów  na 
um ieszczone tu  d rz w i żelazne pochodzące z dom u poe ty  w  Czarnolesie, ja k o  na c ie - 
.ka w y  szczegół zw iązany z jego życiem .
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N ie  m ożna pom inąć zgrom adzonego w  te j sa li bogatego m a te r ia łu  ukazującego 
szczytow y okres d ru k a rs tw a  renesansowego w  d ru g ie j p o ło w ie  X V I  w ie k u , reprezen­
to w a n y  g łó w n ie  przez S zarffenbergów , S ibecheyerów  i  d ru k a rn ię  Łazarzową. A b y  
zb y tn io  n ie  znużyć m łodzieży, pokażem y je j ty lk o  n iek tó re , rep rezen ta tyw ne  ekspo­
na ty . Z  pewnością za in te resu je  ją  zew nę trzny  w y g lą d  ówczesnej po p u la rn e j l i te ra ­
tu r y  pow ieściow ej, k tó re j w yd an ia  zaw iera  jedna z gablot. Z w ró c im y  rów n ież  uwagę 
na re p ro d u kc je  lic zn ych  ilu s tra c ji zdobiących te pow ieści, p rz y  czym  uczeń sam n ie ­
w ą tp liw ie  dostrzeże postęp w  zakresie  te c h n ik i d ru k a rs k ie j i  i lu s tra c y jn e j w  p o ró w ­
na n iu  z eksponatam i og lądanym i poprzednio, a pochodzącym i z p ie rw sze j p o ło w y  
X V I  w ie ku . G dy tam  w id z ie liś m y  ty lk o  d rze w o ry tn iczą  tech n ikę  ilu s tra c y jn ą , tu  
zauw ażym y p ierw sze okazy zastosowania te c h n ik i m ie d z io ry tn icze j oraz różn ice  m iędzy 
d rze w o ry te m  a now ą ilu s tra c ją  m iedz io ry tow ą , k tó ra  zostanie rozpow szechniona za 
g ran icą  w  w ie k u  X V I I .  P okazu jąc następn ie zestaw ien ie  in ic ja łó w  szwabachy i  no w e j 
a n ty k w y , na leży zw róc ić  uw agę na różn icę  k ro ju  i  w yko n a n ia  tych  d w u  rod za jów  
czcionek i  po dk re ś lić  w yso k i poziom  techn iczny  w a rsz ta tó w  d ru k a rs k ic h  d ru g ie j 
p o ło w y  X V I  w ie k u , zwłaszcza d ru k a rn i Łazarzow ej. O p rzodu jące j r o l i  te j o fic y n y  
św iadczy przede w szys tk im  fa k t, że z n ie j w y s z ły  na jcenn ie jsze dz ie ła  l i te ra tu ry  
tego okresu z  dz ie ła m i K ochanow skiego na czele.

Pozostała nam  do zw iedzenia w  dz ia le  p iśm ie n n ic tw a  jeszcze jedna  sala. Rzucą 
się nam  tu  w  oczy przede w szys tk im  dw ie  szafy zapełn ione o p ra w io n ym i w  skórę 
ks iążkam i. Są to  ks ią żk i pochodzące z jedne j z na jw span ia lszych  b ib lio te k  renesan­
sow ych: z ks ięgozb io ru  k ró la  Z ygm un ta  A ugusta. Po p rze c iw le g łe j s tron ie  zo­
baczym y egzemplarze, k tó ry c h  w y g lą d  z pewnością p rzyc iąg n ie  uw agę ucznia. 
W id z im y  tam  m ia n o w ic ie  cenne o p raw y  ks iążek ow ych  czasów, ja k  np. op raw a h a fto ­
wana, s tanow iąca w łasność A n n y  Ja g ie llo n k i, op raw a srebrna, f il ig ra n o w a  oraz inne  
op ra w y  z ozdobnej skóry . P okazu jąc je  po dkre ś lim y , że og lądane tu  eksponaty do­
w odzą w ie lk ie j tro s k i, ja k ą  cz ło w ie k  O drodzen ia otaczał ks iążk i.

Pokażem y jeszcze uczn iom  twórczość li te ra tó w  m ieszczańskich końca X V I  
i  p ie rw sze j p o ło w y  X V I I  w ie ku . S tan iem y przed ga b lo tam i w y p e łn io n y m i n ie w ie l­
k im i b roszuram i, często n ie z b y t s ta rann ie  w y d a n y m i. Są to  u tw o ry  anon im ow ych 
li te ra tó w  m ieszczańskich —  anon im ow ych  dlatego, że w ys tę p o w a li on i p rze c iw ko  
po rzą d ko w i feuda lnem u, n a w o ły w a li do czynnego oporu  i  b u n tu  p rze c iw  uc iskow i. 
D a le j pokażem y uczn iom  d z ia ł l i te ra tu ry  m ieszczańskie j pośw ięconej zagadnieniom  
tea tru . T u  oprócz w y d a ń  poszczególnych u tw o ró w  ko m e d ii ry b a łto w s k ie j zobaczy 
uczeń mapę, z k tó re j dow ie  się, ile  i  gdzie b y ło  w  Polsce scen ry b a łto w s k ic h .

N a zakończenie za trzym am y się przed gab lo tą  pośw ięconą W incen tem u 
Roździeńskiem u, a u to ro w i s łyn ne j O ff ic in y  fe r ra r i i ,  p ierwszego w  lite ra tu rz e  p o lsk ie j 
u tw o ru  będącego pochw a łą  p ra cy  fizyczne j, poświęconego ówczesnemu p rze m ys łow i 
hu tn iczem u. N a ścianie w idać  tu  pow iększone ilu s tra c je  O ff ic in y  fe r r a r i i , w y o b ra ­
żające X V I-w ie czn e g o  g ó rn ika  p rz y  pracy.

N a ty m  kończy się dz ia ł p iśm ienn ic tw a . O ddz ie lony szeregiem  sal ukazu jących 
stan n a u k i w  późn ie jszym  okresie  O drodzenia, rozpoczyna się dz ia ł sz tuk i. Z g rom a­
dzono tu  w ie le  n iezm ie rn ie  cennych eksponatów  ilu s tru ją c y c h  prze łom , ja k i dokona ł 
się w  sztuce p o lsk ie j w  epoce Renesansu. Przechodząc przez ten  dz ia ł za trzym am y 
się n ie w ą tp liw ie  p rz y  fragm e n tach  o łta rza  W ita  Stwosza, p rz y  sprow adzonych spec­
ja ln ie  z  K ra k o w a  „g łow a ch  w a w e lsk ich “ , p rz y  w span ia le  w yko n a n ym  m odelu  W a­
w e lu . Jest tu  zresztą ta k  w ie le  eksponatów , że w a rto  na obe jrzen ie  tego dz ia łu  po­
św ięc ić  specja lną w ycieczkę. S pecja lną w ycieczkę p o w in n o  się rów n ie ż  zorgan izow ać 
w  ce lu  zw iedzenia dz ia łu  h is to r ii,  co będzie n ie w ą tp liw ie  w ie lk ą  pom ocą p rz y  na­
uczaniu tego p rzedm io tu .
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

A D A M  S Z C Z E R B O W S K I

K A ZIM IE R Z W YKA: „HISTORIA LITERATURY POLSKIEJ DLA KL, X “

Cz. I.  Romantyzm (W arszawa 1953, s. 387, PZW S)

D ługo  i  n ie c ie rp liw ie  oczek iw any ' pod ręczn ik  l i te ra tu ry  po lsk ie j d la  k l.  X  — 
w  p ie rw sze j sw ej części zaw ie ra ją cy  R om antyzm  —  ukaza ł się w  po łow ie  ub. r. szk... 
a w ięc za późno, aby m óg ł być na leżycie  i w ła śc iw ie  w yko rzys ta ny , n ie  ta k  jednak  
późno, aby n ie  m o g li do n iego zaglądać uczn iow ie  k l.  X  p rz y  po w ta rza n iu  m a te ria łu  
przed egzam inem  p ro m ocy jn ym , a także uczn iow ie  k l.  X I  p rz y  syntezie i  przed 
egzam inem  do jrza łośc i, czerpiąc p e łn y m i ga rśc iam i gotow e s fo rm u ło w a n ia  
uogó ln ien ia , d e fin ic je , oraz, o i le  czas po zw o lił, ko rzys ta jąc  z ro zb io ró w  i  cha rak te ­
ry s ty k . T y le  ja k  dotąd, je ś li chodzi o m łodzież licea lną  —  ja k i będzie uży te k  i  ko ­
rzyść w  b ieżącym  ro k u  szkolnym , w ykaże  p ra k ty k a  i  dośw iadczenie na jb liższych  
m iesięcy. D la  nauczyc ie ls tw a  sta ła  się ks iążka  p ro f. W y k i n ie zm ie rn ie  cennym  
źród łem  n ie  ty le  w iadom ości, ile  go tow ych in te rp re ta c ji i  m etod in te rp re to w a n ia  
dzie ła  lite rack ie go , w skazu jąc p ra k tyczn ie , ja k  się do niego ustosunkować, ja k  p rz y ­
stąp ić do zagadnień stosunku bazy do ideo log ii, do p rą dó w  i  n u r tó w  epoki i  w  ja k ie j 
m ie rze i  s topn iu  p rzy  nauce h is to r ii l i te ra tu ry  uw zg lędn iać bazę i ideologię. W stępna 
bow iem  n o ta tka  w y d a w n ic tw a  głosi, że „op racow an ie  oparte  na now ych  zdobyczach 
naszego lite ra tu ro z n a w s tw a  da je  p e łn y  obraz epoki i  naukow ą  in te rp re ta c ję  z w ią z a ­
nych  z n ią  z ja w is k  lite ra c k ic h “ .

Czy obraz epok i je s t w  podręczn iku  p ro f. W y k i pe łny, czy w  ogóle może być 
„p e łn y “  w  książce przeznaczonej d la  szko ły  ś redn ie j do k ilkom iesięcznego u ż y tk u  
to  trzeba ju ż  na w stęp ie  zakw estionow ać, ja k o  że m am y tu  przecież do czyn ien ia  
z p o d r ę c z n i k i e m  szko lnym  na s topn iu  średn im , w  k tó ry m  pewne fa k ty , po­
stacie i  dz ie ła  m uszą być pom in ię te , w  k tó ry m  m usi obow iązyw ać zasada h ie ra rc h i-  
zow ania, p ierw szoplanow ości, n ie  pozw a la jąca na „pe łność obrazu“  bez ogran icza­
jącego zastrzeżenia.

Co innego, gdy chodzi o ta k ie  spraw y, ja k  oparc ie  się na now ych  zdobyczach 
lite ra tu ro zn a w s tw a , na naukow ośc i in te rp re ta c ji,  p o n ie w a ż . g w a ra n tu je  to  i  osoba 
autora, i  in s ty tu c ja , w  ram ach p rac k tó re j opracowane zostało dzie ło ( IB L ). Jest 
je d n a k  coś w ażnie jszego w  om aw iane j no tatce: m ia n o w ic ie  m ó w i ona, że książka 
p io f.  W y k i jes t podręczn ik iem  szko lnym  —  z je dn e j s trony , a p ie rw szym  opracow a­
n iem  rom a n tyzm u  po lsk iego ze s tanow iska m arks is tow sk iego  lite ra tu ro z n a w s tw a  __
z d ru g ie j. Z atem  ks iążka p ro f. W y k i je s t podręczn ik iem  szko lnym  i  je s t rów nocześnie 
now ą syntezą, m on og ra fią  w  no w ym  u jęc iu , nap raw dę  n a uko w ym  i  bez id ea lis tycz ­
nego na lo tu , jednego z na jw a żn ie jszych  okresów  naszej l i te ra tu ry  —  i  te n  je j d w u - 
aspektow y c h a ra k te r m u s ia ł w ycisnąć sw o je  p ię tno  na książce. Jako podręcznik, 
je s t ona m ie jscam i, na w e t z pom in ięc iem  oznaczonych gw iazd kam i ustępów , za ob­
szerna, m ie jscam i, m im o  w yra źn ych  w y s iłk ó w  autora, aby ją  w szys tk im  udostępnić — 
za trudn a , ja k o  zaś m on og ra fia  m ająca  dać now y, p ra w d z iw y  obraz rzeczyw istości 
l i te ra c k ie j okresu zwanego R om antyzm em  —  za słabo udokum entow ana, za słabo 
oparta  na aparacie  k ry ty c z n y m  i  zwłaszcza k ry tyczno -p o ró w na w czym , za słabo w y ­
posażona w  m iąższ ana lizy, sk u tk ie m  czego n ie  b ra k  w  n ie j uogó ln ień i  schem atyzo- 
warnia, trudnego do u n ik n ię c ia  w  podręczn iku  szkolnym . Żeby n ie  być go łos łow nym  — 
k ilk a  danych.
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N apom kną łem  w yże j, że podręczn ik  je s t za obszerny, ob e jm u je  bo w iem  387 s tro ­
n ic  ścisłego d ru k u , z k tó ry c h  na wyznaczone g w iazd kam i w ypada  zn ikom a liczba 
(g łów n ie  na rozd z ia ły  om aw ia jące li te ra tu rę  w  k ra ju ) . B og a ty  m a te r ia ł rozsadza ra m y  
podręczn ika , au to r n ie  zawsze um ie  dostosować się do m oż liw ośc i szko lnych, nachy­
l ić  do p ra k ty k i szko lne j, podobn ie ja k  a u to row ie  podręczn ików  na k l.  IX ,  a w  czym  
szczęśliwsi są a u to row ie  l i te ra tu ry  epoki im p e r ia liz m u  (k l. X I) ,  k tó rz y  w  ram ach 
dw óch dość szczupłych to m ik ó w  p o m ie śc ili obok zw ięzłego w y k ła d u  obszerne w yp isy .

W raca jąc  je d n a k  do om aw ianego dzie ła , n ie  od rzeczy będzie uśw iadom ić sobie, 
ile  k o n k re tn ie  s tron ic  w yp a d ło b y  u czn io w i p rze rob ić  z le k c ji  na le k c ję  (a w ięc  om a l- 
że z  dn ia  na dzień), je ś li zestaw ić podręczn ik  z n o rm a m i p rz e w id z ia n y m i przez p ro ­
gram . O to  k ilk a  p rz y k ła d ó w :

N a w prow adzen ie  w  R om antyzm , na om ów ien ie  jego p rze ja w ó w  na Zachodzie 
i  W schodzie p ro g ra m  p rz e w id u je  t rz y  godz iny  —  a op racow an ie  powyższego m a­
te r ia łu  w  podręczn iku  ob e jm u je  60 s tron ic . W p raw dz ie  są tu  s tron ice  „w y g w ia z d - 
kow ane“ , da le j, zw iązane z tw órczością  Szekspira, B y ron a  i  P uszk ina  i  inne, do k tó ­
ry c h  się będzie w raca ło , a le  i  z ty m  na w e t zastrzeżeniem  m a te r ia ł tu  podany je s t za 
roz leg ły , i nauczyc ie l m usi sporo czasu pośw ięcić, aby m łodz ieży uśw iadom ić, co k o ­
nieczne, a co m n ie j w ażne i  co w reszcie  s łuży ty lk o  do u w y p u k le n ia  pew nych  spraw , 
co spe łn ia  fu n k c ję  o r ien to w an ia  ogólnego w  ch ro no log ii, w  tem atyce  itp . Że np. n ie  
trzeba  pam ię tać da t w yd a n ia  R ob-R oya  W a lte r Scotta czy M ęczenn ików  C hateau- 
b rianda . M łodzież, n ies te ty , tego n ie  w ie , w  w iększości n ie  se lekc jonu je , je ś li ko ­
rzys ta  pow ażn ie  z  podręczn ika , to  n ic  n ie  przepuszcza, w szystko  stara się u trw a lić  
w  pam ięc i, a n ie  m ogąc ogarnąć w szystkiego, p rzesta je  korzystać z podręcznika .

G dyby chodz iło  o te  p ierwsze, w p row adza jące  rozd z ia ły , bu dz i zastrzeżenie to, 
czy kon ieczny je s t po dz ia ł R om an tyzm u na 4 fazy, w b re w  dotychczasowej p e rio d y - 
zac ji, og ran icza jące j się, ja k  w iadom o, do trzech. Czy u trzym a  się podz ia ł okresu 
szczytowego, 1830— 1848, na dw a : 1830— 1840 ( lite ra tu ra  na e m ig ra c ji) oraz 1840— 1848 
(z przew agą l i te ra tu ry  k ra jo w e j) , skoro z la t  1840— 1849 pochodzą ta k ie  dzie ła , ja k  
B en iow sk i, Fantazy, Do au to ra  Trzech Psalm ów, a także  dz ia ła lność M ick ie w icza  
w  okresie  w io sn y  lu d ó w  i  T ry b u n y  Lu d ó w  1848— 1849 ? Czy zatem  n ie  na leża łoby 
doby końcow e j przesunąć na ro k  1849, ro k  T ry b u n y  L u d ó w  o raz śm ie rc i S łow ackiego 
i  Chopina, i  u jąć  szczytową fazę R om an tyzm u w  ra m y  la t  1831— 1849?

P ow ta rzam : d la  uczn iów  stron ice  te  (1— 60) są trudne , na jeżone da tam i, na zw is ­
k a m i, ty tu ła m i —  i  nauczyc ie l m us i bardzo szczegółowo w skazyw ać, co p rzerob ić, co 
pom inąć czy na raz ie  pom inąć, a także m us i dużo w y jaśn iać . Czy n ie  w ym aga obszer­
n iejszego kom entarza , a w ła ś c iw ie  k o re k tu ry , ta k ie  zdanie (str. 12): „P rzez  re w o lu c ję  
szlachecką rozu m iem y ty p  id eo log ii panu jące j w e w skazanym  w yże j okres ie  w śród  
p rze d s ta w ic ie li sp iskow e j i  z b ro jn e j w a lk i o w o lność“ ? Czyżby re w o lu c ją  b y ł ty p  
id eo log ii —  chyba nie. T a k ic h  po tkn ię ć  n ie  je s t w  książce dużo, są one je d n a k  i  będą 
zapewne w  n a jb liższym  w y d a n iu  usunięte. W_ każdym  raz ie  n ie  t ra f ia ją  się one 
w  cennych, ostatecznych s fo rm u łow an iach , w  synte tycznych  u jęc iach, d ru ko w a n ych  
zazw yczaj k u rs y w ą  pod kon iec poszczególnych ro zd z ia łów  czy ustępów .

A  u jęc ia  te są bardzo ważne i  w ie le  dać może op racow an ie  ic h  przez m łodzież 
n ie  pam ięc iow e i  n ie  w e rb a ln e  —  ja k  się to  w id z ia ło  p rz y  osta tn ich  egzam inach, 
ale oparte  na pe łn ym  zrozum ien iu , na p r z e ż y c i u .  Przez przeżycie  rozum iem  tu  
g ru n to w n e  poznanie dzieła, z rozum ien ie  jego ideo log iczne j zaw artośc i, trw a łe  zapa­
m ię ta n ie  te m a ty k i oraz pew ną sumę w zruszeń sk łada jących  się na em ocjona lny 
stosunek do u tw o ru .

Np. na s tr. 206 synteza Pana Tadeusza  ja k o  n a jw yb itn ie jsze g o  dzie ła  M ic k ie w i­
cza i  R om an tyzm u po lsk iego w  ogóle. K o le jn o  podane tu  e lem enty  sk łada jące się 
na w ie lkość  tego dz ie ła  m usi uczeń n ie  ty lk o  w y liczyć , ale poprzeć ich  słuszność 
k o n k re tn y m  m a te ria łe m  z u tw o ru . Jest to  m oż liw e  do zrob ien ia , gdyż na Pana T a ­
deusza p ro g ra m  przeznacza 7 godzin le kcy jn ych , a op racow an ie  n ie  za jm u je  w  pod­
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rę czn iku  w ięce j n iż  20 s tron ic  ale gorzej będzie w  in n y c h  w ypadkach . O m ów ien ie  
K o rd ia n a  w ra z  z życ io rysem  S łow ackiego to  3 godziny, a w  podręczn iku  twórczość 
S łow ackiego do B a lla d y n y  (k tó rą  p ro f. W yka  om aw ia  po H o rsz tyń sk im  i  A n h e llim , 
w b re w  dotychczasowej p ra k tyce ) to  25 s tron ic  treściw ego, zw ięzłego w yk ła d u . Co 
z niego opuścić, co pom inąć, a co po lecić ty lk o  do uważnego przeczytan ia, k tó re  m ło ­
dzież rozum ie  po sw o jem u: to  m a ło  ważne, z tego n ie  będzie odpytyw ać?

T a k ich  k w e s tii będzie bardzo w ie le  i  m ożna się obaw iać, że w  p ra k tyce  szko lne j 
podręczn ik  ze jdzie  na p la n  dalszy, a w y k ła d  uczącego na p ierw szy. Może to  w yg lądać  
w  ten sposób, że nauczyc ie l op racu je  z podręczn ika  i w y łu ska  zeń to, co uw aża za 
ważne d la  ucznia, a po tem  p ro d u k t przez sieb ie  p rze tw orzony  poda m łodz ieży w  fo r ­
m ie  w yk ła d u . In n ą  m ożliw ość w  tych  w ypadkach , tę m ia now ic ie , że zadaje się k la s ie  
do prze rob ien ia  pew ien  m a te ria ł (od tąd-dotąd), a potem  p rz y  o d p y tyw a n iu  w skazu je  
się, co trzeba be zw arunkow o  zapam iętać, a co je s t m n ie j w ażne —  na leży chyba, 
ja k o  dydak tyczn ie  n ie tra fn ą , odrzucić.

G dybyż to  można ustępy tyczące dz ie ł n ie  ob ję tych  p rogram em  skreślić !
Jakże je dn ak  to  zrob ić, skoro np. w  ustęp ie  pt. A n h e lli ja k o  zw ie rc ia d ło  em i­

g ra c ji (str. 246— 9), a w ięc nada jącym  się z powyższego w zg lędu do pom in ięc ia , pa ­
d a ją  ta k ie  w a żk ie  s łow a: „A n a liz a  ta  dop row adz iła  poetę do obozu s taw ia jącego 
przyszłość w a lk i na rodow o-w yzw o leńcze j pod znakiem  lu d o w e j re w o lu c ji“  itd . aż do 
końca: „S ło w a ck i p rz e jm u je  te raz po M ic k ie w ic z u  jego p rzodu jącą  ro lę  w  postępo­
w y m  Rom antyzm ie... Poezja jego s ta je  po s tron ie  lu du , a dalsze p ism a poe ty  zgodność 
tę będą jeszcze ba rdz ie j pogłęb iać.“  N ic  tu  n ie  podobna skreślić, n ic  usunąć, choć 
pow iedziane to  zostało w  ustęp ie  pozorn ie  nada jącym  się do pom in ięc ia .

W  k o n k lu z ji,  bo n ie  chc ia łb ym  nużyć in n y m i p rzyk ła d a m i, dochodzim y do 
w n iosku , że a u to r w p ra w d z ie  zawsze stara się być zw ięz ły , a zawsze je s t treśc iw y , 
ale zakres, ja k i obra ł, p rzekracza w ym agan ia  p rogram u, sk u tk ie m  czego pod ręczn ik  
jes t za obszerny, n ie  do p rzysw o jen ia , gdyż w ym a g a łb y  p rz y  pe łn ym  zastosowaniu 
(nb. z pom in ięc iem  m ie jsc  zagw iazdkow anych) p rze rab ian ia  z le k c ji na le kc ję  4— 5 
stron ic , co s tan ow iłob y  oczyw iście  ty lk o  część p ra cy  pośw ięconej p rze dm io tow i, bo 
drugą, naw e t w ażnie jszą, s tanow i bezpośrednie zapoznanie się z dz ie ła m i naszych 
w ie lk ic h  rom a n tyków .

Może to są je dn ak  bardzo sub ie k tyw ne  w n iosk i?  W iększą pewność da ła by  
praw dopodobn ie  praca k o le k tyw n a , szczegółowsze i  opa rte  na ko n k re tn y c h  danych 
zbadanie, w  ja k im  s topn iu  nasza m łodzież korzysta , i to  n ie  w y łączn ie  z om awianego, 
ale w  ogóle z now ych  podręczn ików  li te ra tu ry . Dane te  m og łyb y  dać dużo na w e t 
au torom  p rz y  now ych  edycjach, gdyż na pew no zechc ie liby  w ziąć pod uwagę to. cc 
p rzyn os i „od d o ln ie “  p ra k ty k a  szkolna. Z m o ich  spostrzeżeń w y n ik a , że pod ręczn ik  
p ro f. W y k i, w p ra w d z ie  p rzystępn ie jszy od podręczn ików  na k l.  IX ,  us tępu je  pod 
w zględem  „p rzysw a ja ln o śc i“  obu opracow an iom  na k l.  X I .

Czy konieczne są np. streszczenia, zwłaszcza dz ie ł należących do le k tu ry  pod­
s taw ow e j, np. B a lla d y n y  (str. 249— 51) lu b  K o rd ia n a  —  streszczenia, doda jm y, n ie  
zawsze zupe łn ie  tra fne , bo przecież np. P rzygo tow an ie  n ie  odbyw a się (str. 242) 
„ w  groc ie  T w ardow sk iego “ , ale w  górach ka rp a ck ich  przed „c  h  a t  ą“  sławnego n ie ­
gdyś „cza rnoks iężn ika  T w ard ow sk ieg o “ , zapewne na w o ln e j przestrzen i, a g ro ta  za­
w ę dro w a ła  do podręczn ika  może z p ro logu  L i l i i  W enedy. Żeby się ogran iczyć do 
K ord ia na , zastrzeżenie budz i (str. 240) pow iedzenie, że o duszę K o rd ia n a  (a k t I I I ,  
scena V) w a lczą dw ie  z jaw y, Im a g in a c ja  i  S trach. W p raw dz ie  spraw a jes t późn ie j 
na leżycie  w y jaśn iona , a le  c z y te ln ik  słabo zna jący d ra m a t p o m yś li bardzo dosłow nie, 
ze z ja w y  te w a lczą ze sobą, że w y d z ie ra ją  sobie duszę K o rd ia na , ja k  w  W ie lk ie j im ­
p ro w iz a c ji duchy  dobre  i  złe, a n ie  w spó łdz ia ła ją , aby ją  odsunąć, odepchnąć od za­
m ierzonego rew o lu cy jn ego  czynu. In n y  drob iazg: na str. 242 —  że w rócę jeszcze do 
P rzygo tow an ia  —  w y m ie n ia  p ro f. W yka  nazw iska  w y la tu ją c y c h  z d iabe lsk iego ko tła .
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zgodnie z usta lonym  kom entarzem , a zaraz potem  m ów i, że żadna z tych  osobistości... 
„n ie  p o ja w ia  się w  tekście  da lszym  K o rd ia n a “ . A  je dn ak  się po ja w ia . Zgodnie z d o ­
tychczasow ym  kom entarzem  Prezes w  scenie spisku to  pod dość p rze jrzys tą  a luz ją  
N iem cew icz, dość k a p ryśn ie  m ia no w an y  przez poetę na jednego z sześciu w odzów  
i p rzyw ód ców  pow stan ia , chyba że za Szym onem  A skenazym  u jrz y m y  w  Prezesie 
S tan is ła w a  S o łtyka .

Inacze j jest, k ie d y  te streszczenia czy a n a lizy  budzą m im o w o ln y  kom izm . Np. 
na str. 83 p rz y  om a w ia n iu  ba lla d  M ick iew iczo w sk ich  jes t ta k i ustęp: „U w ied z io na  
dz iew czyna zam ien ia się w  ry b k ę  i  w  te j postaci dochodzi sw ej k rz y w d y “  —  czyżby 
stanęła ością w  ga rd le  uw odzic ie la? , a zaraz obok „S trze lec ze Ś w ite z ia n k i ulega 
pokusie  p iękn e j zw odn icy  i  ta k  d a le j“ . Jak  to  b y ło  da le j?  —  p y ta m y  m im o w o li. 
Przypuszczać na leży, że te  ustępy, może inne  jeszcze, będą w  na jb liższym  w yd a n iu  
przeredagowane.

O gnisk iem , osią k s ią żk i o p o ls k im  R om an tyzm ie  m us i być twórczość M ic k ie ­
w icza, je s t też n ią  w  podręczn iku  p ro f. W y k i, a rozd z ia ły  je j pośw ięcone ob e jm u ją  
ponad 100 s tron ic , tw orząc  ja k b y  nową, n ie  ty lk o  d la  szko ły  przeznaczoną m ono­
g ra fię  tw ó rc y  Pana Tadeusza. Jest to  p ierw sze obszerniejsze, nowoczesne u jęc ie  
życia i  tw órczości na jw iększego poety epoki, po książce Szypera, k tó re j p rze łom ow y, 
to ru ją c y  ch a ra k te r n ie  je s t może dotąd na leżycie oceniony. Zarazem  je d n a k  z p o ­
ró w n a n ia  obu opracow ań w idać, ile  zm ian zaszło w  czasie od w yd an ia  ks ią żk i Szy­
pera (1947) do podręczn ika  W y k i (1953) w  u ję c iu  życ ia  i tw órczości M ick ie w icza ! 
U  Szypera zn a jd u je m y  pogląd, że na jw yższa do jrza łość artys tyczna , u ja w n io n a  w  la ­
tach 1832— 1834 (Dziadów  cz. I I I  i  Pan Tadeusz) n ie  idz ie  w  parze z do jrza łośc ią  p o li­
tyczną  (okres w io sn y  lu d ó w  1848— 1849), a P an Tadeusz je s t d la  Szypera u tw orem , 
w  k tó ry m  „ro m a n ty c z n y  ż y w io ł w spom n ień i  re a lis tyczn y  n u r t  współczesności z ło ­
ż y ły  się razem , tw orząc  arcydz ie ło  re a lizm u  rom antycznego, a zarazem  końcow y, 
szczytow y p u n k t d ro g i po e tyck ie j M ick ie w icza “  (str. 231).

A  ja k  w yg ląd a  ten  n u r t  współczesny? Pod ty m  w zg lędem  Szyper, os trożn ie jszy 
w  u k ła d a n iu  syntez, n ieda leko  w ychodz i poza ra m y  znane nam  z daw n ie jszych  u jęć 
a rcydz ie ła : życ ie  em ig racy jne  z jego k łó tn ia m i i b ra k ie m  k ry ty c y z m u  w  m yś le n iu  
i kon sekw enc ji w  postępow aniu , p ro b lem  w a lk i orężne j z zaborcam i oraz p ro b lem a­
ty k a  re fo rm  społecznych. O ileż szerzej i  p e łn ie j p ro f. W yka : „P an  Tadeusz to  n a j­
w y b itn ie js z e  dz ie ło  M ick ie w icza  i  rom a n tyzm u  po lsk iego w  ogóle. T w órca  w y b ie g ł 
w  n im  ja ko  a rtys ta  poza g ran ice  s ty lu  rom antycznego. Jako  ideo log i p a trio ta  w y ­
p o w ie dz ia ł w szys tk ie  zasadnicze p ra w d y  epoki rom an tyczne j w  ram ach w ystępu jące­
go w  ty m  dzie le  zagadnienia, a m ia no w ic ie  procesu zan ikan ia  na rod u  szlacheckiego 
i ksz ta łto w an ia  się nowego, bu rżuazy jnego  narodu. Pon ieważ w  te j p rze łom ow e j 
c h w ili p o t ra f i ł M ic k ie w ic z  w ydobyć  je j w szys tk ie  postępowe dążności i s iły  po lityczne , 
Pan Tadeusz uznany zosta ł za epopeję na rodow ą“  (str. 206).

Synteza to pe łna śm ia łych  uogó ln ień i  sam ym  p o w ta rza n ie m  słowa „w szys tk ie “  
sugeru jąca na jw yższą doskonałość i  pe łn ię  ideologiczną. Czy, u trzym a  się w  całości 
i  czy je s t konieczna, aby a rcydz ie ło  M ick ie w icza  n ie  s tra c iło  n ic  ze sw ej w ie lkośc i?  
Czy rzeczyw iśc ie  w  P anu Tadeuszu pokazane zosta ły w szys tk ie  postępowe dążności 
i s iły  po lityczn e  doby m ick ie w iczo w sk ie j, te j doby, w  k tó re j k s z ta łtu je  się ju ż  
ideo log ia  L u d u  Polskiego, w ykra cza ją ca  poza ksz ta łto w an ie  się bu rżuazy jnego  n a ro d u 9 
A rcyd z ie ło  M ick iew icza , pisane, ja k  w iadom o, w  la ta ch  1832— 1833, ogłoszone 
zosta ło w  ro k u  1834, a odezwa G rom ady G rudziąż w  ro k u  1835, ale je j ideo log ia  n a ­
ro d z iła  się wcześnie j, po  po w stan iu  lis to pa dow ym  czy w  czasie jego trw a n ia , 
a źróde ł je j szukam y w  dobie pow stan ia  kościuszkowskiego. Czy w span ia łe , cy to ­
w ane na k a rtk a c h  podręczn ika  w yp ow ied z i o Panu Tadeuszu  W orce lla  i  S łow ackiego 
n ie  u jm u ją  ba rdz ie j p rzekonyw a jąco  is to ty  poem atu M ick iew icza , tego, co w  n im  
oczyw iste, w ie lk ie , doskonałe, genialne?

T ych  k ilk a  w ą tp liw o śc i —  n ie  za rzu tów  an i zdecydowanych tw ie rdze ń  •— w y ­
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m aga może w y ja śn ie ń  czy uzupe łn ień. Są to  sp raw y w a g i znacznej, a poza tym  
m ożna w ysunąć jeszcze k ilk a  ju ż  zdecydowanych drobiazgów .

Na str. 79 pisze p ro f. W yka : „M ic k ie w ic z , na js ta rszy  w ie k ie m  z ro m a n ty k ó w  
p o ls k ic h “  —  sp ro s tu jm y : na js ta rszy  da tą  w ystąp ien ia , bo w ie k ie m  starszy b y ł od 
n iego A n to n i M a lczew ski, au tor, ja k  pisze p ro f. W yka , ,¿pierwszej w  p o lsk im  ro m a n ­
ty z m ie  pow ieści p o e ty c k ie j“  (str. 116), uw ażając, że G rażyna, o dw a  la ta  starsza od 
M a r ii,  n ie  jes t pow ieścią  poetycką, a dopiero p ie rw szą  p róbą  p rze łam an ia  klasycznego 
poem atu ep ickiego na rzecz rom an tyczne j pow ieści po e tyck ie j (str. 87). Rozważania 
na ten  tem at n ie  z a jm u ją  w ie le  m ie jsca —  ty le  np., co ro z b ió r W ie lk ie j im p ro w iz a c ji, 
i o ile  w  d ru g im  w y p a d k u  kom en ta rz  do p rom ete jsk iego  z ry w u  K o n ra d a -M ic k ie - 
w icza je s t za skąpy, o ty le  śm ia ło  m ożna b y  —  w  podręczn iku  szko lnym  •—• pom inąć 
rozw ażan ia  na tem at, czy G rażyna  jest, czy n ie  je s t pow ieścią  poetycką, ty m  ba rdz ie j 
że rodow ód pow ieści p o e tyck ie j w y w o d z i się, w ed ług  podręczn ika , od B yrona , po­
m ija  W a lte r Scotta, k tó ry  w y w a r ł ta k  w y ra ź n y  w p ły w  na kom pozycję  m. i. K onrada  
W allenroda . Z  tą  sp raw ą pow iązać m ożna zagadnien ie  a rtyzm u  om aw ianych  dziel, 
fo rm y  w y ra zu  artystycznego, ekspresyjności, sugestywności i  w a rto śc i em ocjona l­
nych, ja k  rów n ież  sp raw  zw iązanych z kom pozycją  dzieła, h is to r ią  g a tu n kó w  l i te ­
rack ich , ich  rodow odem  itp . Pod ty m  wzg lędem  podręczn ik  p ro f. W y k i sto i na a n ty ­
podach ta k ic h  fo rm a lis tyczn ych  u jęć, ja k  ks ią żk i M an fre d a  K r id la , choć n ie  po m ija  
ty c h  spraw , w yka zu ją c  na p rzyk ła d , co p rz y  nauce szkolne j m a w ie lk ie  znaczenie, 
ja k  ideo log ia  p isarza k s z ta łtu je  fo rm y  w y ra z u  artystycznego w  poszczególnych dzie­
łach ; ale sp ra w y  te, tru d n e  i m n ie j dostępne, rozsiane są w  podręczn iku  dość skąpo 
i że ta k  rzec: kap ryśn ie . G dzie np. m ie jsce na ukazan ie  a rtyzm u  P ieśn i i Pow ieści 
W ajde lo ty , choć oznaczenie samej treśc i ideo log iczne j K onrada  W a llenroda  p rzynos i 
ty le  nowego? A  da le j, o ile  a rtyzm o w i Pana Tadeusza pośw ięcono osobny ustęp 
( W artośc i a rtys tyczne  i  ocena „ Pana Tadeusza“  (str. 203— 206), o ty le  a rtyzm  I I I  części 
D ziadów  n ie  w ys tęp u je  w  podręczn iku  p ra w ie  w ca le  —  zresztą w  ogóle to  dzie ło  
odsunięte jest w  książce na p lan  d ru g i, jest, w ed ług  syntezy (str. 178), naw iązan iem  
d o  id e i K on rad a  W allenroda , a zatem  ja k b y  czymś w tó rn y m , n ie  je d n ym  z n a jw y ż ­
szych w zn ies ień poety, ja k  u  daw nych  m onog ra fis tów , a osta tn io  u Szypera. T ak ie  
p rz y n a jm n ie j w rażen ie  odnieść m u s i każdy w ie lb ic ie l D ziadów  czy ta jąc  stron ice  
poświęcone tem u a rc y tw o ro w i d ram atycznem u, k tórego pozorny bezw ład kom po­
z y c y jn y  łączy ta k  cudow n ie  r e a l i z m  z m i s t y k ą  w  duchu  obrzędowości lu d o ­
w e j, d r a m a t y c z n o ś ć  poszczególnych scen z l i r y z m e m  na jw yższych  u n ie ­
sień W ie lk ie j im p ro w iz a c ji i ż a r  w iersza Do p rz y ja c ió ł M o ska li —  z e p i c k i m  
n u rte m  Ustępu.

K ilk a  n ie jasności u  m łodego c zy te ln ika  może w yw o ła ć  n iezupe łn ie  tra fn e  w y s ty ­
lizow a n ie . I  ta k  na str. 98 może się zdawać, że D um an ia  w  dzień od jazdu  to  jeden 
z sonetów ero tycznych. Zaraz na następnej s tro n icy  jes t m ow a o „w schodzie arab­
s k im  lu b  m ahom e tańsk im “ , ja k b y  d ru g ie  po jęcie n ie  b y ło  nadrzędnym  w  stosunku 
do pierwszego.

P rzy  dalszej le k tu rze  podręczn ika  nasuw a się ró w n ie ż  nieco zastrzeżeń czy 
w ą tp liw o śc i, może n ie  zawsze słusznych, ale w ym aga jących  w y ja śn ie n ia  czy spro ­
stowania.

W  zna ko m itym  rozdzia le  pośw ięconym  F redrze —• szkoda, że p rzekracza jącym  
k ilk a k ro tn ie  m ożliw ośc i szkolne, skoro  p ro g ra m  przeznacza kom ed iop isa rzow i ty lk o  
dw ie  le kc je ! •—  w idać  c a łk o w ite  n ie m a l oderw an ie  p isarza od ta k  bogate j t ra d y c ji 
kom ed iow e j, od w zo rów  i w p ły w ó w , od M o lie ra  czy Goldoniego.

P rzy  O dludkach  i  poecie  pisze p ro f. W yka  (str. 137) o „w stecznych i  a n ty re a li-  
stycznych pokusach p re ro m a n tyzm u “ , a z ra c ji k ro k o d y la  p a n n y  K la ry  (str. 139) — 
o p re rom an tyczne j grozie, zapom ina jednak, że zgodnie z p rog ram em  n ie  p o in fo rm o ­
w a ł o ty m  tam , gdzie to  m og łoby m ieć m iejsce, to  je s t p rz y  B rodz ińsk iego  rozp raw ie  
O klasyczności i  rom antyczności.
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N ie  m ó w i też o p re rom a n tyzm ie  p rz y  p e rio d yza c ji R om an tyzm u (str. 18), ba, 
na w e t w ręcz pow iada , że w  okresie  w stępnym , to  jes t od ro k u  1822, „śc iś le  rom a n ­
tyczne dążności n ie  is tn ie ją “ . W  p racy  szkolne j je dn ak  ta sprzeczność n ie  przeszka­
dza, n ie  om a w ia m y bow iem  w szys tk ich  uw zg lędn ionych  w  pod ręczn iku  kom ed ii.

Po M ic k ie w ic z u  n a jw ię ce j m ie jsca z a jm u je  oczyw iśc ie  twórczość S łowackiego- 
Pośw ięca je j au to r ponad 50 s tron ic  i rzuca dużo nowego ś w ia tła  na dz ie je  te j tw ó r ­
czości i  poszczególne u tw o ry . Jeś li np. pisze, że losy  B ie leck iego  „s ta n o w ią  a luz ję  
poetycką do losu... pa trio tyczn ych  boha te rów  trag iczn ie  z łam anych w  n ie ró w n e j w a l­
ce z przewagą zaborców “  (str. 227), to m ożna się z ty m  zgodzić a lbo n ie  zgodzić 
(raczej n ie), ale zaraz na na jb liższych  s tron icach  (228 i 229) —  w yka za n ie  akcen tów  
an ty  k le ry  ka ln y c h  i  stw ie rdzen ie , że sprzeczność h is to ryczna  m iędzy p o lity k ą  kościo­
ła  a dążnościam i n a rod ow ym i m a rów n ie ż  zabarw ien ie  ak tu a ln e  (chodzi o M indowego), 
je s t w  w yso k im  s topn iu  przekonu jące i  p o w in no  być, zdaniem  m o im , uw zg lędn ione 
p rzy  rozw ażan iu  s ław ne j w a ty k a ń s k ie j sceny w  akcie  I I  K ord iana .

O drobnych  nieścisłościach rozb io ru  K o rd ia n a  b y ła  ju ż  m ow a, w  dalszej cha­
ra k te rys tyce  zw raca uwagę przesunięcie B a lla d yn y , w b re w  u ta rte m u  zw ycza jow i- 
poza H orsztyńskiego  i  Anhellego, co zresztą d la  re a liz a c ji p ro g ra m u  szkolnego je s t 
bez znaczenia.

O m aw ia jąc  ArCaellego podkreśla  au to r s tanow isko po n a d p a rty jn e  poety, w y k a ­
zu jąc jego niesłuszność (str. 247), co p o m in ą ł p rz y  Księgach p ie lg rzym stw a . Po roz­
b iorze B a lla d y n y  ja k o  „ lu d o w e j baśni p o lity c z n e j“  L i l ia  W eneda  zosta ła p o tra k to w a ­
na po macoszemu, z c a łk o w ity m  pom in ięc iem  postaci św. G w a lbe rta  i  w  ogóle n u r tu  
aktua lnego  w e ne d y jsk ie j trage d ii. D yskus ja  je dn ak  w  te j k w e s tii .za ję łaby dużo 
m ie jsca, gdyż s tanow isko p ro f. W y k i pod ty m  w zględem  jest d ia m e tra ln ie  różne w  po­
ró w n a n iu  z na jznakom itszą  dotąd m onog ra fią  S łowackiego p ro f. K le in e ra , k tó ry  
w idz i, ja k  w iadom o, w  ty m  dzie le  na jw iększą  traged ię  rom an tyzm u. W a rto  zanoto­
wać fa k t, że L i l ia  Weneda, wyszedłszy ca łkow ic ie  z p ro g ra m u  szkolnego w  ro k u  1950, 
w ró c iła  doń na skrom ne m ie jsce w  w yka z ie  le k tu ry  uzupe łn ia jące j (pa trz  In s tru k c ja  
do p ro g ra m u  s tr. 33), a zatem w ym a ga łab y  w  podręczn iku  nieco szerszego u jęc ia  
N a tom ias t znakom ite  są s tron ice  pośw ięcone „n a ra s ta n iu  re a lizm u  w  tw órczości 
S łow ackiego“  i  choć n ie  są to  pog lądy ca łk iem  nowe, bo o rea lizm ie  S łow ackiego 
szeroko się rozp isu je  w  tom ie  I I I  swej w ie lk ie j m o n o g ra fii (okres Ben iow skiego ) 
p ro f. K le in e r, u ję c ie  je s t m ie jscam i now e i  sprecyzowane ściśle, ja k  np. na s tr. 258r 
„S ty l i ję zyk  S łow ackiego m a swoiste, ty lk o  u  n iego spotykane znam iona. T w órca  
G robu A gam em nona  n a jle p ie j czu ł się ja k o  a rtys ta  w  w ie lk ic h  po lem ikach  id e ­
o log icznych. Roztaczał w  n ich  n ie z w y k ły  d a r s łow a i  p re c y z ji m yś lo w e j. C zyn ił ta k  
zarów no w ted y , k ie d y  a ta kow a ł swoich p rze c iw n ikó w , ja k  wówczas, gdy b ro n ił 
sw o ich id e i.“

N a leży  w  ty m  rozdz ia le  po p ra w ić  b łęd y  d ru ka rsk ie , k tó ry c h  sporo w  podręczn iku  
i  ty lk o  n iek tó re , n ie  na jw ażn ie jsze , zosta ły  sprostowane ja k o  o m y łk i d ru k u . Z  n ie -  
sprostow anych na s tr. 263 S aw ę-G a lińsk iego  oczyw iście trzeba p o p ra w ić  na C a liń -  
skiego, a rów n ie ż  na s tr. 214, w ie rsz  8 od do łu , „nas“  na „m as“ . Bardzo rażjącym 
b łędem  d ru k a rs k im  jes t na str. 331, w ie rsz  4 od do łu  —  wobec lib e ra ln e j i  w ie loznacz­
ne j p o lity k i n ie  „ re a k c ji“ , lecz oczyw iśc ie  „ re d a k c ji“ . Są i  drobne przeoczenia w  te] 
części ks iążk i. Na str. 273 m ó w i au to r o tym , że tru d n e j i  skom p liko w a ne j fo rm y  
o k ta w y  nauczy ł się S łow ack i na p r z e k ł a d a c h  P io tra  K ochanow skiego Je ro ­
zo lim y  w yzw o lo ne j Tassa i  O rlanda  szalonego A r io s ta  —  napraw dę ty lk o  na Tassie, 
bo p rze k ła d  O rlanda , w y d a n y  fragm e n ta ryczn ie  w  ro k u  1799 (w  całości, ja k  w ia d o ­
mo, d o p ie ro ‘w  X X  w ieku ), p isany jes t pa rzys tym  w ierszem  13-zgłoskow ym , u k ła d a n ym  
w  ca łos tk i 8-w ierszowe, a n ie  k lasyczną ok ta w ą  Jerozo lim y w yzw o lone j, Ben iow skiego  
i  K ró la  Ducha. P edan te ria  nakazu je  też n ie  godzić się na to, że akc ja  Fantazego  
(str. 275) odbyw a się n ie  na U k ra in ie , ale na Podolu, w  po b liżu  przys łow iow ego
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B erdyczow a, dokąd, ja k  m ó w i lo k a j (a k t I ,  scena IV ), jeździ się z m a ją tk u  h r. Res- 
p e k ta  po  c u k ie r i  a rak.

Na str. 290 p rz y  ana liz ie  w iersza Do au to ra  Trzech Psalm ów  odnosi p ro f. W yka  
zacytow ane tam  słow a O dpow iedzi do w iz j i  K ras ińsk ie go  „n a  tem a t na rodow e j ro l i 
a ry s to k ra c ji w  Psalm ach p rzyszłośc i“ . Oczyw iście, że ta k , ale w  w iększym  s topn iu  
i  ca łk iem  w y ra źn ie  pozostają te słowa w  zw iązku  ze środkow ą z trzech  w ie lk ic h  
w iz j i  P rzedśw itu .

Jeszcze k ilk a  s łów  o końcow ych rozdzia łach podręcznika . S tron ice  300__377
przynoszą n ie zw yk le  cenny dla  uczących rozdz ia ł L ite ra tu ra  w  k ra ju  w  la tach  
1831— 1863. T em a ty  tu  om ów ione po lon iśc ie  n ie -h is to ry k o w i sp ra w ia ją  pew ne t ru d ­
ności (życie spo łeczno-polityczne po po w stan iu  lis topadow ym , propaganda dem okra ­
tyczna , Ściegienny, K on a rsk i, K am ień sk i, Dem bow ski). P rzy  K ra s iń s k im  trzeba spro­
stować b łąd  d ru k a rs k i:  da ta  śm ie rc i poe ty  1859, a da le j d robne sprostow anie  na 
s tr. 318: „w ś ró d  po leg łych  zn a jd u je  się M ąż“ . Uczeń, k tó ry  Nieboską K om edią  czyta 
zgodnie z p rogram em  „ w  w y ją tk a c h “ , a resztę p rze rab ia  z podręcznika , może p rz y ­
puszczać, ze h r. H e n ry k  g in ie  bezpośrednio w  walce. Odpada zatem  jego śm ierć samo­
bójcza, odosobniająca go w e w zgardz ie  od w a lczących p rze c iw n ikó w . N azw an ie  
K ras ińsk iego  (str. 32) „ je d y n y m  w iększego fo rm a tu  tw ó rcą  rom a n tycznym “  po trąca 
trochę  o s ty l dz ie n n ika rsk i, pom niejsza poetę, k tó re m u  na str. 323 a u to r oddaje spra­
w ie d liw o ść  w  doskonale s fo rm u łow a ne j syntezie. M ożna b y  dodać ty lk o , że i  ten 
„s y n  sz lachecki“  naw e t w  końcow ej, w stecznej faz ie  swej tw órczości zachow ał po­
glądy, dz ięk i k tó ry m  n ie  za liczam y go do s k ra jn e j re a k c ji, k ie d y  na p rz y k ła d  
w  P salm ie m iłośc i, po tęp ia jąc  bezwzg lędnie „dem agogów “  —  c z y li de m okra tó w  po­
k r o ju  K am ieńskiego, na ró w n i z n im i stawia... je zu itó w .

W idać stąd, ja k  s iln ie  tk w i ły  w  um ysłow ości poetów, na w e t rep rezen tu jących  
w steczny  n u r t  R om antyzm u, re l ik ty  ideo log ii Oświecenia.

W  ustęp ie  L ite ra tu ra  w  G a lic ji w  la tach  1831— 1848 m y ln ie  poda je  p ro f. W yka  
na s tr. 325, że „S ie m ień sk i jest tłum aczem  Słow a o w y p ra w ie  Ig o ra “ , gdy je s t n im  
A ugust B ie lo w sk i, k tó ry  da ł na jlepszy przed T u w im e m  p rze k ła d  tego arcydzie ła, 
a S iem ieński p rze ło ży ł ty lk o  początek poem atu. P rzek ład  B ie low sk iego  b y ł k i lk a k ro ­
tn ie  p o w ta rza ny  jeszcze w  X X  w ieku .

W  rozdz ia le  pośw ięconym  tw órczości K raszew skiego au to r w y o lb rz y m ia  i  ta k  
o lb rzym ie  ro z m ia ry  jego dzie ła , pisząc, że „tw órczość K raszew skiego obe jm u je  ponad 
500 ty tu łó w  s a m y c h  ty lk o  p o w  i  e ś c i “  (str. 360), podczas gdy dotąd p isa ło  się 
zawsze o dw u s tu  k ilkud z ie s ię c iu . Zapoczą tkow any w  ro k u  1876 S tarą  baśnią, a za­
m k n ię ty  w  ro k u  1886 S ask im i osta tkam i, c y k l pow ieści h is to rycznych , obrazu jących  
dz ie je  P o lsk i od P iasta do Sasów, o b e jm u je  n ie  90, ja k  pisze n ieśc iś le  a u to r na 
str. 359, ale 29 pow ieści w  78 tom ach, i  w  sk ład tego c y k lu  n ie  wchodzą prócz S ta re j 
ba śn i ta k ie  doskonałe ob razy epoki, ja k  H ra b in a  Cosel, zresztą z P olską n iew ie le  
m ająca wspólnego, lu b  B r iih l.  Ta drobna  nieścisłość n ie  m a zresztą w iększego znacze­
n ia , skoro poza cyk le m  nap isa ł K raszew sk i w ie lk ą  liczbę  in n y c h  pow ieści h is to rycz ­
nych. Czy ostrze re a lizm u  K raszew skiego (str. 361) sk ie row ane je s t p rze c iw  fe u d a l­
ne j m a g n a te rii i  drobnoszlacheckie j masie? Jeśli chodzi o m agna te rię  —  tak , z pe­
w nością  tak , choć p rz y  znanej te n den c ji p isarza do zm ia ny  pog lądów  społecznych 
i  po lityczn ych , n ie raz na w e t s k ra jn ie  odb iega jących od siebie, zda rza ją  się w y p a d k i 
apoteozy m ag na te rii, ja k  np. w  Bożej czeladce; je ś li je dn ak  chodzi o masę d robno- 
szlachecką, to  w  p rzy tła cza jące j w iększości w y p a d k ó w  spo tykam y się z po zy tyw n ym  
stosunkiem  do d w o rk ó w  i  cha t szlacheckich, ta k  że p isa rz  w ła ś c iw ie  n ie zb y t da leko 
w yszedł poza klasę, do k tó re j na leża ł z pochodzenia (dziad m ia ł sk rom n y  a cha rak ­
te ry s ty c z n y  t y tu ł „łow czyca  trem bow e lsk iego “ ).

Bardzo p o w śc ią g liw y  ustęp o N o rw id z ie  da je  na  sześciu s tron icach  to, co p rze­
w id u je  p ro g ra m  i  co jes t do przeprow adzen ia  w  szkole: om aw ia  bow iem  g łów n ie
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n u r t  postępowy jego twórczości. Jedyn ie  na str. 377, 2 w ie rsz  od góry, przesunąć 
trzeba w  ty m  ustęp ie d a ty  m a n ife s ta c ji w a rszaw sk ie j z ro k u  1863 na 1861.

O m ów ien ie  tw órczości Lenartow icza , a zwłaszcza S yro ko m li, choć n ie  zw iązane 
z program em , da je  zw ięz łą  i cenną c h a ra k te rys tykę  tych  poe tów  i  budz i zapytan ie, 
czy poeci c i —  przede w szys tk im  S yrokom la  —  n ie  p o w in n i w e jść  do p ro g ra m u  
szkolnego, a p rz y n a jm n ie j znaleźć się na liśc ie  le k tu ry  uzupe łn ia jące j, dość doryw czo 
zestaw ione j w  os ta tn ie j In s tru k c ji .

S yn te tyzu jący  ro zd z ia ł Znaczenie i  is to ta  rom an tyzm u  zam yka  książkę, k tó re j 
zasadnicze znaczenie i  drobne u s te rk i p róbow a łem  tu ta j przedstaw ić.

P ow tó rzyć  w ypada na zakończenie, że na całości pracy, na sposobie u jęc ia  i  ro z ­
k ła d z ie  m a te ria łu  zaciąży ł je j dw uaspektow y cha rak te r. Będąc podręczn ik iem  szko l­
nym , jes t zarazem now ą syntezą, now ym  u jęc iem  R om antyzm u polskiego, i sku tk ie m  
tego n ie  może spe łn ić c a ł k o w i c i e  żadnego z obu tych  zadań. Za to w  poszcze­
gó lnych  rozdz ia łach  i ustępach da je nowe, czasem olśn iew ające tra fno śc ią  koncepcje, 
rozszerza znakom ic ie  naszą w iedzę o lite ra tu rz e  rom an tyczne j pod ką tem  w idzen ia  
lite ra tu ro z n a w s tw a  m arks is tow sk iego  —  uczn iom  zaś, p rzy  b a r d z o  p i e c z o ł o ­
w i t e j  o p i e c e  nauczycie la , częstych w skazów kach i w y jaśn ien iach , może p rz y ­
nieść duże ko rzyśc i i pomoc w  k las ie  X  i p rzy  syn te tycznym  p o w ta rza n iu  przed egza­
m inem  do jrza łośc i.

JA N U S Z  P E LC

NOWE PRACE O POLSKIEJ LITERATURZE RENESANSOWEJ

P lonem  w ie lom ies ięczne j p ra cy  przygo tow aw cze j do Sesji P o lsk ie j A k a d e m ii 
N a u k  „O drodzen ie  w  Polsce“ , k tó ra  ob radow a ła  w  W arszaw ie  w  końcu  paźdz ie rn ika  
ro k u  ubiegłego, i  d ług ich , ożyw ionych  d y s k u s ji p rze d s ta w ic ie li . różnych  dyscyp lin , 
n a u k i po lsk ie j są n ie  ty lk o  re fe ra ty  wygłoszone na Sesji, ale i  różnorodne p u b lik a c je  
(stanow iące często rozszerzoną redakc ję  re fe ra tó w  sesyjnych), bądź odzw ie rc ie d la ­
jące w y n ik i os ta tn ich  badań nad O drodzeniem , bądź ukazu jące nam  na nowo tw ó r ­
czość p isa rzy  te j epoki. P u b lik a c je  te, podobn ie ja k  i  sama Sesja, są dowodem , iż 
w  c iągu ostatn iego roku , od c h w ili,  k ie d y  K a z im ie rz  B u d zyk  s fo rm u ło w a ł p ie rw sze 
p io n ie rsk ie  tezy w  odn ies ien iu  do s tw orzen ia  now e j syntezy O drodzen ia i  w y tk n ą ł 
n ie ja k o  w  ten sposób k ie ru n e k  da lszych badań, nasza w iedza o te j epoce w ie lk im i 
k ro k a m i posunęła się naprzód.

Bardzo liczne  p u b lik a c je  zw iązane z R okiem  O drodzen ia m ożna podzie lić  na 
dw ie  zasadnicze g ru p y : dz ie ła  naszych k la s y k ó w  epoki O drodzen ia i  prace w sp ó ł­
czesnych badaczy o te j epoce. W  przeglądzie  n in ie jszym  zajm ę się n ie k tó ry m i pozyc­
ja m i d ru g ie j g rupy , śc iś le j: po zyc ja m i dotycząfcym i l i te ra tu ry  odrodzeniow ej.

P race te  z a w ie ra ją  się g łów n ie  w  d w u  now ych  seriach: S t u d i a  S t a r o p o l ­
s k i e  I n s t y t u t u  B a d a ń  L i t e r a c k i c h  P o l s k i e j  A k a d e m i i  
N a u k  pod re d a kc ją  K az im ie rza  B udzyka  (Ossolineum ) i P lW -o w s k a  seria Z p r a c  
p r z y g o t o w a w c z y c h  S e s j i  N a u k o w e j  O d r o d z e n i a  P o l s k i e j  
A k a d e m i i  N a u k .

P ie rw szy  to m  S tu d ió w  S ta ro po lsk ich  s tan ow i ks iążka  K az im ie rza  B u d z y k a  
pt. Z  dz ie jów  Renesansu w  P o lsce1, na  k tó rą  z ło ż y ły  się: d ru kow ana  ju ż  przedtem  
praca O syntezę Renesansu w  Polsce  oraz s tud ia  dotyczące k o m e d ii sow izrza lsk ich , 
ch ro n o lo g ii sa ty r B ie lsk iego  i  in ne  s tud ia  b ib liog ra ficzne .

1 K . B u d zyk  Z  dz ie jów  Renesansu w  Polsce (S tud ia  S ta ropo lsk ie  In s ty tu tu  
B adań L ite ra c k ic h  P A N , t. I). W roc ła w  1953, Ossolineum , s. 200.
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R ozpraw a dotycząca syntezy s tan ow i n ie w ą tp liw y  prze łom  w  k sz ta łto w a n iu  się 
naszej w iedzy  o lite ra tu rz e  O drodzenia. P rzeprow adza w  n ie j a u to r cenną po lem ikę  
z d a w n ym i koncepc jam i epoki, ukazu je  d ro g i rozw o jow e  l i te ra tu ry  renesansowej 
w  opa rc iu  o d yn am ikę  ówczesnej w a lk i k lasow e j. P race dotyczące k o m e d ir  sow iz rza l- 
sk ie j przynoszą rów n ie ż  w ie le  now ych  m a te ria łó w . A u to r  p rzekonyw a jąco  k re ś li tu  
l in ie  w a lk i o re a lizm  w e w n ą trz  tego g a tu n ku  lite ra ck ie g o  oraz uka zu je  ro z w a rs tw ie ­
n ie  ideolog iczne i  k u ltu ro w e  u tw o ró w , k tó re  K a ro l B adeck i z a k la s y fik o w a ł je dn o lic ie  
do ko m e d ii ry b a łto w s k ie j. T e rm in : kom edia  ryb a łto w ska  —  w y k a z u je  B ud zyk  —  n ie  
ró w n a  się b y n a jm n ie j te rm in o w i: kom ed ia  sow izrza lska. Do ko m e d ii ryb a łto w sk ich , 
pow sta łych  w  k ręg u  k u ltu ro w y m  b a k a ła rz y -ry b a łtó w , należą ty lk o  n ie k tó re  spośród 
ko m e d ii sow izrza lsk ich . In te resu jące  i  cenne m a te r ia ły  przynoszą rów n ież  zam iesz­
czone w  zb iorze prace b ib liog ra ficzne , dowodzące dużej p re c y z ji w a rsz ta tu  nauko ­
wego, ja k im  się pos ługu je  autor.

D ru g i tom  S tu d ió w  S ta ropo lsk ich  to  praca Janusza T a z b i r a  o p rob lem ie  
ch łopsk im  w  dobie re fo rm a c ji *. Księżka ta  s tanow ić  będzie cenną pomoc w  rękach  
badacza czy nauczycie la  -  po lon is ty , p rzyn os i bow iem  w ie le  m a te r ia łó w  ź ród ło w ych  
n iezbędnych do w łaściw ego rozu m ien ia  l i te ra tu ry  odrodzeniow ej.

Podobne znaczenie m a też praca S tan is ław a A r n o l d a  Podłoże gospodarczo- 
społeczne po lskiego O drodzen ia  1 2, z k tó rą  p o w in ie n  się zapoznać każdy  po lon is ta .

Jedną z na jcenn ie jszych  po zyc ji now e j l i te ra tu ry  o O drodzen iu  je s t n ie w ą tp li­
w ie  praca K az im ie rza  B udzyka  pt. P rze łom  renesansowy w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j d ru ­
g ie j p o ło w y  X V  i  p ie rw sze j p o ło w y  X V I  u;.3 A u to r  w  bardzo p re c y z y jn y  sposób 
w  oparc iu  o dok ładną  analizę fo rm y  i  treśc i, zwłaszcza zaś w e rs y fik a c ji i  w  ogóle 
w a rsz ta tu  lite ra ck ie g o  p isa rzy  om aw ianego okresu, uka zu je  is to tn y  prze łom , ja k i 
dokona ł się w  lite ra tu rz e  O drodzenia przed w ys tąp ien iem  je j czołowego p rze ds taw i­
ciela, poe ty  czarnoleskiego. Od an a lizy  teks tu  Rozm yślań p rzem ysk ich , przez om ó­
w ie n ie  poez ji p o lsko -ła c iń sk ie j, wczesnorenesansowej l i te ra tu ry  m ieszczańskie j aż po 
analizę wczesnych u tw o ró w  R e ja  a u to r prześ ledz ił p rze łom  w  dziedzin ie  fo rm  w e rs y - 
f ik a c y jn y c h  i  in n y c h  ś rodków  eksp res ji a rtys tyczne j, ukazu jąc  jego zw iązek z p rze ­
łom em  w  treśc i i  ro lę  w  ksz ta łto w a n iu  się re a lizm u  poszczególnych p isa rzy. N a pod­
s taw ie  dok ła dnych  badań w e rs y fik a c y jn y c h , częściowo ko rzys ta jąc  z badań M a r i i 
D łu s k ie j 4, a u to r ukaza ł is to tn ą  drogę rozw o jo w ą  w ie rsza  po lskiego od n ieporadnego 
schem atu w ierszow ego o budow ie  sk ła dn iow o -zda n iow e j do po p ra w ne j ju ż  w zg lę ­
dn ie  fo rm y  w ie rszow e j bezpośrednich pop rze dn ików  K ochanow skiego. P rzec iw s ta ­
w ia ją c  się w  pew nych  p u nk tach  uogó ln ien iom  D łu s k ie j, k tó ra  lin ię  rozw o jo w ą  w iersza 
przed w ys tąp ie n ie m  K ochanow skiego s ta ra  się p rzedstaw ić  ja k o  proces dorastan ia  
fo rm  w ie rszow ych  od w iersza asylabicznego przez sy lab izm  w zg lęd ny  do sy la b iz - 
m u  ścisłego, a u to r w ykaza ł, iż  n ie  zawsze sąd ten  je s t zgodny z rzeczyw istością , że 
np. w  w ierszach s tro ficznych  m ożna zaobserwować proces w ręcz o d w ro tn y . Zdan iem  
B udzyka  na jw ażn ie jszą  zdobyczą p isa rzy  renesansow ych w  dziedz in ie  w e rs y fik a c ji 
jes t p rze łam an ie  k o n w e n c ji w ie rszy  zdan iow ych  d z ię k i coraz b a rd z ie j um ie ję tnem u

1 J. T a z b i r  R efo rm acja  a p ro b lem  ch łop sk i w  Polsce X V I  w ieku . O dd z ia ły ­
w a n ie  w a lk i k lasow e j na w s i po lsk ie j na ksz ta łto w an ie  się id eo log ii re l ig i jn e j szlach­
ty  w  okresie  re fo rm a c ji (S tud ia  S ta ropo lsk ie  In s ty tu tu  B adań L ite ra c k ic h  P A N , t. I I )  
W ro c ła w “ 1953, Ossolineum , s. 144.

2 St. A r n o l d  Podłoże gospodarczo-społeczne po lsk iego O drodzen ia  (Z prac 
p rzygo tow aw czych  Sesji N auko w e j O drodzen ia P A N ). W -w a  1953, P IW , s. 74.

3 K . B u d z y k  P rze łom  renesansowy w  lite ra tu rz e  po lsk ie j d ru g ie j p o ło w y  X V  
i  p ie rw sze j p o ło w y  X V I  w . (Z prac p rzygo tow aw czych  Sesji N auko w e j O drodzenia 
P A N ) W -w a  1953, P IW , s. 232.

4 M . D  ł  u  s k  a S tud ia  z h is to r ii i  te o r ii w e rs y fik a c ji p o lsk ie j, t. I, K ra k ó w
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stosow an iu  p rz e rz u tn i w ie rszow e j. N ow e j, renesansowej treśc i n ie  m ożna b y ło  za­
m kną ć  w  ram ach w ie rsza  zdaniowego, odpow iedn iego d la  średn iow iecznych sen tenc ji; 
zm iana  treśc i pociągnę ła za sobą zm ianę fo rm y .

A u to r  bardzo słusznie p o d k re ś lił, iż  ro z p a tru ją c  genezę w iersza po lskiego i  jego 
zm ia n  ro zw o jo w ych  n ie  m ożna odw o ływ ać się w y łączn ie  do w zo rów  średn iow ieczno- 
łac ińsk ich , że po lska li te ra tu ra  w ie rszow ana pow sta je  i  ro z w ija  się ko rzys ta jąc  
z pewnością w  n iem n ie jszym  s topn iu  z dośw iadczeń i  zasobów w e rs y fik a c ji lu do w e j. 
P rzekonyw a jące  ukazan ie w ie lu  aspektów  w p ły w u  l i te ra tu ry  lu do w e j, p rze n ikan ia  
je j  do dz ie ł p isa rzy  po lsk iego O drodzen ia —  to  jedna  z g łów n ych  zdobyczy ks iążk i.

N o w a to rsk ie  a —  ja k  sądzę —  głęboko słuszne ośw ie tlen ie  rzuca ks iążka B u d zy - 
k a  na twórczość K lem ensa Jan ick iego . A u to r  t ra fn ie  u w y p u k lił zdecydow anie św iecki, 
an tym agnack i, uzna jący w ie lkość  i  w a rtość lu d u  ch a ra k te r tw órczośc i tego u ta le n ­
tow anego poe ty  —  syna ch łopa pańszczyźnianego.

Do na jlepszych  p a r t i i  k s ią żk i na leży zaliczyć ustępy poświęcone B ie rn a to w i 
z L u b lin a . D a k ładna  ana liza  w e rs y fik a c ji u tw o ró w  B ie rn a ta  pos łuży ła  a u to ro w i do 
w ysn u c ia  bardzo in te resu jących  p ro p o zyc ji do tyczących ch ro no log iza c ji u tw o ró w  p i­
sarza.

N ie  m n ie j cenne są też uw a g i odnoszące się do R ejow ego K upca  oraz Ż yw o ta  
Józefa, po lem izu jące  z tezą o „ś redn iow iecznośc i“  R e ja  ja k o  au to ra  K upca  i  w y k a z u ­
jące doniosłość r o l i  tego p isarza w  ro z w o ju  d ra m a tu  renesansowego.

P raca B ud zyka  o P rze łom ie  renesansow ym  w  lite ra tu rz e  je s t bardzo d o b rym  
w zo rem  m etodo log icznym  i  m etodycznym , ja k  na leży dokonyw ać a n a lizy  tekstu , ja k  
następn ie w y n ik i te j a n a lizy  na leży zuży tko w yw a ć  p rz y  ocenie pos taw y ideow ej 
p isarza.

P rob le m  wczesnego etapu l i te ra tu ry  naszego O drodzen ia porusza także praca 
K az im ie rza  K um an ieck iego  Twórczość poe tycka  F il ip a  K a llim a c h a  h Praca ta  stano­
w i bardzo cenne uzupe łn ien ie  s tanu w ie d zy  o ty m  n ie zw yk le  in te resu jącym  pisarzu. 
K u m a n ie c k i p o d ją ł się od rob ien ia  zaleg łości pozostaw ionych przez daw ną naukę, 
k tó rą  n ie  p rzyp a d k ie m  p o m ija ła  m ilczen iem  u tw o ry  tego w ie lce  postępowego pisarza. 
K s iążka  tra fn ie  ukazu je  drogę d o jrze w an ia  ta le n tu  poetyck iego K a llim a c h a  i  ro lę , 
ja k ą  odegra ł w  k rz e w ie n iu  hu m an izm u w  Polsce. P rzytoczone ba rdzo  liczne  c y ta ty  
zazna jam ia ją  c zy te ln ika  z n ie  op ub liko w a ną  jeszcze spuścizną poety, choć w artość po­
p u la ryza to rska  k s ią ż k i została znacznie ograniczona przez to, iż  w iersze cy tow ano 
je d y n ie  po łac in ie , n ie  poda jąc p rze k ła dów  po lsk ich .

N a jw y b itn ie js z y  poeta naszego O drodzen ia i  na jw ię kszy  przed M ick iew iczem  
poeta po lsk i, Jan  K ochanow ski, doczeka ł się w  zw ią zku  z Sesją O drodzen ia dw u  
now ych opracow ań. Są to : n ie w ie lk a  rozp raw a  Ju lia n a  K r z y ż a n o w s k i e g o 1 2 
i obszerniejsza praca Jerzego Z i o m k a 3. Książeczka K rzyżanow skiego  ukazu je  in te ­
resu jąco skreśloną sy lw e tkę  poe ty  renesansowego, podkreś la  w a lo ry  id e o w o -a rtys tycz ­
ne jego tw órczości, w skazu je  na p rzyczyn y  w c iąż t rw a łe j je j ak tua lnośc i, b liskośc i 
d la  dzisiejszego czy te ln ika .

Znaczn ie obszern ie jszy zarys p ro b lem ów  zw iązanych z tw órczością  poe ty  czar­
no leskiego p rzyn os i p raca Jerzego Z iom ka . G łów ną in te n c ją  te j p ra cy  je s t w yka za ­
n ie  na rodow ych  i  lu d o w ych  e lem entów  tw órczośc i K ochanow skiego. S tąd s ilne  
akce n ty  p o le m ik i z w p ły w o lo g ic z n y m i koncepc jam i in te rp re ta c ji u tw o ró w  poety. 
P rzec iw s taw ia jąc  się kosm opo litycznem u u jęc iu , us iłu jące m u  prze fo rsow ać tezę o im ­

1 K . K u m a n i e c k i  Twórczość poe tycka  F ilip a  K a llim a ch a , W -w a  1953, P IW , 
s. 148.

2 J. K r z y ż a n o w s k i  Poeta żyw y. Rzecz o Jan ie  K och an ow sk im  (Z prac 
p rzygo tow aw czych  S esji N auko w e j O drodzen ia P A N ), W -w a  1953, P IW , s. 44.

3 J. Z i o m e k  Jan  K ochanow ski. Rekonesans, W -w a  1953, P IW , s. 112.
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p o rto w a n iu  do P o lsk i id e o lo g ii oraz w zo rów  lite ra c k ic h  tw órczości naszego w ie lk ie g o  
poety, Z iom ek w y k a z u je  rodz im ą genealogię jego tw órczości. W y ja zd y  za g ran icę  —  
zdaniem  au tora —  w zbogaca ły w iedzę poety, ale u  podłoża jego poezji leżą czyn­
n ik i rodzim e, coraz s iln ie j dochodzące do głosu w  m ia rę  ro z w o ju  ta le n tu  poetyckiego. 
T ra fn e  są uw a g i i  h ipo tezy  au to ra  W odn ies ien iu  do n ie zw yk le  trudnegb i  w y m a g a ją ­
cego jeszcze bardzo szczegółowych i  żm udnych  badań p ro b lem u  ludow ośc i w  tw ó r ­
czości Kochanowskiego. O p ie ra jąc  się na założeniach m a rks is to w sk ie j es te tyk i i  te o r ii 
l i te ra tu ry  Z iom ek W ykazuje, iż  w  tw órczości K ochanow skiego p rob lem  ludow ośc i 
n ie  polega na m echan icznym  p rze jm o w a n iu  i  naś ladow an iu  w z o ró w  ludow ych . 
K ochanow ski, ja k  w iększość w y b itn y c h  a rtys tów , ko rzys ta  z doświadczeń ideow ych 
'• a rtys tycznych  poez ji lu do w e j, podnosząc je  na w yższy poziom . Na tym , m iędzy 
in n y m i, po lega w łaśn ie  w ie lk a  ro la  zap ładn ia jąca  —  n ie  m n ie jsza  n iż  e lem entów  
p o e ty k i k lasyczne j —  czynn ikó w  rod z im ych  poez ji Kochanow skiego, k tó re  zadecydo­
w a ły  ostatecznie o je j w  p e łn i na rod ow ym  obliczu.

K s iążka  Z io m ka  p rzyn os i w ie le  c iekaw ych  in te rp re ta c ji poszczególnych u tw o ­
ró w  Kochanow skiego. Na szczególną, uwagę zas ługu ją  tu  oceny n ie k tó ry c h  fraszek, 
p ieśn i, M uzy, O dp ra w y  posłów  greck ich  i  T renów , k tó re  stanow ić  będą n ie w ą tp li­
w ie  cenną pomoc d la  • na ue zyc ie li-po lo n is tów  w  ich  p ra cy  na uko w o-d yda k tyczn e j. 
Szczególnie podkreś lić  na leży in te rp re ta c ję  M uzy, w  k tó re j au tor, bardzo tra fn ie  
ocenia jąc ówczesne s tosunk i spo łeczno-ku ltu row e, w id z i „d e k la ra c ję  w a lk i o ideową 
samodzielność a rtys ty , o un ieza leżn ien ie  się od dw o rsk ie g o 1 ośrodka dyspozycyjnego..' 
da lsz jr ciąg w a lk i o rea lizm  w  liryce ..,“  (s. 50). Zapoczątkow an iem  ow ej w a lk i o rea­
liz m  w  liry c e , o p ra w o  do poetyckiego od tw orzen ia  św ieck ich  przeżyć i  uczuć cz łow ie ­
ka, o przezwyciężenie k o n w e n c ji li te ra c k ie j b y ły  wczesne fra s z k i i  p ieśn i, zw yc ięsk im  
je j zakończeniem  —  T reny, f ilo z o fic z n o - liry c z n y  poem at rodz ic ie lsk iego  bólu.

C zy te ln ik ; k tó ry  zapozna się z ob iem a p racam i o K ochanow sk im  (K rzyżan ow ­
skiego i Z iom ka), ła tw o  zauw aży rozbieżność w  in te rp re to w a n iu  przez obu au to rów  
poem atów  S a ty r  i  Zgoda. S praw ę tę tu ta j sygna lizu ję  ty lk o  bliższe bow iem  w y ja ś ­
n ien ie  is to ty  sporu i zajęcie w łasnego s ta n o w is k a 'w y m a g a ło b y  napisania osobnego 
a r ty k u łu . Uw adze czy te ln ika  po lecam  jednocześnie a r ty k u ł K az im ie rza  B udzyka  
zam ieszczony w  N o w e j K u ltu rz e  z 27 w rześn ia  1953 r o k u 1, w  k tó ry m  to  a r ty k u le  
p ro b lem  ów  o trz y m a ł jeszcze inne ośw ietlen ie :

Prace K az im ie rza  L e p s z e g o  A n d rz e j F rycz  M o d rz e w s k i2 i Łukasza K  u r  d y -  
b a  . c h y  Ideo log ia  F rycza  M od rzew sk ieg o3 przynoszą nowe ośw ie tlen ie  tw órczości 
i  dz ia ła lnośc i jednego z n a jw y b itn ie js z y c h  m y ś lic ie li epok i O drodzenia. O ba1 au to ­
rz y  po dkre ś la ją  s ilne  z w ią z k i pog lądów  M odrzew skiego z ideo log ią  m ieszczaństwa. 
Spraw ę k o n ta k tó w  F rycza z m ieszczaństwem , zwłaszcza zaś jego s fe ram i p ro d u k c y j­
nym i, szczególnie p re cyzy jn ie  prześ ledz ił K a z im ie rz  Lepszy. W  obu pracach w ykazano 
bardzo w y ra źn ie  s ilne  z w ią z k i F rycza  z rodz im ą  k u ltu rą  i  m yś lą  społeczną, jego 
czynną postawę wobec a k tu a ln ych  prob lem ów , p rze ja w ia ją cą  się w  w a lce  o popraw ę 
u s tro ju  państwa, o rów ność w szys tk ich  Wobec p raw a , o zdem okra tyzow an ie  i  u n a ro ­
dow ien ie  in s ty tu c ji kościoła. W  p ra cy  K u rd y b a c h y  zna jdz iem y ponadto bardzo in te ­
resu jące w z m ia n k i o zw iązkach F rycza  z odrodzen iow ym  rac jona lizm em . O bie prace 
przynoszą sporo, cennego m a te r ia łu  i  s tanow ią  znaczny k ro k  ku  s tw orzen iu  na uko w e j 
m o n o g ra fii jednego z n a jw y b itn ie js z y c h  naszych p isa rzy

B u d zyk  Jan  a K ochanow skiego .droga do Czarnolasu, N ow a K u ltu ra
n r  39/1953.
i 2 i c , le p s z y  A n d rz e j F rycz  M od rzew sk i (Z p rac p rzygo tow aw czych  Sesji N a u ­
kow e j O drodzenia PA N ), W -w a  1953, P IW , s. 144. . . . . . .

3 K u rd yba cha  Ideo log ia  F rycza  M odrzew skiego, W -w ą  1953, P IW , s. 296.
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*
*  *

B ogaty  dorobek naukow y, ja k i p rzyn io s ła  w ytężona praca naszych uczonych 
p rzed  Sesją O drodzenia, je s t n ie w ą tp liw ie  zapow iedzią  i  podstaw ą dalszych badań 
nad ow ym  p rze ło m o w ym  okresem  naszych dz ie jów . Dotychczasowe zaś w y n ik i p racy 
czeka ją na popu la ryzac ję  w śród  szerokich mas narodu. O pub likow a ne  z o k a z ji Sesji 
pozycje  spe łn ia ją  w  dużej m ie rze  ro lę  po pu la ryza to rską  bądź też u ła tw ia ją  p o p u la ry ­
zację ; w  p ra cy  nad ową po pu la ryza c ją  bardzo ważne zadan ia s to ją  przed szkołą i  na u ­
czycie lstwem . Now e w y d a w n ic tw a  o lite ra tu rz e  O drodzenia u ła tw ią  nauczyc ie low i to 
zadanie, rzuca jąc now e ś w ia tło  na  is to tę  renesansowego p rze łom u, na ro lę  n a jw y b it ­
n ie jszych  p isa rzy  tego okresu i  ic h  dzie ł, na ich  żywotność i  aktua lność w  c h w ili d z i­
sie jszej. „D a le ko  odb ieg liśm y od feu da lizm u  —  s tw ie rd z ił s łusznie K a z im ie rz  B u -  
d zyk  —  ale do K ochanow skiego zawsze je s t nam  ta k  b lisko .“  1

4

NOWE K S IĄ ŻK I I  W ZNOW IENIA

Klasycy lite ra tu ry  polskiej w  nowych wydaniach

W śród w ie lu  w a rto śc io w ych  w y d a w n ic tw , k tó re  uka za ły  się osta tn io  nak ładem  
Państw ow ego In s ty tu tu  W ydawniczego, na leży w y ró żn ić  trzy to m o w e  w yd an ie  dz ie ł 
Jana K ochanow skiego (Jan K ochanow sk i D zie ła  po lskie . T. I, s. 426; t. I I ,  s. 370; 
t. I I I ,  s. 406. Ze wstępem  i p rzyp isa m i Ju lia n a  K rzyżanow skiego).

W  tom ie  I  prócz w stępu, obejm ującego 50 s tron ic , i  n o ty  b ib lio g ra fic z n e j zn a jd u ­
je m y  dłuższe u tw o ry  poety, ja k  Zgoda, S a ty r, Proporzec, Zuzanna, Szachy, M arsza łek, 
M uza, Dziewosłąb, 3 ks ięg i Fraszek, F ra szk i do b rym  tow arzyszom  g w o li i  F raszk i 
dodane, dw ie  ks ię g i P ieśn i oraz Pieśń św ię to jańską  o sobótce. W  tom ie  I I  um iesz­
czono w  całości P sa łte rz  D a w id ów  oraz Fenomena, w  I I I  na tom iast F ragm enta  albo  
pozostałe p ism a, T reny, O dpraw ę posłów  g reck ich  oraz w sze lk ie  u tw o ry  oko licznoś­
ciowe.

N a podkreś len ie  zasługu je  bogactw o p rzyp isó w  i  a lfa be tyczn y  spis u tw o ró w  
d robn ie jszych , co og rom n ie  u ła tw ia  c z y te ln ik o w i poszuk iw an ie  dane j pozyc ji. Prócz 
tego w yd aw ca  zao pa trzy ł ks iążkę w  s ło w n ik  w yrazów , s ło w n ik  h is to ryczn y  i  s ło w ­
n ik  m ito log iczny .

N a pochw ałę  zasługu je  też s trona  g ra ficzna  w yd an ia : to m y  op raw ne są w  szare 
p łó tno , ozdobione kunsztow ną, w yc iskaną  o rnam en tyką , w  tekście  z n a jd u je m y  w ie le  
fo to g ra f ii p ie rw o d ru kó w .

P ie rw szy  raz po w o jn ie  c z y te ln ik  o trz y m u je  poezje K ochanow skiego w  k ry ty c z ­
nym , bogato skom entow anym , pe łnym , a jednęcześnie e fe k to w n ym  w yd an iu , stano­
w ią c y m  p ię k n y  h o łd  złożony poecie z Czarno lasu w  R oku  P olskiego Odrodzenia.

*
*  *

C ennym  osiągnięciem  Państwow ego In s ty tu tu  W ydaw niczego je s t rów n ież  d w u ­
to m o w y  w y b ó r p ism  W acław a Potockiego (W acław  P otocki, P ism a w ybrane. T. I, 
s. 452; t. I I ,  s. 324. O pracow a ł i  przedm ow ą o p a trz y ł Jan  D ü rr-D u rs k i) .

W  tom ie  I  z n a jd u je m y  Przedm ow ę, obe jm u jącą  przeszło 100 s tron ic  pe titem , 
oraz Notę językow ą , w a rto śc io w ą  in fo rm a c ję  o o rtog ra ficzn e j, fone tyczne j, f le k s y jn e j 
i  sk ła dn iow e j specyfice ję zyka  au to ra  W o jn y  choc im sk ie j. P rzedm ow a  jes t w ła śc i­
w ie  p ie rw szą  obszerną m on og ra fią  pośw ięconą życ iu  i  tw órczości Potockiego, a w  każ ­

*) K . B udzyk, Prze łom  renesansowy w  lite ra tu rz e  po lsk ie j... Op. c it., s. 231.
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d ym  raz ie  na jobszern ie jszą, pow sta łą  w  w y n ik u  d ług o le tn ie j, skrzę tne j p ra cy  au tora  
o ry  n ie  szczędził t ru d u  d la  zebran ia  m a te ria łu  potrzebnego do skreś len ia  pełnego 

ob razu  życ ia  i  tw órczośc i X V II-w ie c z n e g o  poety.

Z ogrom nego do robku  p isarsk iego Potockiego D iir r -D u rs k i w y b ra ł i  zam ieścił 
w  książce jego na jce ln ie jsze  u tw o ry . U ję te  są one w  cyk le  tem atyczne, w  obręb ie 
k tó ry c h  są ułożone chrono log iczn ie . Z n a jdz iem y w ięc  tu  w iersze z O grodu fraszek ,

k tó re  t r a f  Pocztu  herbóu>’ A rge n idy . N ie k tó ry m  cyk lo m  nadano ty tu ły ,
- o e t ra fn ie  okreś la ją  ich  tresc: Podgórskie  te rm in y , W śród a rian , O brońca ch łopów  
S e jm ikow e  sw yw ole , B ra te rsk ie  adm on ic je , W arszta t poety.

pm a t p° raz  p ie r^ szy  też zosta ł tu  w y d ru k o w a n y  w  całości n ie  znany dotychczas po­
em at Potockiego L id ia  liczący  2760 w ie rszy . 1

Bogactw o p rzyp isów , s ło w n ik  m ito log iczny , s ło w n ik  w y ra zó w  sta ropo lsk ich  i  rza ­
dz ie j używ anych  u ła tw ia ją  w  dużej m ie rze le k tu rę  p ism  Potockiego, o k tó ry c h  
w  zakończeniu P rzedm ow y  czy tam y: „P oe ta  nag rom adz ił w ie le  dośw iadczenia spo-

a c e H a k  ^  nadUŻyCia 1 p rzesyt P o w a d z ą  do zw yro dn ien ia  w a rs tw y  pa nu -
¿ " ; , t l r “ f r0 ,U  s« m ‘k OTO«> odepchnięto od rzeczyw istego od z ia ło  w  rz ,d a ch

Z ° aP 0W M l“ ‘ " ’ ° 6d “  » » “ =1

W  re jes trze  osiągnięć P aństwow ego In s ty tu tu  W ydaw niczego w ażną pozycję 
z a jm u je  tez w yd an ie  P ism  w szys tk ich  S tan is ław a Trem beckiego (S tan is ław  T re m b e S

jL Krt? T  T 7' 1  S' X C V I +  347; n ’ s' 37°- W ydan ie  k ry tyczne . O pracow a ł Jan K o tt. Z  p rac In s ty tu tu  B adan L ite ra c k ic h  P o lsk ie j A k a d e m ii Nauk)

t  . .,S w ietny i f ° eta po lskiego O św iecenia zosta ł w  ty m  w y d a n iu  udostępn iony czy­
te ln ik o w i po lsk iem u w  ca łym  bogactw ie  sw ej n o w a to rsk ie j, o ryg in a ln e j twórczości.

• U ° 7 le  prÓCZ Przedm owy, zn a jd u je m y  B a jk i,  W iersze różne, W iersze w  m a­
te r ia c h  po lityczn ych ; w  tom ie  I I  zaś: Sofiów kę, P rzek ład y  i  naśladow an ia  P rzek łady  
dram attyczne z W o lt era, P ism a proza, U tw o ry  o n iepew nym  a u to rs tw ie  oraz Adam a 
M ick ie w icza  O bjaśn ien ia  do poem atu opisowego „Z o f ió w k a “ .

W  obu tom ach zn a jd u ją  się d o d a tk i k ry tyczne , a ponadto w  tom ie  I I  indeksy 
na zw isk  i  in de ksy  u tw o ró w  zaw artych  w  w yd a n iu . indeksy

Na uw agę zasługuje p ię k n y  w stęp p ió ra  św ietnego znaw cy po lskiego Oświece 
m a Jana K o tta , nap isany p rze jrzys tym , ba rw n ym , żyw ym  ję zyk iem  n ? szczególne 
podkreś len ie  zasługuje fragm e n t wstępu, w  k tó ry m  je s t m ow a o ję zyku  T re m b e c S e !

K o t f  p i l e n i 21136 t°  MiCki6WlCZa 0 S°fiów ce . C y tu ją c  ob jaśn ien ia  M ick iew icza  
f iu m  ak p ” K ° m entarZ  f ' ck iew icza  do S o fió w k i je s t jeszcze c iąg le  na jlepszym  s tu ­
d ium , ja k ie  m am y o ję zyku  i s ty lu  T rem beckiego. Późniejsze prace do uw ag M ic k ie - 
w icza d o rz u c iły  bardzo n iew ie le . A  ję z y k  T rem beckiego po w in ie n  pasjonow ać h is to ­
ry k ó w  języka, zbadanie jego jes t zagadnieniem  k lu czo w ym  d la  językow ego prze łom u 
epok i ośw iecenia i  tw o rzen ia  się nowoczesnej polszczyzny.“

_ Rozpraw a K o tta  o tw ie ra jąca  w yd an ie  P ism  w szys tk ich  T rem beckiego może 
byc w zorem  um ie ję tnego w yd o b yw a n ia  w a lo ró w  a rtys tycznych  poem atu

W ydan ie  P ism  w szystk ich  T rem beckiego to  cenny .przejaw  na w ią zyw a n ia  naszej 
współczesności do bogate j, postępowej tra d y c ji a rtys tyczne j czasów Oświecenia
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K R O N I K  A

A N IE L A  P IO R U N O W A

LEON KRUCZKOW SKI
ODZNACZONY STALINOW SKĄ NAGRODĄ POKOJU

U  s ch y łku  starego ro k u  rad io  i  prasa całego św ia ta  p rz y n io s ły  w iadom ość 
o now ych  laurea tach  M iędzynarodow e j N agrody  S ta lin o w s k ie j „Z a  u trw a le n ie  poko ju  
m iędzy  na ro d a m i“ . O b rad u jący  w  M oskw ie  w  dn iach  od 9 do 12 g ru d n ia  K o m ite t 
N agrody  p rzyzn a ł ty m  razem  to  na jzaszczytn ie jsze odznaczenie za ro k  1953 dziesię­
c iu  w y b itn y m  b o jo w n ik o m  o pokó j.

„L is tę  la u re a tó w  te j nag rody  —  pisze w  P raw dz ie  z dn ia  21 g ru d n ia  1953 r. 
p rzew odniczący K o m ite tu , cz łonek A k a d e m ii ZSRR, p ro f. D. W. S kob ie lcyn  —  k tó ra  
uzyska ła  na ca łym  św iecie c h a ra k te r na jwyższego odznaczenia za dzia ła lność na rzecz 
poko ju , u zu p e łn iła  now a g rupa  w y b itn y c h  b o jo w n ik ó w  o żyw o tne  in te resy  narodów . 
W śród odznaczonych zn a jd u ją  się czo łow i p o lity c y  i  działacze społeczni, znan i uczeni, 
lite ra c i,  działacze re l ig i jn i.  Z n a jd u je  w  ty m  w y ra z  dem okra tyczn y  ch a ra k te r ruch u  
w  ob ron ie  p o ko ju  —  jednoczącego lu d z i różnych  pog lądów  p o lityczn ych  i  w ie rzeń  
re lig ijn y c h . P rzyzna jąc S ta lino w sk ie  N agrody  P oko ju  K o m ite t nasz stara się zawsze 
w y ra z ić  wdzięczność m ilio n ó w  lu d z i tym , k tó rz y  n ie  szczędząc w y s iłk ó w  pośw ięcają 
swe życie n ieustanne j w a lce  o po kó j i  o po rózum ien ie  m iędzy  na rodam i. Rów nież 
teraz w id z im y  w śród  la u re a tó w  działaczy, k tó rz y  w s ła w ili się ch lub n ie  swą w a lk ą
0 po kó j zarów no w  Swoich k ra ja ch , ja k  i  za g ran icą .“

Nas P o laków , k tó rz y  od p ie rw sze j c h w ili po w yzw o le n iu  s tanę liśm y w  szeregach 
m iędzynarodow ego obozu p o k o ju  i  postępu, k tó rz y  w ra z  z całą 800-m ilionow ą a rm ią  
b o jo w n ik ó w  o po kó j z na jw yższym  za in teresow aniem  oczeku jem y rok ro czn ie  og ło­
szenia nazw isk  w y ró żn io n ych  na jzaszczytn ie jszym  odznaczeniem  b o jo w n ik ó w  n a j­
p iękn ie jsze j w a lk i,  ja k ą  k ie d y k o lw ie k  p ro w a d z ił św ia t, k tó rz y  w  sk ładzie  K o m ite tu  
N a grody  posiadam y swego stałego p rzeds taw ic ie la  w  osobie prezesa P o lsk ie j A k a d e m ii 
N auk, p ro f. Jana Dem bowskiego —  tegoroczne decyzje K o m ite tu  napaw a ją  szczególną 
radością i dumą.

W śród na zw isk  dziesięciu tegorocznych la u rea tów , obok. dw óch in n y c h  p rzed ­
s ta w ic ie li l i te ra tu ry , u ta len tow anego p isarza am erykańskiego i n iestrudzonego bo- 

.ha te rą  w a lk i o pokó j, dobrze znanego p o lsk im  c zy te ln iko m  au tora  liczn ych  u tw o ­
ró w  tłum aczonych  na ję z y k  p o ls k i H ow arda  Pasta i  poety o s ław ie  św ia tow e j, au tora  
s łyn n e g o . poem atu N iech się zbudz i d rw a l, C h ilijc z y k a  Pąb lo N erudy, zn a jd u je  się 
bow iem  po raz p ie rw szy  nazw isko naszego rodaka, jednego z n a jw y b itn ie js z y c h  
p rze d s ta w ic ie li naszej l i te ra tu ry  współczesnej, prezesa Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich
1 cz łonka Ś w ia tow e j R ady O brońców  P oko ju , Leona K ruczkow sk iego .

Leon K ru c z k o w s k i je s t p ie rw szym  P olak iem , k tó rego  spotkano t o —  ja k  on sam 
po w ie dz ia ł w  w yw ia d z ie  ud z ie lon ym  Ż y c iu  W arszaw y  n a za ju trz  po o trz y m a n iu  w ia ­
dom ości , o p rzyzn an iu  m u  nag rody  —  „n a jb a rd z ie j, zaszczytne odznaczenie, ja k ie  
może dziś spotkać p isarza i  .dzia łacza społecznego“ . N a ród  po lsk i, sk łada jąc swem u 
p rze d s ta w ic ie lo w i najszczersze g ra tu la c je  z pow odu tego zaszczytnego w yró żn ie n ia , 
odczuwa —- i  m a p ra w o  odczuwać —  słuszną dumę, gdyż —  ja k  w  da lszym  ciągu 
swego w y w ia d u  ośw iadczył la u re a t —  „p rzyzn a n ie  tego odznaczenia je s t n ie  ty lk o  
m o im  osobistym  w yró żn ie n ie m  ja k o  p isarza po lskiego, lecz zarazem dowodem  gorące­
go uznan ia  d la  w szys tk ich  b o jo w n ik ó w  o po kó j w  P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u d o w e j".

52



„ N ik t  ba rdz ie j z p o lsk ich  p isa rzy  n ie  zas ług iw a ł n a 1 tę nagrodę od Leona K ru c z ­
kow sk iego —  stw ie rdza Ja ros ław  Iw aszk iew icz , I r in y  w y b itn y  p rze ds taw ic ie l naszej 
l i te ra tu ry  współczesnej, p rzew odniczący eo lskiego K o m ite tu  O brońców  P oko ju , 
w  a rty k u le  um ieszczonym  w  Ż y c iu  W arszaw y z dn ia  24— 26 g ru d n ia  1953 r. —  G łębok i 
to n  hum an is tyczny  b rz m i w  jego tw órczości od samego zaran ia  —  począwszy od jego 
w ierszy, o k tó ry c h  może naw e t sam a u to r zapom n ia ł —  aż do 'o s ta tn ie go  jego dzieła, 
sz tu k i o Rosenbergach, k tó re j fra g m e n ty  czy ta liśm y  n iedaw no w  je dn ym  z p ism  
lite ra c k ic h  (w  N o w e j K u ltu rz e  z dn ia  4 X  1953 r.; p rzyp . nasz), a k tó ra  n iebaw em  
w e jdz ie  na scenę T e a tru  P olskiego.“

*

*  *

G dy w  la ta ch  przed d rugą  w o jn ą  św ia tow ą  w y m ie n ia ło  się nazw isko Leona 
K ruczko w sk ie go  (u r. w  ro k u  1800, w  rod z in ie  in te lig e n c ji m ie js k ie j) , tow a rzyszy ło  
tem u  zawsze określen ie : „a u to r  K o rd ia n a  i  cham a“ . Ivlało k to  p a m ię ta ł o ty m  —  
a i  teraz na pew no n ie w ie lu  spośród w ie lb ic ie li ta le n tu  K ruczko w sk ie go  pam ię ta  —  
że zadeo iu tow a ł on w  lite ra tu rz e  ja k o  poeta, a u to r wydanego w  ro k u  1928 to m ik u  
w ie rszy  M io ty  nad św iatem . W yda je  nam  się też słuszne p rzypom n ieć o ty m  in te re ­
su jącym  a zapom n ianym  fa kc ie  p rz y  o k a z ji p rzyp om in an ia  d ro g i p isa rsk ie j Leona 
K ruczkow sk iego . N ie w ie lk i,  za ledw ie  37 s tro n ic . liczący  to m ik  l i r y k ó w  m łodz ień ­
czych, d ru ko w a n ych  od ro k u  1918 w  pras ie  lite ra c k ie j,  p rzynos i w  sw ych dw óch 
osta tn ich  w ierszach {Pieśń, a Uwłaszcza ty tu ło w e  M ło ty  nad św ia tem ) s fo rm u łow a n ia  
da jące zapow iedź s tanow iska społecznego, ja k ie  m ia ł w k ró tc e  zająć ich  autor. W yraża 
się to w  fo rm ie  w iz ji,  k tó ra  na raz ie  jeszcze przeraża poetę —  p rzeds taw ic ie la  b u rż u - 
az ji, zapow iedzią  czegoś strasznego, co m a się stać; ale są to  ju ż  dowody, że poeta 
zdaje sobie spraw ę z kon ieczności nade jśc ia  re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j, k tó ra  nadciąga 
i  k tó ra  zm ie n i ob licze św ia ta :

W yd łuża  się nad św ia tem  
M ło ta m i zb ro jn e  ram ię  •—
S ta lo w y  łeb zw yc ięsk i 
Bezw ładność gnuśną łam ie!...

... O m ło ty  rozpalone 
W  bryzgach  czerw onych is k ie r ! ,
Dziś oczy m i p rze ra z ił
Wasz g rzm o t z ło w ro g im  b łysk iem !...

... D zień z nocy w s ta je  ja k  p ro ro k  
I  św ia ta  ob licze zm ienia!...
... M ł o t  r z e ź b i  ś w i a t a  o b l i c z e !

A  w  in n y m  w ie rszu  z tego samego zb io rku , P rolog , czy tam y:

Czasy id ą  w iększe n iź li lu d z ie  ■— ...
... Czasy idą, k tó re  nas przerosną!

Następne la ta  p rz y n io s ły  sk rys ta lizo w a n ie  się pos taw y ideo log icznej K ru c z k o w ­
skiego. W yrazem  tego sta ła  się w spom n iana  w yże j, w ydana  w  ro k u  1932, powieść 
K o rd ia n  i  cham, k tó ra , przynosząc p ierw szą w  naszej lite ra tu rz e  próbę in te rp re ­
ta c ji naszej przeszłości na rodow e j ze stanow iska klasowego, po s taw iła  od razu  swego 
au to ra  w  rzędzie p rze d s ta w ic ie li n u r tu  rew o lu cy jn ego  w  lite ra tu rz e  po lsk ie j, uczyn iła  
go tego n u r tu  p ie rw szym  u nas chrono log iczn ie  i  —  obok W andy W as ilew sk ie j —  
n a jzn akom itszym  w  po lsk ie j proz ie  dw udziesto lec ia  reprezentan tem .
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K ru c z k o w s k i da je  w  sw ej pow ieści k ry ty c z n e  spo jrzen ie  na spraw ę ch łopską 
w  K ró le s tw ie  K ongresow ym  w  dobie poprzedzające j bezpośrednio w yb u ch  pow sta ­
n ia  lis topadow ego, w  opa rc iu  o autentyczne dokum enty , z k tó ry c h  na jw a żn ie jszym  
je s t p isan y  na e m ig ra c ji p a m ię tn ik  nauczycie la  w ie jsk ieg o  K az im ie rza  Deczyńskiego, 
owego „cha m a“  z ty tu łu  pow ieści. Ó w  „c h a m “  ukazany jes t przez K ruczko w sk ie go  — 
po raz p ie rw szy  w  lite ra tu rz e  po lsk ie j —  nie, ja k  dotychczas, ja k o  p rze ds taw ic ie l c ie r­
p iące j, znoszącej w  m ilcze n iu  ja rzm o  pańszczyzny m asy, ale ja k o  obdarzony ju ż  
św iadom ością k lasową, b u n tu ją c y  się p rze c iw  swem u lo sow i ob yw a te l: „...je s t w  K ró ­
le s tw ie  P o lsk im  dw o is te  praw o, in ne  d la  panów , d la  o b yw a te li, a in ne  ca łk iem  d la  
pospolitego człow ieka...“ , „O jc z y z n y  są różne! ... Ch łopska o jczyzna —  to  jes t głód, 
zim no, cho roby i  p raca ró w n a  byd lęcej, ch łosta i  k lą tw y , i  uciem iężen ie! ... Ona zaw ­
sze b y ła  oddzie lona od o jczyzny  sz lach ty  —  syte j, dos ta tn ie j o jczyzny, św ię tu ją se j
hucznie, p a ń s k ie j! ..."&

N ie  m ożna się dz iw ić , że ta  p ierw sza powieść po lska posiadająca cechy re a lizm u  
socja listycznego s ta ła  się w ydarzen iem  w  naszym  życ iu  lite ra c k im . O fic ja ln a  k ry ty k a  
lite ra c k a  p ió ra m i na jtęższych sw ych p rze ds taw ic ie li po tęp ia ła  oczyw iście  postawę 
społeczną autora. W idząc w  n im  je d n a k  n iep rzec ię tn y  ta le n t c h w a liła  jego osiągnię­
cia  fo rm a ln e  w  nadzie i, że go z jedna sw ym i poch lebs tw am i i  ściągnie z fa łszyw e j 
drog i, na ja ką  wszedł, „...tendencja społeczna —  pisze np. K a z im ie rz  Czachowski —  
stawszy się a rch itek ton iczną  w ięźbą pom ysłu  pow ieściowego, n ie  szkodzi jego o b li­
czu artys tycznem u, gdyż w  u m ie ję tn ie  p rzeprow adzonym  s top n io w an iu  ko n tra s tó w  
społecznych, w  szeregu św ie tn ie  u ru cho m ion ych  s y tu a c ji życ io w ych  o d ra m atycznym  
napięciu , op ie ra  się o tw a rd y  g ru n t p ra w d y  socjo-psycholog iczne j, sugestyw n ie skon­
cen trow ane j i  ostro naśw ie tlone j w  e fe k ty w n y m  zakończeniu pow ieśc i“ .

L e w ica  lite ra cka , dostrzegając w  u tw o rze  pewne b łęd y  ideologiczne, p rz y ję ła  go 
je dn ak  en tuz jastyczn ie , ja k o  p ie rw szy  w y b itn y  p rze ja w  po lsk ie j p ro zy  p ro le ta r ia ­
ck ie j, ja k o  p ierw sze rew iz jon is tyczne , ze s tanow iska m arks is tow sk iego  spo jrzen ie  na 
naszą przeszłość h is to ryczną .

D oko ła  pow ieści K ruczko w sk ie go  ro zw in ę ła  się ożyw iona po lem ika , w  w y n ik u  
k tó re j osiągnęła ona n ie z w y k ły , ja k  na nasze s tosunk i przedw ojenne, sukces w y d a w ­
n iczy  w  postaci czterech w yd a ń  w  c iągu za ledw ie  p a ru  la t!

W  trz y  la ta  po K o rd ia n ie  i  cham ie, w  ro k u  1935, w y d a ł K ru c z k o w s k i d rugą  
sw o ją  powieść, P aw ie  p ió ra , w  k tó re j ukaza ł rozw a rs tw ie n ie  k lasow e w s i g a lic y j­
sk ie j w  la ta ch  bezpośrednio poprzedzających ¡pierwszą w o jnę  św ia tow ą  na t le  sojuszu 
bogatego ch łopstw a z obszarn ikam i i  k le re m  i  przepaści w y ra s ta ją ce j m iędzy  n im  
a b iedotą  w ie jską , k tó rą  ku ła c y  gnębią n ie  gorzej od obszarn ików .

T rzec ia  p rzedw o jenna  powieść K ruczkow sk iego , w ydana w  ro k u  1937, Sid ła , 
p rzerzuca się od te m a ty k i w ie js k ie j do m ie js k ie j i  uka zu je  za łam anie in te lig e n ta  
m ie jsk iego  w  w y n ik u  d ługo  trw a jące go  bezroboeia.

Po okresie  w o jn y  i  oku pa c ji, k tó rą  K ru c z k o w s k i spędził w  h it le ro w s k im  obozie 
jeńców  w o jennych , w ra ca  on wcześnie do k ra ju  i  od razu  sta je  w  szeregach bu do w ­
niczych now e j, lu d o w e j P o lsk i. W  la ta ch  1945— 1948 p e łn i obow iązk i w ic e m in is tra  
k u l tu r y  i sz tuk i. Z ra m ie n ia  rządu  po lsk iego i  l i te ra tu ry  po lsk ie j b ie rze  ud z ia ł w  lic z ­
nych  w ażn ie jszych im prezach k u ltu ra ln y c h , k tó re  od byw a ją  się na ca łym  św iecie : 
uczestniczy w  delegacjach zag ran icznych do Z w ią z k u  Radzieckiego na uroczystości 
30 roczn icy  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j w  ro k u  1947 i  na uroczystości Pusz­
k in o w s k ie  w  ro k u  1949; jes t je dn ym  z o rgan iza to rów  w ro c ław sk ie go  K ongresu In te ­
le k tu a lis tó w  w  ro k u  1948; rep rezen tu je  Polskę L u do w ą  na uroczystościach G oetho- 
w sk ich  w  W eim arze w  ro k u  1949; uczestniczy w  k o n fe re n c ji in te le k tu a lis tó w  am e ry­
kań sk ich  w  ob ron ie  p o ko ju  w  ro k u  1949 i  w  sesji S tałego K o m ite tu  Św iatow ego 
Kongresu O brońców  P oko ju  w  S z tokho lm ie  w  ro k u  1950.
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n i . ™  r T - Y  W Spomnienla 2 tych  w szys tk ich  im prez, ogłaszane a k tu a ln ie  w  czaso­
pism ach, z ło zy ły  się na w y d a n y  w  ro k u  1950 tom  p t. S po tkan ia  i  kon fro n tac je , k tó ry  
a u to r nazyw a „pe w n ą  sum ą spostrzeżeń i  m yś li, zebranych w p ra w d z ie  na różnych 
z lakach geograficznych, ale po łączonych jednością  w idzen ia , jednością  w yb o ru  

sposrod »w idzianego«“ . Szkice te uka zu ją  nam  K ruczko w sk ie go  ja k o  gorącego p a tr io -  

1 P ^ h ^ ° n ę’ g łębokiego h u m anistę i  n iezm ordow anego b o jo w n ika  o pokó j-
tk liw e  s t r a c h  P° niÓSł W osta tn ie j  ^ j n i e  szczególnie do -
n ó w  b .n l h • m a te rla ln e - Pochodzę z kon tynen tu , na k tó ry m  se tk i m il io ­
nam i N  T , C ą JUZ ZyC t y lk °  W k rÓ tk ich  p rze rw ach  m iędzy k a ta s tro fa m i w o je n ­
n ym i. N ie  ob liczam y zysków , znam y je d y n ie  koszta w o jn y  i  n ie w ym ie rn ą  w  do la ­
rach  w artość poko ju . M a m y dużo do robo ty , dużo do odbudow y i  p rzebudow y -  i  n ie  
chcemy, aby nam  w  ty m  przeszkadzano. W ie rzym y  i  w iem y, że podobne p ra gn ien ia  
o ż yw ia ją  dziś w szys tk ich  lu d z i p ra cy  na ca łym  świecie. W ie rzym y, że są one żyw e 
row m ez w  szerokich m asach na rodu am erykańskiego“  -  m ó w ił Leon K ru czko w sk i

1947 rrZy? a k th mc v 2 ańSkiCr  ° arden W N ow ym  J o rk u  w  m arcu
wobec n o d w  ukazu jących  n ieprze jednane s tanow isko K ruczkow sk iego
można h 7 w °Jennych, a jednocześnie jego na jg łębsze u m iło w a n ie  po ko ju  
m ożna b y  w  jego w yp ow iedz iach  znaleźć w ie le , bardzo w ie le .

Jednocześnie z tą  żyw ą  dz ia ła lnośc ią  spo łe czno -ku ltu ra lną  Leon K ru c z k o w ­
sk i k o n ty n u u je  w  la ta ch  pow o jennych  pracę pisarską, w yp ow iad a ją c  się przede 
w szys tk im  ja k o  d ra m a tu rg . W y n ik ie m  te j p ra cy  są w ys taw ion e  w  ro k u  1948 o L e f y  

ram at, uka zu jący  k o n f l ik ty  naszego życ ia  powojennego, k tó rego  akc ja  toczy się 
w  ro k u 1946, a przede w szys tk im  N iem cy, k tó re  w ysu n ę ły  się na czoło naszej pow o- 
ennej tw órczości d ra m a tu rg iczne j i  tłum aczone na w ie le  języków , w ys taw ion e  w  w ie ­

lu  k ra ja c h , u c z y n iły  swego autora p isarzem  s ła w nym  na ca łym  św iecie
„U ka zan ie  się sz tu k i K ruczko w sk ie go  -  pisze p ro f. S kob ie lcyn  -  sta ło  się 

w ie lk im  w ydarzen iem  w  lite ra tu rz e  eu rope jsk ie j. Jako  g łów ną treść swego dzie ła  
w y b ra ł on p ro b lem  pokojowego, dem okra tycznego odrodzenia N iem iec i  rozw iąza ł f w M n o ść ' m iędzynarodow ego b ra te rs tw a  w szys tk ich  lu d z i m iłu ją c y c h  pokó j

„S z tuka  ta  -  pisze o Niem cach  Ja ro s ła w  Iw aszk iew icz  w  cy tow a nym  ju ż  a r ty ­
k u le  —  k tó re j p rze jm u jąca  p ra w d a  w zrusza ła  tysiące w id zó w  na ca łym  św iecie —  od 
P aryża do T o k i°  -  da je  ta k  w n ik l iw y  obraz obcego społeczeństwa, obcego na rodu

L *  m ° S C P1SarZ m e t y lk °  obdarzony  szczególną in tu ic ją , ale i  w ie lk im  ta len tem  
oraz os trym  w idzen iem  spraw  i  zagadnień, p ło m ie n n ym i p rą d a m i p rz e m ie rz a ją c y ^  
całą epokę. D ra m a t K ruczkow sk iego  n iezm ie rn ie  w ie le  u c z y n ił u  nas w  PoTsce dTa 
zrozu im em a is to tn ych  przeżyć na rodu  n iem ieckiego w  czasie os ta tn ie j w o jn y  o b n a ! 
z y ł w idzom  p o lsk im  is to tn ych  w in o w a jc ó w  ta k  ciężko p rzeży te j przez nas »epoki no 
gardy« i  w skaza ł te p o zy tyw ne  e lem enty  na rodu  n iem ieckiego, k tó ry c h  n ie  b ra k ło

k rUa t:czZn e ine3N P0Ce; T T *  d °  gł0SU W N “ le j ^ P u b h c e  D em o-
f  w tn r o  t  NleWtą tp ll7 i e sztuka K ruczko w sk ie go  p rzyczyn iła  się do w y ja śn ie n ia  

w yp ros tow an ia  stosunków  po lsko -n iem ieck ich , a ty m  sam ym  napraw dę p o c z y n i ła  
się do »u trw a le n ia  p o ko ju  m iędzy narodam i«, co zostało w  p e łn i ocenione przez ko ­
m is ję  przyzna jącą  N a grody  S ta lino w sk ie .“  P

. , SP °łeczeństw o  po lsk ie  oczekuje obecnie z na jżyw szym  za interesow aniem  zapo­
w iedz iane j na m arzec rb . w  w a rszaw sk im  T eatrze  P o lsk im  p ra p re m ie ry  sz tuk i K ru cz  
kow skiego pt. „J u liu s z  i E th e l“ , nap isane j pod w rażen iem  m ordu  popełn ionego w  ro -

kach R ose ibe15̂ 6^ 1'11115̂ 131̂ ” 1 a m e rykań sk i na dw o jg u  p ro s tych  ludziach, m a łżon - 
kach Rosenberg, k tó ry c h  je dyn ą  w in ą  b y ło  to, że n ie  ch c ie li w o jn y . N ie  zna m y

z dnTa lO r 5 04SStann WłegOR Z ie ła aL n na KrUCzkowskiego ~  P ^ e  w  N om ej K u ltu rz e  dn ia  10 I  54 S tan is ła w  Ryszard D o b ro w o lsk i —  m am y je d n a k  pe łne p ra w o  sadzić
ze i  ono będzie m ia ło , ja k  i  jego poprzedn ie  u tw o ry , n iem a łe  zna S e n ie  d i ^ s p r a w
Odwrócenia od św ia ta  na jw iększego d lań  nieszczęścia, ja k im  je s t w o jn a .“
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iR E N A  M A C IE JE W S K A

O POEZJI LEOPOLDA STAFFA  
W 75 ROCZNICĘ URODZIN POETY

Twórczość Leopolda S ta ffa  w yb iega  daleko poza g ran ice  kosm opo lityczne j, 
schy łkow e j k u l tu r y  b u rżu a zy jn e j. H u m an izm  poez ji S ta ffo w sk ie j, je j p iękno  oddane 
w  służbę cz ło w ie ko w i o c a liły  tę  twórczość od zapom nien ia  i  sp ra w ia ją , ze znaczna 
część do robku  poetyckiego S ta ffa  s tanow i t rw a łą  w artość naszej l i te ra tu ry  narodow e j.

W a lka  o hu m an is tyczną  treść poez ji ożyw ia  tw órczość S ta ffa  od sam ych je j 
początków . Je j ś lady od n a jd u je m y  ju ż  w  p ierw szym , ca łkow ic ie  jeszcze w  kon w e n ­
c jach  M ło de j P o lsk i pozostającym  to m ik u  Sny o potędze, w  k tó ry m  poeta, odrzuca jąc 
p o s tu la fy  dekadenckich  po e tyk  okresu, pisze:

OdrzUćm yż raz tę g łu p ią  d la  życia pogardę,
K tó rą  się otaczam y ja k  żebrak p u rp u rą .
Niosąc naszej codziennej d o li ja rzm o  tw arde ,
Czoło s k ry w a m y  w  du m y w yn ios łość ponurą.

(O drzućm yż raz...)

W alka  S ta ffa  o h u m a n is ty c z n ą , treść poez ji je s t zarazem w a lk ą  o rea lis tyczny  
obraz poe tyck i, o w yzw o le n ie  poez ji z ja rzm a  m ło dopo lsk ich  k o n w e n c ji poetyck ich , 
z ja rzm a  sym bo lis tyczne j po e tyk i. T e j w a lk i n ie  m óg ł poeta oczyw iście w yg rać  w  je ­
dnorazow ym  starc iu . Tę w a lk ę  toczy przez całą twórczość, zm agając się na rozm a itych  
etapach swej dz ia ła lnośc i p isa rsk ie j z ro z m a ity m i ten den c ja m i a rea lis tycznym i. 
W  okresie  m łodz ieńczym  będą to  tendencje  sym bolistyczne, późn ie j —  pewne groźne 

o b ja w y  n a tu ra liz m u  i estetyzm u.
P ierw sze poważne osiągnięcia rea lis tyczne  poez ji S ta ffa  p rzynos i ro k  1905. 

Z żywego zaangażowania się poe ty  w  w a lk ę  lu du , z gorącej ap rob a ty  p isarza d la  te j 
w a lk i w y ro s ły  s tro fy  G niew u spraw ied liw ego , w y ro s ły  p iękne  w iersze z b io rk u  P takom  
n ieb iesk im , w  k tó ry c h  po raz  p ie rw szy  up o m n ia ł się poeta o los lu d z i skrzyw dzonych 
przez ka p ita lis tyczn e  społeczeństwo, o los tych , k tó ry c h  im p e ria lis tyczn e  p ra w o  w a lk i 
o b y t zepchnęło na m arg ines życia :

I
Za ty c h  w y k lę ty c h , spodlonych w y rz u tk ó w ,
K tó ry c h  pięść k rz y w d y  w  tw a rz  b i je  znienacka,
N iecha j b rz m i d z ik im  w y rz u te m  pieśń sm utków ,
M o d litw a  m oja , ja k  k rzyw d a , prostacka!

(M o d litw a )

Od te j p o ry  aż po ro k  1918 poezja S ta ffa  zacieśniać będzie coraz ba rdz ie j swój 
zw iązek z losam i cz łow ieka, z w y d a rze n ia m i bieżącego życia, będzie na te w yd a rze ­
n ia  coraz s iln ie j reagować, będzie, je  w prow adzać w  spoko jny, su ro w y  to k  w iersza, 
zawsze da lek iego od przesady, dążącego do u m ia ru  i  p iękna. M im o  dochodzącycn 
tu  i  ów dzie do głosu te n d e n c ji este tyzm u i  n ie  przezwyciężonego jeszcze do końca 
sym bo lizm u, poezja S ta ffa  z ty c h  la t  p rzyn ies ie  w ie le  cennych, rea lis tyczn ych  u tw o ­
ró w  U tw o ry  te, ja k  Przedśpiew , Łzy  czy K ry s ta  spod p lo ta , św iadczą m e ty lk o  o d u ­
żej w ra ż liw o śc i p isarza na k rz y w d ę  ludzką , ale także o poszerzeniu się po la  w idzen ia  
poety, k tó ry  od op isów  k rz y w d y  przechodzi w  to m ika ch  następnych do oskarżan ia 
rządów  i  k las, ponoszących odpow iedzia lność za tę  k rzyw dę .

Dążenie do osiągnięcia hum an istycznego k s z ta łtu  poez ji w iąże się z tro ską  o ja k  
na jw iększą  prosto tę  poe tyck iego w yra zu , z pogardą d la  „gestu  k ła m s tw a  i  przesady“ . 
M ie jsce de ko ra cy jnych , obciążonych m łodopo lską s ty liza c ją  obrazów  wczesnej tw o r -
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czości poe ty  za jm ie  w  w yd a n ych  w  ro k u  1910 Uśm iechach godzin  i  w  to m ika ch  nastę­
pn ych  p rze jrzys ty , p ro s ty  k ra jo b ra z  o jczysty, k ra jo b ra z , o k tó ry m  pisze poeta:

O b ło k i pachną w iosną,
W on ie je  z iem ia  św iętem .
W  p o w ie trz u  rann ie , rośno...
Ś p iew  w  sercu w n iebow ziętem ...

(N iew inność)

Ś w ia t o jczyste j p rz y ro d y  i ś w ia t k u l tu r y  an tyczne j to  dw a w ie lk ie  tem aty  
w  k tó ry c h  n a jp e łn ie j w yp o w ie d z ia ł się ta le n t p o e tyck i au to ra  P rzedśpiewu, w  k tó ry c h  
n a js iln ie j doszedł do głosu jego w ie lk i hum an izm . O brazy dz ie ł sz tuk i, ob razy p rz y ­
ro d y  pe łn ią  w  tw órczośc i S ta ffa  fu n k c ję  rea lis tyczną, są elem entem , dz ięk i k tó re m u  
podkreślona je s t łączność cz łow ieka  ze św ia tem  m a te ria ln ym , elem entem , k tó ry  po­
maga osadzić przeżycia  lu d z k ie  w  rzeczyw is tym  świecie.

Realistyczna, b lis k a  cz ło w ie kow i twórczość S ta ffa  z la t  1910— 1914 p rzyg o to ­
w u je  pod jęc ie  przez poetę p o lityczn e j p ro b le m a ty k i okresu w o jn y  im p e ria lis tyczn e j. 
Ta p o lityczn a  p ro b le m a tyka  do jdz ie  do głosu w  w yd a n ym  w  C h a rko w ie  w  ro k u  1918 
to m ik u  pt. Tęcza łez i  k rw i.  Ż yw e  za in teresow anie  się losam i na rodu  czyni ze z b io r­
k u  cha rkow sk iego  jedno  z na jw yższych  osiągnięć na drodze tw órczośc i poety. S iła  
oskarżen ia rzuconego k lasom  pa nu jącym  i  ich  rządom  w  ta k ic h  w ierszach, ja k
0  F ra n c jo  czy D ziec i o łow iu , przerasta  pa cyfis tyczne  p ro te s ty  m ieszczańskich p isa ­
rz y  i  w skazu je  na b lis k i w  ty m  okresie  zw iązek poez ji S ta ffa  z m asam i narodu. 
W na jlepszych  u tw o ra ch  to m ik u  Tęcza łez i  k r w i  zam kn ię te  są poe tyck ie  dośw iad­
czenia podstaw ow ych  mas na rodu  w  okresie  I  w o jn y  im p e ria lis tyczn e j i  d la tego n ie  
w o lno  go p o m ija ć  m ilczen iem , naw e t je ś li s tw ie rd z im y , że n ie  je s t to d la  naszego 
poe ty  twórczość n a jb a rd z ie j rep rezen ta tyw na.

H um an is tyczna  pochw a ła  tw ó rcze j dz ia ła lnośc i lu d z k ie j, radość i  zach w y t d la  
p iękna  otaczającego nas św ia ta  p rz y ro d y  łączy się w  ty c h  w ierszach z gorącym  p ro ­
testem  p rze c iw  w o jn ie  i  je j n iesp raw ied liw ośc iom . W  końcow ych  s tro fach  Tęczy łez
1 k rw i  pisze poeta:

Ile k ro ć  w zn ies ie  się w  górę m iecz dz ie lny , upada w  dó ł 
coś z w ie lk ic h  ska rbów  życia : cz łow iek  i  dzie ło  człow ieka.

(W  r y tm  serca)

Twórczość poe ty  w  dw udziesto lec iu  rozpoczyna zb io rek  Ścieżki polne, w  k tó ry m  
m im o  s ilnych  jeszcze to n ó w  op tym izm u w idać  zwężenie po e tyck ie j p ro b le m a ty k i 
i zajęcie się w y łączn ie  szczegółem życia. Rezygnacja z u d z ia łu  w  w ie lk ic h  w yd a rze ­
n iach  epoki, k tó re  nieobce b y ły  tw órczośc i S ta ffa  z okresu poprzedniego, od b ije  się 
na ca łe j jego poez ji po w sta łe j w  dw udziesto lec iu ; poezji, do k tó re j szeroką fa lą  w ta r ­
gną tendencje  an ty re a lis tyczne  (Ścieżki po lne, Ucho ig ie lne), św iadczące o roz luźn ie ­
n iu  zw iązków  z życ iem  narodu.

D opie ro  W ysokie drzew a  i  B arw a  m io d u  pokażą w  S ta ffie  na now o po e tę -h u - 
m anistę , poetę, k tó ry  w śród  sprzeczności kap ita lis tyczneg o  św ia ta  po de jm u je  śm ia ło 
obronę p iękn e j, służącej cz ło w ie ko w i sz tuk i. W  p o e tyck im  w yzn a n iu  tego czasu m ów i 
poeta:

(Tworzę) . . .nie abym  św ia t dziw nością  zdum ia ł, 
Lecz b y  się ksz ta łte m  sta ła  c h w ila  
I  abyś, bracie , m n ie  zrozum ia ł.
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I  n iech w iersz, co ze s tru n  się toczy,
Będzie, p rzyb raw szy  ry tm  i  dźw ięk i,
T a k  ja s n y  ja k  spo jrzen ie  w  oczy 
I  p ro s ty  ja k  podanie rę k i.

(A rs  poetica)

T roska  S ta ffa  o m ie jsce cz łow ieka  w  poezji, o p ra w o  op iew an ia  jego szlachet­
nych, p ro s tych  uczuć sp ra w iła , że poeta n ie  podda ł się na rasta jące j f a l i  faszyzm u, że 
p o tra f i ł  ob ron ić  swą sztukę przed m a rtw o tą  i  pesym izm em . M ów iąc  o osiągnięciach 
po ez ji S ta ffa  okresu dw udziesto lec ia  trzeba  s tw ie rdz ić , że w artość je j —  ja k  i  e ta­
pów  w cześnie jszych —  n ie  po lega na tw o rz e n iu  w ie lk ic h  poe tyck ich  syntez w sp ó ł­
czesnej poecie rzeczyw istości, bo tych  pe łnych  syntez twórczość au tora  U śm ie­
chów  godzin  i  W ysokich  drzew  dać n ie  p o tra f iła . Polega ona na tom ias t na  u m ie ję t­
ności w łączan ia  w  k s z ta łt poez ji dośw iadczeń i  przeżyć cz łow ieka, na  p iękn ym , re a li­
s tycznym  uka zan iu  jego psych ik i, jego radości, rozczarow ań i  m arzeń.

Z ab łąka n ia  i  odstępstw a od rea lizm u , k tó re  od no to w u jem y przeg ląda jąc tw ó r ­
czość w ie lk ie g o  poety, n ie  mogą nam  przesłon ić  po zy tyw n ych  w a rto śc i jego sz tuk i. 
T ych  w a rtośc i, d z ię k i k tó ry m  u trw a lo n y  zosta ł w  poez ji obraz w szystk iego tego, „co 
b y ło  w a rtośc iow e  w  postaw ie  cz łow ieka  epoki lib e ra lis ty c z n e j“ , jego u m iło w a n ia  
św ia ta , jego tw órczego o p tym izm u  i  jego hum an izm u. C en im y twórczość S ta ffa  za 
je j p iękno, n ie  „ponadczasowe“  —  ja k  chc ia ła  k ry ty k a  bu rżu a zy jn a  —  lecz ziem skie, 
lu dzk ie , m ów iące o życ iu  zw yk łego  cz łow ieka, o św iec ie  k u ltu ry ,  o m iłośc i z ie m i o jczy ­
ste j. C en im y ją  za w ie rność h is to r ii,  za to, że w ra z  z p rze m ija n ie m  pew nych  epok 
i  zw iązanych z n ią  gustów  poe tyck ich  p o tra f i zdobyć się na tw órcze  odnow ien ie  środ­
k ó w  poe tyck ich , za je j c ią g ły  rozw ó j.

J A D W IG A  R U Ż Y Ł O -P A W Ł O W S K A

SESJA NAUKOW A „ODRODZENIE W  POLSCE“

Sesja naukow a  P o lsk ie j A k a d e m ii N a uk  „O drodzen ie  w  Polsce“  i  og ó lnokra jo w a  
w ys ta w a  w  M uzeum  N a rod ow ym  w  W arszaw ie  pośw ięcona okresow i O drodzenia 
w  Polsce to  k u lm in a c y jn e  p u n k ty  obchodu R oku Polskiego O drodzenia, pod zna­
k ie m  któ rego  u p ły n ą ł w  naszym  k ra ju  ro k  1953.

Sesja odby ła  się w  dn iach  25— 30 paźdz ie rn ika  ub. roku . P op rzed z iły  ją  k i lk u ­
m iesięczne p rzyg o tow an ia  prow adzone w  sekcjach: H is to ryczne j, H is to r ii N a uk i, H i­
s to r ii Języka, H is to r ii L i te ra tu ry  i  H is to r ii S ztuk i. K ażda z sekc ji p rzyg o to w yw a ła  
prace w  zakresie p ro b le m a ty k i w łasne j dyscyp lin y , k o n fro n tu ją c  następn ie w y n ik i 
tych  p rac z os iągn ięc iam i in n ych  sekc ji. S tosując ja k  na jszerze j rozum iane  zasady 
p ra cy  zespołowej, w szys tk ie  sekcje p ro w a d z iły  prace badawcze w  ram ach k o m p le k ­
sowego p la n u  badań, k tó rego  celem b y ło  w y ja śn ie n ie  procesu rozw ojow ego polskiego 
O drodzen ia oraz ukazan ie  źróde ł i  is to ty  p rze łom u renesansowego.

O b rad y  S esji toczy ły  się na zebran iach p le n a rn ych  i  zebran iach sekcy jnych  
i  z w y ją tk ie m  pierwszego dn ia , k ie d y  to  zosta ły  w ygłoszone re fe ra ty  o cha rakte rze  
id eo w o-p rog ra m ow ym  —  w szys tk ie  inne  prace b y ły  żyw o dysku tow ane, gdyż Sesja 
m ia ła  ch a ra k te r roboczy, p rz e w id u ją c y  możność swobodnego w yp o w ia d a n ia  ja k  n a j­
różnorodn ie jszych  o p in ii.

O tw a rc ia  Sesji dokona ł prezes P A N , p ro f . J a n  D e m b o w s k i ,  po czym  w ice ­
p re m ie r J ó z e f  C y r a n k i e w i c z  w y g ło s ił p rzem ów ien ie  zagaja jące obrady. 
W prow adzen iem  do zagadnień m ery to ryczn ych  Sesji b y ła  p re le k c ja  p ro f. Z y g m u n ­
t a  M o d z e l e w s k i e g o ,  cz łonka P re zyd iu m  P A N , p t. T ło  społeczne ro z w o ju  n a u k i
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w  Polsce okresu O drodzenia, po k tó re j zosta ły  w ygłoszone re fe ra ty  om aw ia jące tw ó r -  
“  “  ‘  U lo w y c h  p r.e d .ta .M e U  po,s k le g „ O d r o d z e n ia

e rm  a (w  szczególności o zagadn ien iu  ob ie k tyw nośc i p ra w  n a u k o w y c h __
w  zw iązku  ze spraw ą p rze dm o w y O siandra  do De re vo lu tio n ib u s , p ro f R S I n g  a r

(prof- K- Lepszy)  1 jana
D ru g i dzień obrad pośw ięcony b y ł rów n ie ż  obradom  p len a rnym , ale po łączonym  

7uz z dyskusją . P rzedm io tem  ich  b y ł pods taw ow y re fe ra t S ekc ji H is to ryczne j w  op ra ­
cow an iu  p ro f. St. A  r  n  o 1 d a p t. P odstaw y gospodarczo-społeczne po lskiego O drodze­
n ia  oraz dw a re fe ra ty  S ekc ji H is to r ii S z tuk i, z dz ied z iny  p la s ty k i:  S ztuka po lskiego  
O drodzen ia ja k o  w y ra z  id e o lo g ii społecznej, p ro f. p ro f. Z. K ę p i ń s k i e g o  i  G 
C h m a r z y ń s k i e g o ,  i  z dz iedz iny  m uzyk i, p ro f. p ro f. Z. L i s s y  i  J. C h o m i ń -
s k i e g o .  R e fe ra t o m uzyce po lskiego O drodzen ia ilu s tro w a n y  b y ł m uzyką  z epoki 
nagraną  na p ły ta ch . y

P ro f K Zef gH dn l a PrZ6d P0 łudn iem  w  dalszi ’m  « ą g u  to czy ły  się ob rady  p lenarne . 
P ro f. K . B u d z y k  w y g ło s ił czo łow y re fe ra t S ekc ji H is to r ii L i te ra tu ry  p t. Ideow o- 
a rtys tyczne  w a rto ś c i l i te ra tu ry  po lskiego O drodzenia, a p ro f. Z. K l e m e n s i e ­
w i c z  -  po ds taw ow y re fe ra t S ekc ji H is to r ii Języka p t. C z y n n ik i sprawcze w  rozw o ju  
po lszczyzny doby O drodzenia.

Począwszy od po po łud n ia  trzeciego dn ia  Sesji ob rady  to czy ły  się w  sekcjach 
p rz y  czym  w ygłoszone zosta ły  następu jące re fe ra ty : Język Jana K ochanow skiego  
(p ro f. St. R  o s p  o n  d), P rob le m a tyka  s ty lis tyczn a  staropolszczyzny  (d r M . R. M  a y  e- 
n o w  a), W alka  k lasow a ch łopa po lskiego w  X V  i  X V I  w ie k u  (p ro f. St. S z c z o t k a )  
R ozw ój n a u k i w  Polsce okresu O drodzen ia  (p ro f. H . B a r y c z ) ,  W kład  czo łow ych  
p rz e d s ta w ic ie li z ie m i ś ląsk ie j w  ksz ta łtow an ie  się m y ś li poznawczej i  l i te ra tu ry  p o l­
skiego O drodzenia  (p ro f. R. G a n  s i  n  i  e c), Społeczna ro la  n a u k i i  uczonych w  u jęc iu  
A . F  M odrzew skiego  (p ro f. Ł . K  u  r  d y  b a c h  a), Rzem iosło po lsk ie  epoki O drodzenia  
(p ro f. M . M a ł o  w i s t ) ,  Postęp techn iczny w  Polsce epok i O drodzen ia  (dr  J. P a z ­
d u r ) ,  Proza po lska w ie k u  X V I  (pro f. J  . K r z y ż a n o w s k i ) ,  Rola w ie lk ic h  p isa rzy  
O drodzen ia na tle  in n y c h  czyn n ikó w  ksz ta łtu ją cych  ję zyk  lite ra c k i (p ro f. St. U r b a ń ­
c z y k ) ,  M ias ta  i  m ieszczaństwo O drodzen ia po lsk iego  (p ro f. St. H e r b s t )  Z agadn ie­
n ie  m e tod o log ii n a uk  w  Polsce w  dobie O drodzen ia  (p ro f. K . D o b r o w o l s k i )  Spo­
łeczne i  f ilo zo ficzn e  podstaw y p ra cy  na u ko w e j M . K o p e rn ik a  (p ro f. B. L  e ś n  o d  o r ­
s k i ) ,  P oczą tk i h istorycznego u jm o w a n ia  rzeczyw istośc i w  nauce i  sztuce po lskiego  
O drodzen ia  (p ro f. St. H e r b s t ) ,  Język średn iow ieczny a renesansowy w  p o ls k ie j l i ­
te ra tu rze  p s a łte rz o w o -b ib lijn e j (p ro f. St. R o s p o n  d), Język B ie rn a ta  z L u b lin a  (p ro f.
S H r a b e c ) ,  U w ag i o ję z y k u  M . B ie lsk iego  (p ro f. P. Z w o l i ń s k i )  Poezja  
po lska w  okresie Renesansu (p ro f. J. Z i o m e k  p rzy  w sp ó łp racy  J. P i e -  

r u s i e w i c z o w e j  i  A.  S a j k o w s k i e g o ) ,  Poezja p o lsko -łac ińska  
w  o resie Renesansu (p ro f. B r. N a d  o l s  k i  p rz y  w sp ó łp racy  zespołu), U dz ia ł sz tu k i 
p o ls k ie j w  Renesansie eu rop e jsk im  (p ro f. p ro f. W . M o l e  i  K . P  i  w  o c k  i), H is to ry ­
czny ro z w ó j badań nad sztuką po lskiego O drodzen ia  (m gr m g r H . i  S. K o z a k i e ­
w i c z o w i e ) ,  P o p u la rn y  d ra m a t i  te a tr  po lskiego O drodzen ia  (m gr J. L  e w  a ń  s k  i) 
D ru k a rs tw o  po lsk ie  w  dobie O drodzen ia  (d r A . G r  y  c z o w  a), O rgan izac ja  tw ó rczo ­
ści i  odbiorczości w  k u ltu rz e  a rtys tyczn e j O drodzenia  (p ro f. W. T o m k i e w i c z ) ,  
Znaczenie z ie m i ś lą sk ie j d la  ksz ta łto w an ia  się społeczno-gospodarczych stosunków  
w  Polsce okresu O drodzen ia  (p ro f. K . M  a 1 e c z y  ń  s k  i), Z arys stosunków  u s tro jo ­
w ych  i  p ra w n ych  w  E urop ie  i  w  R z p lite j P o lsk ie j X V I  w ie k u  (p ro f. K . K  o r  a n y  i),

IIP i  fo rm a  pańs tw a  po lskiego w  okresie d e m o kra c ji szlacheckie j (p ro f Z  K a c z ­
m a r c z y k ) ,  M y ś l pedagogiczna w  Polsce X V I  w ie k u  (p ro f B  S u c h o d o l s k i '  
S ystem atyka  p ra w a  w  Polsce X V I  w ie ku , je j  ro la  i  podłoże k lasow e  (p ro f K  G r z y ­
b o w s k i ) ,  N auka  o p ra w ie  A. F. M odrzew skiego  (dr  W.  V  o i  s e), U n iw e rs y te t K r a ­
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k o w s k i ja k o  ośrodek m iędzynarodow y s tud iów  astronom icznych  na p rze łom ie  X V  
i  X V I.w ie k u  (p ro f. A . B i r k e n m a j e r ) ,  R ozw ój m y ś li le k a rs k ie j w  dobie po lsk iego  
O drodzen ia  (d r S. S z p i  1 c z y  ń  s k  i), G eografia  P o lsk i w  dobie O drodzen ia  (p ro f. 
B. O l s z e w i c z ) ,  Język M . R e ja  (p ro f. W . K u r a s z k i e w i c z ) ,  Zagadn ien ie  s ło w ­
n ic tw a  re fo rm a c ji p o ls k ie j (p ro f. K . G ó r s k i ) ,  Język B a z y lik a  w  przek ładz ie  M o ­
drzew skiego  (pro f. S. H r a b e c ) ,  F orm acje  z p rzy ro s tk ie m  -ość w  s tru k tu rz e  ję z y ­
kow e j X V I  w ie k u  (dr  E. M r ó z - O s t r o w s k a ) .

Szóstego dn ia  przed p o łu dn iem  Sesja zakończyła  sw o je  prace. N a posiedzeniu 
p le n a rn y m  przew odniczący poszczególnych sekc ji d o ko n a li podsum ow ania  w y n ik ó w  
obrad, a całość osiągnięć Sesji o m ó w ił sekre ta rz  W yd z ia łu  I  P A N , p ro f. K . W y k  a.

*
*  *

P rzeds taw iony  w yże j p ro g ra m  da je  w yobrażen ie  o ilo śc i i  w ie lo s tro nn ośc i p o ru ­
szonych na Sesji zagadnień. Samo zestaw ienie ty tu łó w  w yg łoszonych re fe ra tó w  
św iadczy o tym , że chodziło  tu  o pod jęc ie  p ró b y  nowego spo jrzen ia  na O drodzenie 
ja k o  na epokę, k tó ra  w  naszych dz ie jach odegrała doniosłą, a dotąd w  p e łn i n ie  do­
cenioną rolę.

Jak ie  są n ie w ą tp liw e  osiągnięcia Sesji?
N ie w ą tp liw y m  osiągnięciem  Sesji je s t ta k ie  op racow an ie  bazy po lskiego O dro ­

dzenia, k tó re  pozw ala ju ż  na syn te tyzu jące  uogó ln ien ia .
Jak  pow iedz iano w  podsum ow aniu  w y n ik ó w  Sesji —  n ie  p o ja w ią  się ju ż  w ięce j 

tw ie rdze n ia , ja k o b y  w  X V  czy X V I  w ie k u  is tn ia ł w  Polsce zarys u k ła d u  k a p ita lis ty ­
cznego. Co n a jw yże j m am y w  ty m  czasie do czyn ien ia  z począ tkam i p ie rw o tn e j aku ­
m u la c ji k a p ita łu , k tó ra  pod kon iec X V I  w . zaczęła się cofać.

P rze łom ow e i  now e ja kośc i O drodzen ia w iążą  się przede w s z ys tk im  z naszym  
w łasnym  g ru n te m  ro z w o ju  społecznego. N ie  negu jąc zw iązków  te j epok i z szerokim  
prądem  k u ltu ra ln y m  w  ca łe j Europ ie , n ie  zaprzeczając is tn ie n ia  cennych o d d z ia ły ­
w ań  Renesansu w łosk iego  i  in n y c h  k ra jó w , Sesja P A N  po s ta w iła  sobie za jedno  
z g łów n ych  zadań w y ja ś n ie n ie  procesu rozw ojow ego O drodzenia, a w ięc  z ja w iska  
nadbudow y tego okresu, na t le  w a lk  k lasow ych , czynn ikó w  gospodarczych i  p o li­
tycznych  naszego k ra ju .

Na czoło zagadnień gospodarczo-społecznych w ysu n ię to  ro lę  m ia s t i  ro zw ó j s ił 
w y tw ó rczych . R o z k w it m ia s t na prze łom ie  X V  i  X V I  w ie k u  s ta n o w ił w a ru n k i sp rzy­
ja jące  po w s taw an iu  w  Polsce e lem entów  wczesnego k a p ita liz m u , k tó re  je d n a k  b y ły  
zby t słabe, aby w  w a ru n ka ch  nac isku  w zras ta jące j gospodarczej i po lityczn e j 
ak tyw n ośc i szlachty, uw steczn ia jące j całe życ ie  ekonom iczne k ra ju ,  m og ły  się trw a le  
rozw ija ć . W  końcu  X V I  i  w  początkach X V I I  w ._następuje regres gospodarczy, spowo­
dow any z je d n e j s tro n y  —  rozw o jem  ilośc io w ym  fo lw a rk u  pańszczyźnianego, p rz y ­
tw ie rdza jącego  ch łopa do z iem i i  pow odującego ku rczen ie  się ry n k u  loka lnego, z d ru ­
g ie j s tro n y  —  upad k iem  rzem iosła  w y tw a rza jącego  p rze d m io ty  masowego zapotrze­
bow ania . O ile  na zachodzie E u ro p y  rzem ieś ln icy  w ra c a li z m ia s t na  w ieś po to, 
b y  ta m  zakładać i  ro z w ija ć  sw oje w a rs z ta ty  z da la  od u c ią ż liw y c h  in g e re n c ji cechów, 
o ty le  w  Polsce rzem ieś ln icy  w ra c a li na  w ieś po to, aby pracow ać na fo lw a rk u  lu b  
zająć się pracą w  uboższym  w arsztac ie  dom ow ym , co p ro w a d z iło  do zacofan ia tech ­
nicznego.

S praw a tw o rze n ia  się fo lw a rk u  pańszczyźnianego w  ciągu X V I  w ie k u  —  to  cen­
tra ln a  spraw a naszego ro z w o ju  społecznego. D yskus ja  w  czasie ob rad  Sesji w y k a ­
zała, że proces ten  n ie  b y ł jedno rodny , że w a lc z y ły  w  n im  różne tendencje, że w iąza ły  
się z n im  różne fo rm y  w a lk  k la sow ych  epoki. W zrost „d e m o k ra c ji“  szlacheckie j, upa­
dek m iast, p rzyw iąza n ie  chłopa do z iem i i  upadek rzem ios ł n ie  ty lk o  spowodow ały 
zaham ow anie i  regres w  stosunkach gospodarczych, ale także u tru d n i ły  pow stan ie
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abso lu tne j w ła d z y  k ró le w s k ie j, kon ieczne j d la  postępu na ta m ty m  etap ie h is to rycz ­
nym , w y w o ła ły  regres w e w szys tk ich  dz iedzinach życ ia  k u ltu ra ln e g o .

Sesja w  g łów n ych  zarysach spe riodyzow ała  p rz e ja w y  życ ia  okresu O drodzen ia 
we w szys tk ich  na jw a żn ie jszych  dziedzinach. Jako  n ie w ą tp liw e  osiągnięcie w  ty m  
zakresie na leży w y m ie n ić  u w o ln ie n ie  się od w u lg a rn y c h  uproszczeń w iążących bez­
pośrednio z ja w is k a  nadbudow y z bazą. W  opa rc iu  o w y n ik i badań h is to ry k ó w  — 
inne  sekcje p o t ra f i ły  znaleźć w e w łasnych  dyscyp linach  ta k ie  w yzn a czn ik i swego 
rozw o ju , k tó re  p o z w o liły  im  na pe łne uw zg lędn ien ie  sp e c y fik i w łasne j w  ram ach 
ogólnego procesu historycznego.

Sesja O drodzen ia P A N  po raz  p ie rw szy  w  dz ie jach  naszej h is to r io g ra f ii w p ro ­
w a dz iła  do badań nad tą  epoką zagadnien ie  ksz ta łto w an ia  się procesu naszej m y ś li 
poznawczej. S ekcja  H is to r ii N a u k i w  lic zn ych  re fe ra tach  da ła now ą in te rp re ta c ję  
tego procesu, przynosząc jednocześnie cenny dorobek m a te ria ło w y . W ysta rczy p rz y ­
k ła do w o  podać, że podczas gdy dotychczasowa nauka  w y m ie n ia ła  3— 4 pozycje  dz ie ł 
le k a rs k ic h  po w s ta łych  w  epoce O drodzenia, teraz znam y ok. 120 ta k ic h  pozyc ji, k tó re  
b y ły  ówcześnie cenione n ie  ty lk o  w  Polsce, ale i  za granicą.

B ogaty  p ro g ra m  obrad S ekc ji H is to r ii Języka św iadczy o znaczeniu te j dyscy­
p l in y  d la  badań nad zagadnieniem  is to ty  prze łom u renesansowego. S praw a w a lk i
0 p ra w a  języka  polskiego, tw orzen ie  się ogólnopolskiego języka  narodowego __ to
znow u jedna z ce n tra ln ych  spraw  z zakresu z ja w is k  k u ltu ra ln y c h  epoki. Po raz p ie r­
w szy w  czasie obrad Sesji s tw ie rdzono  i udokum entow ano boga tym  m a te ria łe m  dow o­
dow ym , że ogó lnopo lsk i ję zyk  na rodow y, przekazany nam  w  dzie łach M ik o ła ja  Reja
1 Jana K ochanow skiego, to  ję z y k  u fo rm o w a n y  w  różnych  i  liczn ych  s ta rc iach  ideo lo ­
gicznych, ję z y k  szerokich mas, g łów n ie  m ieszczańskich. Bogate życie po lskiego O dro­
dzenia zarów no w  p rze ja w ach  gospodarczych, ja k  i  k u ltu ra ln y c h , liczne  k o n f l ik ty  
k lasow e i  w a lk i ideologiczne, w śród  k tó ry c h  n ien a jm n ie jszą  ro lę  odegra ła  re fo rm a c ja  
i  w a lk a  z kościo łem  —  w szys tk ie  te spięcia ja k  w  soczewce o d b ija ją  się w  procesie 
ksz ta łto w an ia  się po lsk iego ję zyka  lite rack ie go , k tó ry  u trw a la ł się ju ż  wówczas ja ko  
ję z y k  ogólnonarodow y.

O brady te j S ekc ji n ie  og ra n iczy ły  się ty lk o  do jednego, ja k k o lw ie k  n a jw a ż n ie j­
szego p rob lem u. P o d ję ły  one także zagadnienie w p ły w u  w y b itn e j je d n o s tk i tw ó r ­
czej, ja k  B ie rn a t z L u b lin a , M . B ie lsk i, M . Rej czy J. K ochanow ski, na ksz ta łto w an ie  
się ję zyka  lite ra ck ie g o  i  na m a te ria le  ję zyko w ym  ich  dz ie ł p rzep row adza ły  badania, 
k tó re  w e w spó lne j p ra cy  z h is to ry k a m i l i te ra tu ry  u m o ż liw ia ją  s taw ian ie  p ro b lem a­
tyki^ badawczej w  sposób no w a to rsk i, lik w id u ją c y  dotychczasow y izo lac jon izm  h is to ­
ry k ó w  języka. C iekaw ą p róbę  ukazan ia  p ro b lem u  z pogranicza ję zyka  i  l i te ra tu ry  
da ł d y s k u s y jn y  re fe ra t d r  M . R. M ayenow ej, p rze ds taw ia jący  dz ie je  m e ta fo ry k i ga­
tu n k ó w  liry c z n y c h  okresu O drodzenia.

sekc ja  H is to r ii L i te ra tu ry  p rzyn io s ła  prace, k tó re  m ożna uważać za w stępny  
etap badań zm ie rza jących  do synte tycznego u jęc ia  l i te ra tu ry  tego okresu. Nad l i te ­
ra  tu i ą p iękną  okresu O drodzen ia p ra co w a ły  całe poko len ia  badaczy z A l. B ru c k n e ­
rem  na czele. W ydaw a ło by  się, że n ie w ie le  pozostało tu  ju ż  do zbadania. T ym cza­
sem oderw anie  l i te ra tu ry  od procesów współczesnej rzeczyw istości, tra k to w a n ie  je j 
przez naukę  b u rżua zy jną  przede w szys tk im  ja k o  p ro d u k t i  w łasność k la sy  p a nu ­
jące j, a n ie  całego narodu, sp ra w iło , że dziś n ie  ty lk o  inaczej in te rp re tu je m y  dzie ła 
h te ra ck ie , ale także inaczej h ie ra rc h iz u je m y  z jaw iska , w y k ry w a m y  nowe fa k ty .

D ysku s ja  w  okresie  p rz j'g o to w a ń  i  w  to k u  obrad Sesji p rzyn io s ła  w ie le  nowego 
i  d la  badań h is to ryczn o lite ra ck ich . W spółpraca z h is to ry k a m i in n y c h  n a uk  po zw o liła  
na usta len ie  roboczej p e rio d yza c ji l i te ra tu ry  renesansowej, k tó re j szkic p rzedstaw ia  
f ię  w  sposób następu jący: la ta  od p o ło w y  w ie k u  X V  do ro k u  1513 (data ukazan ia  się 
p ie rw sze j d ru ko w a n e j ks ią żk i p o lsk ie j) —  to  okres schy łku  średniow iecza i  p rzyg o ­
to w a n ia  p rze łom u renesansowego; od ro k u  1513 do 1543 (data ukazan ia  się K ró tk ie j
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ro zp ra w y  R e ja  i  De re v o lu tio n ib u s  M . K o p e rn ika ) —  to  okres początków  Renesansu 
w  lite ra tu rz e ; la ta  od ro k u  1543 do la t  os iem dziesią tych (1584 —  śm ierć Jana K ocha­
nowskiego) —  to  czas na jpe łn ie jszego ro z k w itu  l i te ra tu ry  renesansow ej; i  w reszcie 
okres schy łku , do la t  dw udz ies tych  w ie k u  X V I I .  P eriodyzac ja  ta, z n a tu ry  rzeczy 
schem atyczna, pozw a la  w iązać z ja w iska  z dz iedz iny  li te ra tu ry  z całą współczesną 
k u ltu rą  O drodzenia, k tó re j n a jw a żn ie jszym i cecham i b y ł la ic k i i  na rod ow y  ch a ra k te r, 
rea lis tyczne  —  p rze c iw s ta w ia jące  się średn iow iecznem u a b s tra kc jo n izm o w i —  w id ze ­
n ie  rzeczyw istości, w reszcie  tendenc ja  do p rze c iw s ta w ie n ia  się ko sm o po lityzm ow i 
i  id e a lizm o w i k u l tu r y  kośc ie lne j.

S praw ą cen tra ln ą  w  badan iach S ekc ji H is to r ii L i te ra tu ry  b y ło  przede wszystkim , 
zagadnien ie  w a lk i o rea lizm  w  lite ra tu rz e  renesansowej, je j źróde ł i  fo rm  w yra zu .

R e fe ra t p ro f. K . B ud zyka  p o d ją ł śm ia łą  próbę uczyn ien ia  k ro k u  naprzód  w  za­
kres ie  m e tod o log ii badań lite ra c k ic h , ukazu jąc  rozw ó j a rtys tycznych  w a rto śc i l i te ra ­
tu ry  po lskiego O drodzen ia w  zw iązku  z ideow ym  znaczeniem  ty c h  przem ian.

W  okresie  O drodzen ia  żaden tw ó rca  n ie  dysponow a ł w iększym  zasobem goto­
w ych  środków  a rtys tycznych . W szystko tw o rz y ło  się na now o i  w łaśn ie  to, skąd 
p isarz  b ra ł ś ro d k i eksp res ji d la  w yra żen ia  treśc i sw o ich  u tw o ró w , ja k ie  w y b ie ra ł ich  
rodzaje, św iadczyło , w ed ług  re fe ren ta , o jego postaw ie  ideow ej. N a w ią zyw a n ie  do 
postępow ych t ra d y c j i l i te ra c k ic h  średniow iecza, do żywego ź ród ła  przeszłości na rodo­
w e j, ja k im  je s t k u ltu ra  ludow a, i  do m ów ionego, potocznego ję zyka  mas lu d o w y c h  
b y ło  na jp e łn ie jszym  w yra zem  po s taw y  ideow e j pisarza, jego w a lk i o re a lizm  w  l i te ­
ra tu rz e  renesansowej, b y ło  w a ru n k ie m  po w staw an ia  trw a ły c h  w a rto ś c i te j l i te ­
ra tu ry .

L ite ra tu ra  okresu O drodzen ia —  w b re w  o p in ii b u rżu a zy jn ych  h is to ry k ó w  —  to  
narzędzie w a lk i w  d łu g im  i  g w a łto w n y m  sz tu rm ie  na u s tró j feu da lny , k tó ry  panow ał 
w  te j epoce. L ite ra tu ra  ta  po d ję ła  w a lk ę  o now ą ideolog ię , o ideo log ię  hum an is tyczną , 
la icką , a n ty fe u d a ln ą  w  treśc i, a na rodow ą w  fo rm ie . W a lka  o na rodow ą fo rm ę  sk ie ­
ro w a ła  p isa rzy  O drodzen ia na drogę na w ią zyw a n ia  do t ra d y c ji lu d o w y c h  i  do p ro ­
gram ow e j w a lk i o ję z y k  po lsk i. W  dyskus jach  S ekc ji H is to r ii L i te ra tu ry  w ie le  uw ag 
poświęcono zagadn ien iu  używ a n ia  w  okresie  O drodzen ia ję zyka  łac ińsk iego, k tó rego  
fu n k c ji n ie  na leży je d n a k  zawsze oceniać ja k o  w stecznej. Ła c in a  hum an is tyczna , 
w y ła m u ją ca  się ze skostn ien ia  średn iow iecczyzny, wzbogacona o e lem enty  żyw ych , 
tw ó rczych  t ra d y c j i a n tyku , a służąca w a lce  o nowe tre śc i —  ta ka  ła c ina  p e łn iła  
fu n k c ję  postępową, w sp ó łd z ia ła ła  w  zw a lczan iu  feudalnego św ia topog lądu. P rz y k ła ­
dem  są dz ie ła  M odrzew skiego, d la  k tó ry c h  tre ś c i tru d n o  b y ło  znaleźć a u to ro w i dość 
p re cyzy jn e  ś ro d k i w y ra z u  w  ówczesnym  ję z y k u  po lsk im . Za m a ło  b y ło  nazw  d la  
po jęć a b s tra kcy jn ych , zb y t skąpe s ło w n ic tw o  w  zakresie f i lo z o f ii,  p ra w a  i  zagadnień 
społecznych. A le  ge ne ra ln y  n ie m a l o d w ró t p isa rzy  Renesansu od ję zyka  łac ińsk iego 
św iadczy o tym , że w  poczuciu w iększości w y b itn y c h  tw ó rc ó w  tego okresu p isan ie  
w  ję z y k u  na rod ow ym  b y ło  w yrazem  św iadom ej po s taw y  ideow ej. K och an ow sk i do 
końca życ ia  p is y w a ł poezje w  ję z y k u  ła c iń sk im , ale n ie  w  n ich  szuka ł ch luby , ja k  
św iadczą jego słow a: „ I  w d a rłe m  się na ska łę  p ię k n e j K a lijo p y , gdzie do tychm ia s t n ie  
b y ło  znaku p o lsk ie j s top y“ .

R e fe ra t p ro f. B ud zyka  na p rz y k ła d z ie  a n a lizy  R ozm yślań przem ysk ich , dz ie ł 
B ie rn a ta  z L u b lin a , K ró tk ie j ro zp ra w y  i  in . ukaza ł, że w  okresie  O drodzen ia ideow a 
postaw a p isarza n a jp e łn ie j w y ra ż a ła  się w  do kon yw an ym  przez niego w yborze  środ­
k ó w  a rtys tycznych . W skaza ł na  konieczność da lszych badań nad zw ią zka m i te j l i te ­
ra tu ry  z poezją ludow ą, przez p re cyzy jn e  a n a lizy  fo rm  w e rs y fik a c y jn y c h  i  przez 
z w ią z k i je j z obyczajem  i  sz tuką  ludow ą.

R e fe ra t p ro f. Z iom ka  p rz e d s ta w ił w ęzłow e zagadnienie u d z ia łu  poez ji po lsk ie j 
w  k s z ta łto w a n iu  się id e o lo g ii Renesansu, d a ł zarys g łó w n ych  je j k ie ru n k ó w  rozw o ­
jo w y c h  z częściową eg ze m p lifika c ją  na tw órczośc i na jw a żn ie jszych  p rze ds taw ic ie li.
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lite ra tu rz e  renesansowej
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A u to rk a  zw raca  uwagę, że z m n i e j s z e n i e  (podkr. nasze) p ro g ra m u  li te ra tu ry  
pozw a la  om ów ić dz ie ło  Szołochowa dok ła dn ie  i  w n ik liw ie ,  ze zw rócen iem  uw a g i na 
osobliw ości ję zyka  pow ieści. P rop on u je  p rz y  ty m  następu jący u k ła d  zagadnień p rzy  
o p raco w yw a n iu  te j pow ieści, na  k tó rą  p ro g ra m  p rz e w id u je  10 godzin  le k c y jn y c h :

1. K ró tk ie , b iog ra ficzne  w iadom ośc i o p isa rzu  i  ogó lny  p rzeg ląd pow ieści C ichy
_   1 godz.

2. T ło  h is to ryczne  i  ideow a treść pow ieści Z oran y  ugó r; n ie k tó re  ogólne zagad­
n ie n ia  kom p ozyc ji Zoranego ugo ru  ja k o  dz ie ła  re a lizm u  socja listycznego, swoistość 
k o n f lik tó w  w  pow ieści; ogólne zasady k o n s tru k c ji o b r a z ó w .......................... 1 godz.

3. N a ród  —  g łów n y  boha te r pow ieści ................................................... 1 g ° dz-
4. O brazy (cha rak te rys tyka ) cz łonków  p a r t i i  (p a rty jn y c h  k ie ro w n ik ó w , D a w y -

dow , N ago lnow , R azm iotnow ) . - • • • • • • • • ; • • 2 godz'
5. K o n ra d  M a jd a n n ik o w  —  ty p o w y  p rze ds taw ic ie l p racującego ch łopstw a

................................................... 1 godz.

6. Zdem askow anie w ro g ó w  w ła d z y  rad z ie ck ie j ................................................ 1 godz.
7. Szołochow —  m is trz  p e j z a ż u .................................... ^ ............................... 1 godz.
3. Sam odzie lna praca uczn iów  nad ję zyk ie m  pow ieści ....................., • 1 godz.
9. Język p isarza (uo gó ln ia jący  w y k ła d  n a u c z y c ie la ) ..........................................1 godz.
W  a r ty k u le  G. G. R o ż e n b . l a t a  I lu s tra c je  ro s y js k ic h  m a la rzy  pomocą p rzy

o m a w ia n iu  poem atu M . G ogola „M a r tw e  dusze“  na uw agę zas ługu ją  rep ro d u kc je  
św ie tnych  i lu s t ra c ji A g ina , B oklew skiego, Sokołowa, Ł a p tie w a . Z  i lu s tra c ji ty c h  w y ­
z ie ra ją  k u  nam  znane z M a rtw y c h  dusz G ogola postac i P liuszk in a , Cziczikow a, Soba- 
k iew icza , N ozdriew a, M an iło w a .

W  uw agach w stępnych  R ozenb la t podkreśla , że na poziom ie k las  V —'V I I  (na 
le kc jach  le k tu ry )  obrazy i  ilu s tra c je  pom agają  uczn iom  le p ie j poznać epokę, w  k tó re j 
rozg ryw a  się akc ja  u tw o ru , je j lu dz i, zb liża ją  uczn ia do pisarza, do jego życia

i  dzieła.
T ę  ro lę  spe łn ia ją  obrazy i  w  k lasach  wyższych, w  k tó ry c h  uczn iow ie  op racow u ją  

ju ż  h is to r ię  li te ra tu ry ,  zwłaszcza p rz y  om a w ia n iu  dz ie ł pow s ta łych  w  od leg łe j h i­
s to ryczn ie  epoce.

Prócz tego w  k lasach w yższych p o w in n i uczn iow ie  um ieć k ry ty c z n ie  ocenić w a r­
tość a rtys tyczną  obrazu i  zastanow ić się, czy obraz w zg lędn ie  ilu s tra c ja  jes t zgodna 
z ideow ym  założeniem  u tw o ru , z jego w ym o w ą  ideową.

W  ten  sposób uczn iow ie  docenią, w  ja k ie j m ie rze  obraz czy ilu s tra c ja  dope łn ia,
w y ja ś n ia  i  pog łęb ia  ideo log ię  u tw o ru .

W  da lszym  c iągu a r ty k u łu  a u to r obszern ie i  d o k ła dn ie  a n a lizu je  tra fno ść  k o n ­
cepc ji a rtys tycznych  poszczególnych i lu s t ra c ji i  obrazów  do M a rtw y c h  dusz Gogola 
i  k o n fro n tu je  ich  u jęc ie  z treśc ią  pow ieści.

W artość a r ty k u łu  po lega na tym , że d o k ła dn ie  i  w n ik l iw ie  okreś la  ro lę  i lu ­
s tra c ji i  obrazów  ja k o  pom ocy szko lnych  na  le k c ja c h  li te ra tu ry .

W  następnym  a rty k u le , um ieszczonym  w  dz ia le  Z  doświadczeń szkoły, W yp i a- 
cow anie o obrazie  z życ ia  współczesnego P.P. D u b a c z o w a ,  czytam y o le k c ji w  k la ­
sie V I I ,  k tó re j treśc ią  je s t om ów ien ie  znanego obrazu G rig o rie w a  p t. P rzy ję c ie  do

Kom som ołu.
W  a rty k u le  zw raca uw agę fragm e n t, w  k tó ry m  je s t m ow a o p rzyg o tow an iu  

uczn iów  do p ra cy  dom ow ej na tem a t obrazu przez w spó lne om ów ien ie  na le k c ji 
obrazu, jego ideow ej treści, a na w e t w spó lne u k ła d a n ie  p lanu. A r ty k u ł zdobi re p ro ­
d u k c ja  p ięknego obrazu G rigo riew a .

W  tym że dzia le  I.  Z. U r i c k i j  pisze o w y k o rz y s ta n iu  k in a  ja ko  pom ocy p rzy  
za jęc iach lite ra c k ic h , a B. S. N a j d e n o w  o tea trze  k u k ie łk o w y m  w  pracach od­
dz ia łu  p ion ie ró w . D z ia ł zam yka  a r ty k u ł C. B. C im  e r  i n o  w  a p t. W ykorzys tań  te 
zaw odow ych dośw iadczeń uczn iów  w  szkołach d la  m łodz ieży p racu jące j.
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Cena zł 2. —

N a k ład em  P aństw ow ych  Z a k ła d ó w  W y d a w n ic tw  S zko lnych ukaza­
ła  się z d ru k u  ta b lic a  p t. „K o p e rn ik  ob jaśn ia  R e ty k o w i sw o ją  teo rię  
ob ro tów  c ia ł n ieb iesk ich “ . T ab lica  ścienna w ie lo b a rw n a , w ykonana  
te ch n iką  offsetow ą, fo rm a t 70x100, za tw ie rdzona  przez M in is te rs tw o  
O św ia ty  ja k o  pomoc do n a u k i as tron om ii i ję zyka  po lskiego w  szkole 

ogólnokszta łcącej. Cena 1 ta b lic y  w yn os i z ł 6,80.
T ab lica  p rzedstaw ia  scenę rozm ow y sędziwego uczonego z m ło d ym  m a­
te m a tyk ie m  i  astronom em  w itte n b e rs k im  R e tyk iem , k tó ry  w  m a ju  1539 r. 
p rz y b y ł do F ro m b o rk u  w , ce lu  bliższego poznania re w o lu c y jn e j te o r ii 
K o p e rn ik o w s k ie j. S po tkan ie  to  m a doniosłe znaczenie h isto ryczne . N a ­
stępstw em  jego b y ło  oddanie do d ru k u  ręko p isu  genia lnego dzie ła  K o p e r­
n ik a  De re v o lu tio n ib u s  o rb iu m  coelestium . R e tyk  je s t p ie rw szym  i  e n tu ­
z jas tycznym  propagato rem  n a u k i K o p e rn ik o w s k ie j, w y d a je  w iosną  1540 r. 
broszurę  p t. N a rra tio  p r im a  (opow iadan ie  p ierwsze), zaw ie ra jącą  s tre ­

szczenie pog lądów  K o p e rn ik a  na budow ę św iata. 
P rzypo m in am y poprzednio w ydaną  ta b licę  z te j se rii p t. „M ik o ła j K o ­
p e rn ik “ . T a b lica  w ie lo ba rw na , w yko na na  te ch n iką  o ffestow ą, fo rm a t 
70x100. Przeznaczona do u ż y tk u  szkolnego w  k l.  V I, V I I  i IX .  Cena 

1 ta b lic y  w yn os i z ł 4,20.

T ab lice  m ożna nabyw ać w  C e n tra li Z aopatrzen ia  Szkól w  następu jących 
w o jew ód zk ich  p u n k ta ch  sprzedaży „Cezas“ :

W arszaw a, u l. S ienk iew icza  6 
Łódź, u l. P io trk o w s k a  107 
K ra k ó w , u l. F lo r ia ń s k a  35 
Rzeszów, u l. M ick ie w icza  19 
W ro c ła w , u l. Sw. A n to n ie go  24 
B y tom , u l. G liw ic k a  10 
Poznań, u l. Rokossowskiego 18

Bydgoszcz,

O lsztyn , u l. K o łłą ta ja  23 
Szczecin, u l  Kaszubska 17 
S łupsk, u l. Ż ym ie rsk iego  15 

.L u b lin ,  u l. K ra k o w s k ie  P rzed­
m ieście 38

Sopot, p l. W olności 12 
K ie lce , u l. S ienk iew icza  17. 

u l. S ta lina  2


